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Relacja z posiedzenia zespołu redakcyjnego, poświeconego prze­
szłości i przyszłości pisma, albo innymi słowy: jak redaktorzy oce­
niają pismo 1 jego działalność. Prosimy zauważyć, że czynią to wo­
bec Was — Czytelników. Trudno, jubileusz zobowiązuje i... uspra­
wiedliwia. A może stanie sie to powodem do wzajemnej wymiany 
ocen? "

Teresa Bilik i Roman Łazarek —-• ZMIERZCH LI­
CZYDEŁ — str. 3

t,Dysproporcja między nowoczesną technologią produkcji a za­
cofaniem aparatu^zarządzającego w dziedzinie techniki rachunku... 

to j«d«a z przyczyn włelu niedomaga* i strat.,, w polskiej gospo­
darce narodowej.**.

Jakie środki 1 posunięcia śą potrzebne by dysproporcję tę zlikwi­
dować?

Jan Werner — ZEZEM WSTECZ...
Hubert Sukiennicki — ...I SPOJRZENIE BEZ ZĘZA 

— str. 10

Dwa krótkie szkice, ilustrowane wlnietk^ni „Życia Gospodarcze­
go** z różnych okresów wydawania pisma, są fragmenclkami nie­
pisanego scenariusza. Jaki autor zadałby sobie trud pisania sce­
nariusza pf. „Droga rozwoju Zyćla Gospodarczego**?

Z okazji wydania 501-go numeru autorzy wycinkowo szkicują 
tę drogę sądząc, że nie znużą czytelników pisma drobiazgami, które 
mówiąc popularnie nie wychodzą poza własne podwórko.

(Rozmowa z posłem Stanisławem Kuzińskim)

REDAKCJA. Jako poseł na Sejm 
poprzedniej kadencji oraz w cha­
rakterze kandydata do nowego 
Sejmu braliście udział w licznych 
spotkaniach z wyborcami. Mieli­
ście zatem możność dokonania 
konfrontacji między postawą spo­
łeczeństwa w latach ubiegłych a 
jego stosunkiem do spraw publicz­
nych w okresie obecnej kampanii 
wyborczej.

Interesuje nas, ezy nastąpiła 
zmiana w świadomości społeczeń­
stwa w szerokim tego słowa zna­
czeniu? Czy widoczne jest nowe 
podejście do spraw ogólnopań- 
stwowych? Czy podniósł się po­
ziom tego, co potocznie nazywamy 
kulturą ekonomiczną społeczeń­
stwa?

jących się przede wszystkim spo­
śród najbardziej światłych chłopów 
i nauczycieli, którzy nie szczędzą 
czasu ani trudu dla właściwego roz­
wiązywania palących problemów 
swego terenu.

R. W czasie Waszych licznych 
objazdów poselskich z pewnością 
mieliście nie tylko możność zapo­
znania się z postulatami i żąda­
niami wyborców, ale 1 z aktualną 
sytuacją gospodarczą Waszego o- 
kręgu. Jakie w związku z tym na­
suwają się Wam refleksje natury 
gospodarczej? Jakie moglibyście
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POSEŁ KUZIŃSKI. Do obecnego 
Sejmu kandydowałem z jednego z 
najbiedniejszych, słabo uprzemysło­
wionych okręgów Polski — z części 
województwa krakowskiego, obejmu­
jącego powiaty — Żywiec, Wadowi­
ce, Sucha, Myślenice. Mimo to, a 

Tnoże właśnie dlatego daje się tam 
zauważyć poważna zmiana w świa­
domości ludzkiej.

Większość moich spotkań z wybor­
cami miała miejsce w gromadach, 
niekiedy ną zapadłych wsiach, a słu­
chaczami i rozmówcami moi nabyli 
przeważnie chłopi.

Gdy przed kilku laty spotykałem 
się z takimi słuchaczami, to po wy­
głoszeniu najbardziej nawet intere­
sującego i popularnie ujętego refe­
ratu salę zalegało długie milczenie. 
Nikt nie miał nic do dodania, nikt 
o nic nie zapytywał, nikogo pozornie 
nie nurtowałj’ żadne wątpliwości. 
Jeśli zaś ktoś zabierał glos, to spro­
wadzał się on zawsze do podniesie­
nia jakiejś sprawy ściśle osobistej. 
Zwykle były to skargi lub żale na 
rzeczywiście lub rzekomo doznaną 
krzywdę i żądania interwencji.

Dzisiaj spotkania ze społeczeń­
stwem chłopskim noszą wyraźnie 
odmienny charakter. Cechuje je nie 
tylko zainteresowanie przedstawio- 
nymi firoSiemami, ale i zazwyczaj 
dość ożywiona dyskusja. Na odby­
tych zebraniach zupełnie nie poru­
szano spraw osobistych. Dyskusja do­
tyczyła spraw ogólnych, przeważnie 
problemów danej gromady, niekiedy 
całego powiatu. Już w tym przeja­
wia się zmiana podejścia ludności 
chłopskiej do spraw, społecznych.

Wprawdzie dyskutanci wysuwali 
najczęściej postulaty dotyczące po­
większenia nakładów państwowych 
na różne przedsięwzięcia natury eko­
nomiczno - społecznej, ale uzasadnie­
nie tych postulatów opierało się czę­
sto na przesłankach ogólnogospodar­
czych. Tak na przykład dość szeroko 
poruszana była na zebraniach spra­
wa gospodarki wodnej. Żądano zwię­
kszenia nakładów na regulację rzek, 
na środki przeciwdziałające powo­
dziom. Argumentowano te potrzeby 
przeciwstawiając wielkość nakładów 
szkodom powodowanym przez po­
wodzie. Obliczano np.. że wypłacane 
przez PZU odszkodowania z tytułu 
strat powodziowych mogą pokryć 
znaczną część nakładów na regulację 
rzek.

W argumentacji brak było nieraz 
oceny możliwości finansowych i ma­
teriałowych ^aństu-a. ale niewątpli­
wie zawierała ona elementy rachun­
ku ekonomicznego. Oznacza to, że 
wyborcy nie ograniczają się już do 
stawiania żądań wyłącznie z punktu 
■wodzenia własnych interesów, ale 
zaczynają myśleć kategoriami eko­
nomicznymi. Zadziwiająca jest przy 
tym duża liczba zwłaszcza na wsi, 
prawdziwych społeczników, rekrutu- 

631381««,

Ta T a zaproszenie Komitetu Prze- 
strzennego Zagospodarowania, 
Kraju przy Prezydium PAN 

przebywał w Polsce wybitny uczony 
radziecki, członek Akademii Nauk 
prof. W. S. NIEMCZYNOW. Korzysta­
jąc z tej okazji poprosiliśmy prof. 
Niemczynowa o rozmową.

Chcemy w tym miejscu podkre­
ślić, że program wizyty prof. Niem­
czynowa był przepełniony. Wykłady, 
spotkania z naukowcami i zwiedza­
nie ośrodków naukowych w kraju 
absorbowały Go całkowicie. Pomimo 
tego odniósł się serdecznie do na­
szej prośby i znalazł czas dla roz­
mowy z przedstawicielami „Życia 
Gospodarczego”.

nra szyny 
elektronowe 
- przyszłość 
planowania

Prof. W. S. Niemczynow

Na wstąpię złożyliśmy prof. Niem- 
czynowowi gratulacje w związku z 
historycznym wydarzeniem, jakim 
jest zdobycie Kosmosu przez pierw­
szego radzieckiego astronautą.

W odpowiedzi prof. Niemczynow 
podkreślił, że jest to rezultat kom­
pleksowego rozwoju różnych dzie­
dzin nauki radzieckiej. Nawiązał on 
do wypowiedzi niektórych amery­
kańskich ekonomistów o rzekomym 
zacofaniu myśli ekonomicznej w 
ZSRR, przy jednoczesnych wielkich 
osiągnięciach nauk technicznych. 
Twierdzenia te nasz rozmówca 
określił jako całkowicie bezpodstaw­
ne. Nie ulega bowiem kwestii, iż 
ten niebywały sukeds byłby nie do 
pomyślenia bez wszechstronnego, 

planowego rozwoju ekonomicznego 
ZSRR, który przecież realizowany 
jest w oparciu o nauki społeczne.

W trakcie dalszej rozmowy posta­
wiliśmy prof. Niemczynowowi sze­
reg pytań:

W końcowej części swojego wy­
kładu na temat zastosowania me­
tod matematycznych w ekonomii, 
wygłoszonego w Polskiej Akade­
mii Nauk, stwierdził Pan, że 
pierwszorzędnym zadaniem nauki 
ekonomicznej jest przekształcenie 
jej w naukę ścisłą. Jakie drogi 
prowadzą do tego celu?
Przede wszystkim należy poświę­

cić więcej uwagi ilościowym związ­
kom w procesach ekonomicznych, te 
bowiem w warunkach gospodarki 
socjalistycznej wysuwają się na plan 
pierwszy.

Po to, aby planowo zarządzać tak 
potężnym organizmem, jaki stanowi 
gospodarka socjalistyczna, niezbędny 
jest wszechstronny i dokładny ra­
chunek ekonomiczni' w zakresie ca­
łej gospodarki, jak i poszczególnych 
jej dziedzin. Planowa gospodarka,

dobakomuautyki
—s-rmreaia 
Hanki
Człowiek w Kosmosie! Z prof. dr 

HENRYKIEM GRENIEWSKIM (Wy­
dział Ekonomii Politycznej Uniwer­
sytetu Warszawskiego) rozmawiamy 
o refleksjach, jakie wywołuje to 
wydarzenie.

— Panie Profesorze! Uwieńczona 
powodzeniem i szczęśliwym lądo­
waniem na Ziemi podróż pierw­
szego kosmonauty Jurija A. Gaga­
rina „nasuwa, .pewne skojarzenia, 
zwłaszcza u. człowieka, dla któ­
rego nauka jest chlebem powszed­
nim.

— Powiem Wam o moich wraże­
niach: Prócz wyrazów nie tylko naj­
głębszego uznania, najserdeczniej­
szych uczuć dla bohaterskiego ma­
jora i pracy, olbrzymiej pracy wy­
konanej przez uczonych, inżynie­
rów, techników, robotników radziec­
kich — nasuwają się jeszcze pewne 
refleksje dotyczące stosunku pań­
stwa socjalistycznego do badań nau­
kowych. Myślę, że mamy właśnie 
wielką okazję do generalnego i za­
sadniczego postawienia problema­

jak wiadomo, jest oparta o różno­
rodne normatywy, np.: zużycia su­
rowców i materiałów, efektywności, 
normatywy technologiczne, spożycia, 
inwestycji itp. Dla ustalenia tych 
normatywów niezbędne są informa­
cje zarówno o charakterze sprawo­
zdawczym, jak i planowym, ze wszy­
stkich dziedzin gospodarki. Doświad­
czenie radzieckie pokazuje, iż opra­
cowanie tych informacji i stosowa­
nie naukowej organizacji planowa-
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tyki badań naukowych w socjaliz­
mie.

— Co problematyka ta zdaniem 
Pańskim obejmuje?
— Trzy wielkie zagadnienia: po 

pierwsze — zasadnicza rola badań 
naukowych w Socjalizmie, po dru­
gie — optymalna strategia dzisiej­
szych badań, po trzecie — budżet 
badań naukowych.

— Czy w ogóle można jeszcze 
coś nowego powiedzieć o za­
sadniczej roli badań naukowych?
— Przyjmijmy punkt widzenia 

nowoczesnej teorii gier, w której 
wyraz „gra“ jest rozumiany tak sze­

Frof. dr H.Greniewski

roko, że każda walka i każdy napo­
tykający opór wysiłek jest grą. 
Każde społeczeństwo musi prowa­
dzić nieustanną grę z przyrodą, grę 
zwaną produkcją. Przerwanie , tej 
gry byłoby ’ końcem istnienia społe­
czeństwa. Nie. tylko produkcja rol­
na, lecz i przemysłowa jest walką 
z przyrodą. (Wystarczy przypomnieć 
wpływ tygodnia ostrych mrozów na 
transport kolejowy pracowników i 
dóbr). W tej grze po jednej stronie 
stoi społeczeństwo — w przypadku 
ustroju socjalistycznego jednolite 
społeczeństwo, które może być trak­
towane jako jeden partner gry; z 
drugiej strony, mamy do czynienia 
z przeciwnikiem — przyrodą oraz 
nieznanymi, jeszcze nieprzebadany- 
mi dostatecznie reakcjami społe­
czeństwa. Zapomnijmy na chwilę o 
produkcji, tej grze specjalnej, tak 
doniosłej dla ludzkości. Zróbmy 
pewną ogólną uwagę, dotyczącą 
wszelkich gier. Jeżeli prowadzę ja­
kąś grę z przeciwnikiem, to opłaca 
mi się niejednokrotnie prowadzić 
pewną grę dodatkową, uboczną, 
mianowicie prowadzić wywiad prze­
ciwko przeciwnikowi gry głównej 
i w ten sposób zbierać informacje 
o strategiach, które zapewne prze­
ciwnik w grze głównej zastosuje. 
W naszym konkretnym przypadku tą 
grą główną z przeciwnikiem jest 
produkcja. Wywiadem — grą ubocz­
ną obok tej gry głównej jest nauka. 
I to nie tylko mam na myśli nauki 
techniczne, ale również ich bazę- 
nauki- ścisłć; a ze względu. na to 
że w grze głównej nie zawsze zna­
my reakcje ludzkie i reakcje spo-

Mówi red. JAN GŁÓWCZYK:

Dzisiejsze zebranie naszego zespołu redakcyjnego ma 
charakter nieco odświętny. Minęło bowiem nie­
dawno piętnastolecie naszego pisma i w dodatku 

znajdujemy się pomiędzy numerem 500 i 501. W 
takich przypadkach mówi się zwykle, że znajduje­
my się na przełomie dwóch epok. A w chwilach 
„przełomowych” tradycja dziennikarska zaleca tzw. 
bezpośrednią rozmowę z czytelnikami pt. „Redak­
tor do czytelników”. W takim elaboracie pisze się 
zwykle o osiągnięciach, tłumacząc niedociągnięcia 
przy pomocy tzw. trudności obiektywnych, obiecuje 
się solennie poprawę i zarysowuje się drogi dalsze­
go, świetlanego rozwoju pisma. Zwykle robi to re­
daktor naczelny w imieniu całego zespołu, a w rze­
czywistości w swoim własnym, kierując się tzw. 
ogólnym wyczuciem sytuacji. Jest to metoda zarów­
no nudna, jak i niepracochlonna, a więc sprzyja­
jąca rozwojowi Wydajności pracy. Ponieważ jednak 
nawet do tego typu artykułu brakło mi jakiejkol­
wiek koncepcji, a trudno było także zmobilizować 
innych autorów do jubileuszowego wstępniaka pro­
ponuję, abyśmy się po prostu zbiorowo podzielili 
z Czytelnikami naszymi Własnymi uwagami i re­
fleksjami na temat tego co było w naszym piśmie 
i co, jak Bóg da, będzie.

Wypadałoby oczywiście wygłosić jakieś zagajenie. 
Ponieważ jednak słyszę glosy, że zagajenie powin­
no być krótkie, a to z kolei jest jak wiadomo po­
nad moje siły, proponuję przyjąć, że zagajenia nie 
będzie. Wobec tego kilka spraw porządkowych.

Po pierwsze — w sprawie dyscypliny pracy. 
Z kolegów, pozostających z redakcją w prawnych 
stosunkach slużbowo-finansowych, nieobecnych nie­
usprawiedliwionych nie notuje się. Spośród nie­
etatowych członków zespołu koledzy Brus f Pa- 
jestka są za granicą (niestety nie jako nasi korespon­
denci). Kol. Jaworski, Mieszczankowski, Qsirowski

Zapiski z zebrania zespołu

Kze dzieje i nadzige
i Werner są usprawiedliwieni w ramach absencji 
chorobowej.

Po drugie — nasze zamierzenia tematyczne są 
oczywiste, t. zn. związane z podstawowymi zada­
niami planu pięcioletniego 1961—1965, planu wy­
magającego sprawnego działania mechanizmu gospo­
darczego i rosnącego poziomu myślenia ekonomicz­
nego społeczeństwa.

Po trzecie — jesteśmy pismem ogólnogospodar­
czym, mającym ambicje do obejmowania zarówno 
problematyki teoretycznej, jak i spraw związanych 
z praktyką gospodarowania. W ciągu ostatnich lat 
nastąpiło w piśmie pewne przesunięcie na rzecz 
problemów praktycznych. Powstajc więc pytanie, 
czy proporcje, jakie ukształtowały się ostatnio mię­
dzy publicystyką omawiającą zagadnienia teorii , i 
praktyki, należy uznać za właściwe.

Po czwarte — czy w naszym piśmie, poświę­
conym jednakże głównie praktyce gospodarowania, 

nie zaczyna występować w nadmiernym _ stopniu 
swoisty empiryzm, przy równoczesnym niedosycie 
analizy reguł postępowania w praktyce, a więc — 
analizy polityki gospodarczej w naszym kraju.

Sprawa pląta. Dręczy mnie od dawna pyta­
nie, czy należycie są u nas „wyważone” tzw. pro­
blemy centralne i problemy terenowe. Ostatnio pod­
jęliśmy próbę szerszego omawiania problematyki 
poszczególnych terenów w postaci wkładek regio­
nalnych. Zaznajomiliśmy dotychczas przede wszyst­
kim siebie, a przy okazji i Czytelników z gospodar­
ką województw: kieleckiego, szczecińskiego, poznań­
skiego i koszalińskiego. Chcielibyśmy przyjrzeć się 
w podobny sposób wszystkim pozostałym woje­
wództwom, jeżeli tylko starczy sił, a zwłaszcza pa­
pieru... Chodzi mi jednak o problem znacznie szer­
szy niż wkładki, a mianowicie o dalsze koncesje na 
rzecz problemów regionów gospodarczych, nie tylko 

w formie specjalnych wkładek, lecz na „normal­
nych” kolumnach pisma.

Sprawa szósta. Mówiliśmy niejednokrotnie, 
iż pismo powinno wyjść z ciasnych ram problema­
tyki ekonomicznej i poświęcać więcej miejsca pro­
blematykom „stykowym", jak socjologia, technika, 
kultura pracy, a nawet kultura w szerszym znacze­
niu. Zrobiliśmy już pierwsze kroki, zwłaszcza w 
dziedzinie problematyki socjologicznej, postępu tech­
nicznego, zagadnień pracy. Jak daleko powinniśmy 
pójść w zakresie tematyki stykowej?

Wreszcie ostatnia sprawa. Kwestia for­
my, atrakcyjności pisma. Wy da je się, że cierpimy 
na tzw. dostojność, która przeszkadza nam niekie­
dy w dotarciu do czytelnika. Czytelnik szuka za­
pewne w naszym piśmie wiedzy i fachowości, ale 
często chyba chcialby ją mieć podaną w postaci
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Mandat 

do 

działania
DOKOŃCZENIE ZE STR l przy tym ich działalność na nowy ro­

dzaj produkcji. Tradycyjna bowiem 
produkcja prostych i materiałochłon- 
nych wyrobów z drewna nie ma 
wielkiej przyszłości z uwagi na de­
ficyt surowca i słabą opłacalność ta­
kiej produkcji. Niewątpliwie fachow­
cy I znawcy terenu po dokonaniu 
odpowiedniej analizy ekonomicznej 
znajdą właściwe kierunki produk­
cyjne dła tego typu zakładów. Nie 
wykluczam też możliwości zlokalizo­
wania na tym terenie pewnej ilości 
zakładów kluczowych, wokół których 
mogłyby się rozwijać zakłady drob­
nej wytwórczości, z nimi kooperują­
ce Zadaniem moim w nowym Sej­
mie będzie między innymi dążenie 
do realizacji tej idei.

Uwzględniając zaś przebieg wszyst­
kich spotkań przedwyborczych moż­
na powiedzieć, że głównym proble­
mem. jakim powinien się zająć no­
wy Sejm, powinno być dalsze po­
rządkowanie sprawy uprawnień rad 
narodowych, zwłaszcza ze szczebla 
powiatowego i gromadzkiego. Po­
winno się także ustalić środki po­
zwalające na stabilizację dochodów 
budżetów powiatu.

R. To co powiedzieliście do­
tychczas, dotyczy przede wszyst­
kim polityki gospodarczej w sto­
sunku do okręgu, który reprezen­
tujecie w Sejmie. Znając Waszą 
aktywność jako posła na Sejm są­
dzimy, że na tym nie poprzesta­
niecie w swej pracy poselskiej. 
Czy macie jakieś własne sugestie 
co do kierunków działalności, jaką 
powinien rozwijać nowy Sejm je­
śli idzie o całość gospodarki kra­
ju?

K. Wszystko, a na pewno wię­
kszość problemów, które poruszyłem 
w rozmowie z Wami, w dużej mie­
rze dotvczy zagadnień ogólnokrajo­
wych. Tak więc zasada koncentracji 
wysiłków powinna być konsekwen­
tnie wprowadzona w życie, przede 
wszystkim w odniesieniu do rolnic­
twa. Daje to duże pole do działania 
dla Sejmu, i to nie tylko w zakresie 
ustawodawstwa (uchwalenia przepi­
sów zobowiązujących do opracowa­
nia planów perspektywicznych), ale 
i w dziedzinie polityki podatkowej, 
kredytowej itp., a także przy uchwa­
laniu rocznych planów gospodar­
czych, konkretyzujących i ewentu­
alnie korygujących założenia planu 
5-letniego.

Korekty takie mogą być wprowa­
dzone również w odniesieniu do 
przemysłu i innych dziedzin gospo­
darki narodowej. Uważam na przy­
kład, że ustalone w planie 5-letnim 
tempo wzrostu przemysłu maszyno­
wego jest zbyt niskie. Jest ono rów­
ne tempu ustalonemu w Czechosło­
wacji, co spowoduje, że po upływie 
5 lat dystans dzielący nas od pozio­
mu czechosłowackiego ulegnie dal­
szemu zwiększeniu. Istnieją przy 
tym sprzyjające warunki dla szyb- 
szego rozwoju naszego przemysłu 

" maszynowego. Ma on bowiem nie 
wykorzystane dotąd zdolności pro­
dukcyjne; nakłady Inwestycyjne 
przyniosą tam najwyższe efekty eko­
nomiczne; przemysł maszynowy mo­
że — jak wiadomo — wchłonąć' zna­
czną ilość siły roboczej, którą przy 
końcu obecnej pięciolatki będziemy 
dysponować; gospodarka nasza po­
trzebuje znacznie większej ilości ma­
szyn, niż ich może dostarczyć krajo­
wy przemysł; istnieją też duże mo­
żliwości zwiększenia eksportu ma­
szyn.

Jednakże warunkiem zwiększenia 
tempa wzrostu przemysłu maszyno­
wego jest wprowadzenie na szeroką 
skalę postępu technicznego. Konie­
czne jest zarówno zmniejszenie wa­
gi produkowanych maszyn (co po­
zwoli na zaoszczędzenie dużej ilości 
metalu), jak i unowocześnienie kon­
strukcji, bez czego nie można liczyć 
na korzystną akwizycję zamówień 
zagranicznych.

W zakresie handlu zagranicznego 
brak jest także ściśle sprecyzowanej 
dalekosiężnej koncepcji. Nie ustalona 
jest jeszcze specjalizacja produkcji 
eksportowej, co wiąże się z rozsze­
rzeniem zakresu współpracy gospo­
darczej z krajami naszego obozu. 
Wprawdzie ogólnie mówi się o skie­
rowaniu eksportu przede wszystkim 
na maszyny, środki transportowe i 
kompletne obiekty przemysłowe, ale 
wybór asortymentu, który powinni­
śmy produkować na eksport, nie zo­
stał jeszcze dokonany. Koncdpcja 
handlu zagranicznego powinna naro­
dzić się w ścisłej współpracy z Sej­
mem właśnie przy uchwalaniu rocz­
nych planów gospodarczych.

R. Poruszone przez Was proble­
my wlążą się ściśle z programem 
pracy redakcyjnej „Życia Gospo­
darczego". Ponieważ tak się zbie­
ga, że pismo nasze obchodziło nie­
dawno 15-lecie swego istnienia, a 

dodatku wydajemy już 501 nu­
mer, to prosilibyśmy o kilka uwag 
na temat naszej dotychczasowej 
działalności i o sugestie na przy­
szłość. Jesteście przecież nie tylko

stąd sformułować wnioski dla pra­
cy "owo wybranego Sejmu, przede 
wszystkim dla posłów-ekonomi- 
stów?

K. Stwierdziłem na początku, że 
kandydowałem z okręgu nieuprze- 
mystowionego. Nie oznacza to jed­
nak, że uprzemysłowienie kraju ja­
ko całości nie wywarło tam swojego 
wpływu.

Przynajmniej 40% zagród chłop­
skich — to nowe budownictwo, wy­
łącznie murowane i kryte dachów­
ką lub eternitem. Wiele wsj jest 
zelektryfikowanych, w wielu prze­
prowadzono melioracje, wybudowa­
no dużą ilość nowych szkól. Docho­
dy chłopskie — na skutek określonej 
polityki państwa — poważnie się 
zwiększyły. I to mimo żę większość 
chłopów gospodaruje na małych 
skrawkach ziemi. Chłopi to widzą i 
doceniają.

W okręgach do niedawna zanie­
dbanych stwarzamy więc od kilku 
lat warunki dla dalszego rozwoiu, 
budujemy tzw. infrastrukturę. Ma 
ona podnieść te tereny na wyższy po­
ziom gospodarczy i kulturalny. In­
frastruktura (obejmująca również 
wzrost nakładów na gospodarkę ko­
munalną w miasteczkach) spowodo­
wała znaczną poprawę warunków 
mąterialnych ludności. Trudno jed­
nak mówić o jej wysokich efektach 
gospodarczych. Faktem jest, że np. 
elektryfikacja jedne] wsi w tym o- 
kręgu kosztuje często do 2 min zł, 
podczas gdy w Poznańskiem koszt 
ten wynosi tylko 800 tys. zł, przy 
czym na terenie o wyższej produkcji 
rolnej wszelkie tego typu nakłady 
przynoszą natychmiastowe efekty 
produkcyjne, czego nie można po­
wiedzieć o okręgach dotąd gospodar­
czo nie rozwiniętych. Przykładowo 
można wskazać, że we wsi Budzów, 
pow. Sucha po przeprowadzeniu w 
październiku 1960 roku elektryfikacji 
zainstalowano wprawdzie setki no­
wych radioodbiorników, ale zaku­
piono tylko ok. 10 silników elektry­
cznych.

Wszystko to prowadzi do koniecz­
ności rozważenia, czy stosowane o- 
becnie rozstrzelenie wysiłków i na­
kładów na cały kraj jest tendencja 
słuszną. Czy nie lepiej byłoby kon­
centrować wysiłki i środki na roz­
wój gospodarczy wybranych okrę­
gów, w pierwszej kolejności tych, 
które gwarantują szybsze efekty eko­
nomiczne? Oczywiście pod warun­
kiem, że wysiłki te czynione będą w 
sposób kompleksowy. A więc nakła­
dy i środki obejmować będą zarów­
no elektryfikację, jak 1 meliorację, 
budowę dróg, mechanizację rolnic­
twa, dostawę materiału siewnego, 
nawozów sztucznych, rozwój spół­
dzielczości. Jest to niewątpliwie te­
mat, którym powinni się zająć po­
słowie w nowym Sejmie.

Koncentracja środków w rolnic­
twie wymaga spełnienia pewnych 
wstępnych warunków. Aby móc o- 
kreślić kolejność regionów, które 
mają być poddane kompleksowemu 
natarciu Inwestycyjnemu, trzeba 
dysponować opracowanymi planami 
perspektywicznymi wszystkich okrę­
gów gospodarczych, aż do szczebla 
powiatu włącznie. Tymczasem takich 
planów perspektywicznych — dobrze 
opracowanych — jeszcze nie posia­
damy. Stąd drugi postulat dlanowe- 
go Sejmu: uchwalenie przepisów zo­
bowiązujących do opracowania ta­
kich planów.

Człowieka rozumującego katego­
riami gospodarności, zwłaszcza eko­
nomistę, zaczynają więc nurtować 
wątpliwości, dotyczące efektywności 
inwestycji wchodzących w skład 
infrastruktury. Czy oznacza to, że ta­
kie tereny, jak nasze Pogórze, nale­
ży pozostawić ich naturalnemu loso­
wi, koncentrując się natomiast wy­
łącznie na terenach gwarantujących 
maksymalny wzrost dochodu narodo­
wego?

Nie możemy i oczywiście nie po­
winniśmy iść w takim skrajnym 
kierunku. Nie możemy jednakże to­
lerować żywiołowego, nieskoordyno­
wanego rozwoju. Powinniśmy koja­
rzyć rozwój elementów produkcyj­
nych z rozwojem elementów para- 
produkcyjnych. Nie wolno przy tym 
zapominać o przyszłości dzieci 1.mło­
dzieży takich terenów, jak też b po­
trzebie zachowania i wykorzystania 
walorów przyrody.

Istnieją zresztą możliwości rozwo­
ju okręgów słabo rozwiniętych na­
wet bez skoncentrowanego natarcia. 
Na przykład w okręgu, który repre­
zentować będę w Sejmie, widzę mo­
żliwości rozwoju drobnej wytwórczo­
ści.

Trzeba tam zorganizować większą 
ilość zakładów przemysłu terenowe­
go i spółdzielczości pracy, kierując
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P
 raktyka-wskazuje, że roz­

budowane przez nas o- 
statnio badania ankietowe 
gustów ludności dają nie­
kiedy dość zaskakujące, 
nie znajdujące potwier­

dzenia w rzeczywistości, wyniki. 
Nie zawsze potrafimy też określić 
faktyczne źródła stwierdzonych 
przy badaniach elastyczności popy­
tu preferencji i zastosować środki 
niezbędne dla odpowiedniego ich u- 
kształtowania.

Pożądane się przeto wydaje 
zwrócenie uwagi na rozwinięte w 
niektórych krajach dość szeroko w 
latach 1950—1956 badania nad mo­
tywami postępowania konsumentów 
na rynku, zwane popularnie „Moti- 
vation Research". Badania te zajęły 
już bowiem w wielu krajach po­
czesne miejsce wśród arsenału 
współczesnych badań rynkowych. 
Artykuły i książki na ten temat li­
czą już setki pozycji. Spis instytu­
cji prowadzących badania motywa­
cyjne (w IJSA) wymienia 82 organi­
zacje a Spis Uczonych interesują­
cych się nimi (w USA) liczy ponad 
150 nazwisk.

Mr. Louis Cheskin, dyrektor Color 
Research Institute of America i je­
den z twórców badania motywów 
postępowania konsumentów (czy 
klientów) tak definiuje „motiva- 
tion research". Badania motywacyj­
ne mają na celu poznanie moty­
wów, którymi kierują się nabywcy 
przy dokonywaniu aktów wyboru. 
Używa się w tym celu technik., 
zmierzających do dotarcia do świa­
domości lub podświadomości ludz­
kiej, ponieważ' preferencje są prze­
ważnie determinowane przez czyn­
niki, których jednostka sobie nie u- 
świadamia..." Celem badań moty­
wacyjnych jest znalezienie tych 
elementów psychiki i osobowości, 
które mogą wywierać dynamiczny 
wpływ na stosunek konsumentów 
do produktu". Ich znajomość może 
z kolei stać się podstawą działań 
zmierzających do zmiany tego sto­
sunku w kierunku przez nas pożą­
danym.

Zdaniem dr Dichtera, jednego z 
twórców badań motywacyjnych, sto­
sowanie technik motywacyjnych 
jest niezbędne we wszystkich przy­
padkach kiedy:

a) poszukiwane dane nie znajdu­
ją się na racjonalnym czy świado­
mym poziomie psychiki konsumen­
ta,

b) mamy do czynienia z mecha­
nizmem psychologicznym, a nie z 
prostą statyczną zależnością przy­
czynowo-skutkową;

c) respondent ma możliwość — 
świadomie lub podświadomie — wy­
tworzyć opory (interference) w o- 
kresie pomiędzy zrozumieniem py­
tania, a odpowiedzią na nie.

Przy badaniu motywów postępo­
wania konsumenta z reguły mamy 
do czynienia z jednym lub kombi­
nacją wymienioriych przypadków. ’

Dla celów badań ‘motywacyjnych 
wyróżnia się 3' podstawowe poziomy 
świadomości, reprezentujące różne 
stopnie dostępności poszukiwanych- 
informacji.

Pierwszy poziom — jest to po­
ziom świadomy, racjonalny. Ludzie 
znają przyczyny swego postępowa­
nia i z reguły są gotowi je ujaw­
nić. Jednakże i ten poziom dostęp­
ności może stwarzać pewne proble­
my, jak np. brak umiejętności in- 
trospekcji ze strony respondenta, 
nieumiejętność jasnego i niedwu­
znacznego wyrażania, się itp. Obec­
nie uważa się, że ilość informacji 
znajdująca się na tym poziomie 
świadomości jest znacznie węższa 
niż niegdyś sądzono.

Poziom drugi — znajduje, się 
tylko nieco poza świadomością i 
psychologicznie wyrobieni ludzie 
mogą doń dotrzeć dosyć łatwo. 
Smith podaje tu następujące przy­
kłady: kupno nowego i większego 
telewizora żeby zaimponować są­
siadom, przeprowadzka do innej 
dzielnicy jako środek i wyraz przej­
ścia do wyższej warstwy społecznej 
itp. Bezpośrednie pytania z zakre­
su tego poziomu świadomości dają 
w rezultacie częściowe lub pseudo- 
wyjaśnienia, w rodzaju: kupiłem 
nowy telewizor bo stary miał nie­
wyraźny obraz.

Poziom trzeci wreszcie — obej­
muje motywy, których respondent 
nie jest świadomy i których nie 
zechciałby ujawnić nawet, gdyby 
był w stanie. Smith wymienia tu 
m. im. takie przykłady: niechęć do 
pewnych produktów jako rezultat 
wrogości do określonych grup 
mniejszościowych, pogoń za okazja­
mi, jako chęć bycia sprytniejszym 
niż inni (to outsmart others) itp.

naszym czytelnikiem, ale braliście 
również żywy udział w kształto­
waniu nowego profilu „Życia".

K. Ogólnie biorąc wydaje mi się, 
że pismo Wasze spełnia swoją rolę, 
przede wszystkim w zakresie wpa­
jania w społeczeństwo zasady gospo­
darności. Miarą jego przydatności i 
słuszności obranego kierunku pro­
blematyki może być fakt, że szereg 
wysuniętych przez pismo w swoim 
czasie postulatów zostało całkowicie 
lub częściowo zrealizowanych w 
praktyce. Odnosi się to przede wszy­
stkim do poruszanych w Waszym 
piśmie spraw modelowych, takich 
jak: zmiana układu cen, przyznanie 
przedsiębiorstwom i radom narodo­
wym większej samodzielności, przej­
ście w niektórych gałęziach przemy­
słu ze% wskaźnika produkcji global­
nej na Inne wskaźniki ekonomiczne, 
jako kryterium oceny działalności 
gospodarczej, program agrarny, po­
lityka w stosunku do PGR, ranga 
handlu zagranicznego jako samodziel­

nej dziedziny gospodarki narodowej 
itp.

Jeśli idzie o politykę pisma na 
najbliższy okres, to wydaje mi się, 
że w zasadzie nie powinna ona ulec 
Zmianie. W dalszym ciągu powinni­
ście wyjaśniać społeczeństwu obiek­
tywne istnienie zależności między 
poszczególnymi, nawet najbardziej 
ogólnymi wskaźnikami ekonomicz­
nymi. Na przykład między inwesty­
cjami i spożyciem, między przemy­
słem i rolnictwem, między impor­
tem zbóż i rynkiem mięsnym. Wy­
jaśniać należy również, dlaczego u- 
stalone zostały takie, a nie inne pro­
porcje rozwoju poszczególnych dzie­
dzin gospodarki narodowej, które 
uzależnione są od zasobów surowco­
wych, możliwości importu, możliwo­
ści inwestycyjnych i czasokresu 
trwania ich realizacji. Równocześnie 
trzeba wskazywać, że nasz rozwój 
gospodarczy powinien być szybszy 
niż rozwój krajów kapitalistycznych. 
Tak samo problemy organizacyjne, 
problemy opanowania postępu tech­

Sięganie do głębszych warstw 
świadomości czy podświadomości 
ludzkiej wymaga ■ oczywiście zasto­
sowania odpowiednich technik ba­
dawczych — W tym przypadku za­
czerpniętych z arsenału psychologii 
czy nawet psychiatrii.

Podstawówymi narzędziami badań 
motywacyjnych są w pierwszym 
rzędzie różnego rodzaju tzw. „wy­
wiady głębinowe" (depths tater- 
views), których celem jest-głębsze 
dotarcie do świadomości responden­
ta niż jest to możliwe przy pomo­
cy tradycyjnych ankiet i wywia­
dów, oraz tzw. techniki projekcyj­
ne (projective techniques), przy po­
mocy których przeprowadzający ba­
dania dociera do uczuć, myśli czy 
reakcji respondenta na podstawie 
tego jak on opisuje czy mówi o in­
nych ludziach’,1 wydarzeniach czy 
sytuacjach. Szerszy ich opis jest 
już dostępny w języku polskim i. to 
również w kontekście-badań ryn­
kowych, a nie tylko w podręczni­
kach psychologii i psychiatrii (por. 
Literatura poz. 7). Zamiast ich o- 
pisu pożądane wydaje się więc
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przede wszystkim zapoznanie czy­
telników „Życia" z niektórymi pra­
ktycznymi wynikami tych badań. 
Mogą one bowiem i w naszej prak­
tyce gospodarczej znaleźć pewne 
zastosowanie.

*
Badania motywacyjne pozwoliły 

na ujawnienie rzeczywistego podło­
ża niechęci konsumentów do nie­
których produktów.

Stwierdzono np., że rozszerzenie 
rynku na szereg produktów napo­
tyka trudności ze względu na 
„poczucie winy" (guilt feeling), któ­
re występuje u wielu konsumentów 
przy korzystaniu z pewnych pro­
duktów i usług. To „poczucie wi­
ny" występuje w USA "wyraźnie, 
jako czynnik hamujący zakupy 
produktów „oszczędzających czas i 
wysiłek". Zwłaszcza kobiety zajmu­
jące się wyłącznie domem uważają 
często, że pracując mniej niż ich 
matki, oszczędzając przy pomocy 
nowych produktów i maszyn swój 
czas i wysiłek, dają rodzinie mniej 
wartościowe posiłki, gorzej wypra­
ną bieliznę itp.

Jeden z dyrektorów dużego ame­
rykańskiego przedsiębiorstwa rekla­
mowego tak to określił: „Jeżeli 
pan powie gospodyni domowej, że 
używając pralki, suszarki, maszyny 
do zmywania i suszenia naczyń bę­
dzie miała ona więcej czasu na grę 
w bridża — sprawa jest przegra­
na. Zamiast tego należy podkreślić, 
że stosując te urządzenia będzie 
miała ona więcej czasu na zajęcie 
się dziećmi".

Podobne zjawisko „poczucia wi­
ny" występuje, na rynku słodyczy, 
którym przypisuje się wywoływanie 
tendencji do otyłości i próchnicy 
zębów. W latach 1950—1955 spoży­
cie słodyczy w USA spadło z tego 
powodu o 10 proc. Reklama w ro­
dzaju: „słodycze zabijają apetyt", 
„słodycze nagrodą za ciężką pracę" 
zahamowały tę tendencję.

Badania motywacyjne ujawniły 
też, że wiele produktów napoty­
ka trudności zbytu ze względu na 
wywoływanie przez nie w umy­
słach konsumentów negatywnych 
skojarzeń.

W r. 1946 Amerykanie pili na 
głowę ludności 1/3 tej ilości herba­
ty, co w roku 1900. Badania moty­
wacyjne wskazały, że herbata u- 
znana została za napój,' który się 
pije gdy człowiek nie czuje się na 
tyle dobrze, aby pić kawę, względ­
nie, gdy czuje początki przeziębie­
nia i ma zamiar wziąć 2 aspiryny 
i położyć się wcześniej do łóżka.

Z kolei podstawą niechęci wielu 
Amerykanów do samochodów ma­
łolitrażowych okazała się obawa, że 
będą oni wówczas wydawali się 
„mali" w oczach sąsiadów.

Badania motywacyjne pozwalają 
też na ujawnienie rzeczywistych 
przyczyn popytu na niektóre dobrą.

W oparciu o badania motywacyj­
ne ustalono np., że wielu konsu­
mentów kupuję dę facto nie dobra 
rzeczywiście użyteczne, a przede 
wszystkim „symbole pozycji spo­
łecznej", aby zaimponować znajo­
mym, czy sąsiadom, żeby zamani­
festować swoją pozycję społeczną, 
dać wyraz osiągniętym sukcesom 
lip. Równocześnie stwierdzono je­
dnak, że nie zawsze dobrze jest gdy 
produkt reklamuje się jako zbyt 
doskonały, w zbyt eleganckim to­
nie. Niektórzy konsumenci mogą bo­
wiem mieć wątpliwości czy do nie­
go dorośli pod względem pozycji 
społecznej, dochodu etc.

Nie można też sugerować zbyt 
wąskiego zastosowania danego pro­
duktu. Producenci perfum np. do­
szli do wniosku, jak pisze Packard,
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że z punktu widzenia masowego 
odbiorcy, reklamowanie perfum na 
tle wieczorowych strojów, jest błę­
dem, gdyż sugeruje ich użycie tyl­
ko wieczorem, z racji specjalnych 
okazji, gdy tymczasem „...chcieliby 
oni aby kobiety perfumowały się 
nawet przed pójściem na pocztę".

Przy poAocy badań motywacyj­
nych wykmsano też wiele błędów 
w organizowaniu kampanii rekla­
mowych i wskazano najskuteczniej­
sze kierunki działania.

Reklama w coraz większym sto­
pniu przestaje być sprawą intuicji, 
wyczucia, „nosa", sprzyjającego u- 
staleniu jakie hasło reklamowe 
„chwyci", na jaki aspekt (czy kom­
binację aspektów) reklamowanego 
towaru położyć specjalny nacisk 
itp.’ Stała się Ona natomiast przed­
miotem określonych badań moty- 
wacj’jnych z zastosowaniem całego 
arsenału środków sięgających do 
podświadomości, ukrytych skojarzeń 
czy oporów itp. Umożliwia to nie 
tylko zwiększenie skuteczności sto­
sowania środków reklamowych, ale 
również — a może przede wszyst- 

^.kim — zrewidowanie szeregu do­
tychczasowych kampanii reklamo­
wych, które przyniosły jedynie 
szkodę reklamującemu. Stwierdzo­
no np., że reklama prasowa i tele­
wizyjna piwa na tle fotografii wy­
twornego towarzystwa prowadzi do 
ograniczenia jegę spożycia wśród 
klas średnich, które są podstawo­
wym jego konsumentem. ■ Stwier­
dzono też, że przy sprzedaży stro­
jów i kosmetyków nie należy się 
posługiwać motywem: „zdobądź 
swego -mężczyznę". Często prowadzi 
to bowiem, w wyniku braku obie­
canego efektu, do przerzucania się 
rozczarowanych klientek z marki 
na markę.

*
Przeciwko stosowaniu badań mo­

tywacyjnych wysuwane są liczne 
zarzuty. Na niektóre z nich warto 
zwrócić uwagę.

Często można np. spotkać się z 
zarzutami, że nieetyczne jest wdzie­
ranie się do naszej podświadomoś­
ci, obnażanie naszych słabości czy 
niepokojów, docieranie do tajników 
naszej psychiki z których często 
sami nie zdajemy sobie sprawy.

Rzeczywistość kapitalistyczna u- 
zasadnia w pełni niektóre obawy. 
Ludzie reklamy zastanawiają się na 
zimno: czy zahamowanie psychicz­
ne, kompleks, uczulenie przeszka­
dza sprzedawać towar X czy też 
wręcz przeciwnie — umiejętnie 
wykorzystane może stać się dźwig­
nią jego sprzedaży.

nicznego, nowych norm pracy nie 
powinny schodzić z łamów Waszego 
pisma.

Niezmiernie Istotne są także pro­
blemy inwestycyjne, w tym ogrom­
nie dziś aktualna sprawa rewizji 
inwestycji, która w dużym stopniu 
może przyczynić się do osiągnięcia 
zaplanowanego wzrostu poziomu ży­
ciowego ludności.

Wydaje mi się także, że potrzebne 
byłoby omówienie w Waszym piśmie 
spraw zaopatrzenia rynku w arty­
kuły powszechnego użytku. Panują­
cy bowiem obecnie optymizm w sto­
sunku do pełnego nasycenia rynku 
w te towary i braku jakiegokolwiek 
zagrożenia na tym odcinku jest — 
moim zdaniem — nieuzasadniony.

Sprawy, o których mówiłem w 
związku z „Życiem Gospodarczym", 
dotyczą wszystkich ekonomistów 
polskich. Wszyscy powinniśmy pro­
pagować usprawienie organizacji 
pracy, wprowadzenie postępu tech­
nicznego oraz zasadę minimalizacj'

Szeroko' wykorzystuje się je np. 
dla tworzenia tzw., „psychologicz­
nej przestarzałoścl" produktów o- 
raz „imaginacyjnych : różnic" , po­
między dobrami de facto identycz­
nymi: ,

Ludzie nie kupowaliby bowiem 
nowego samochodu, póki stary pra­
cuje bez zarzutu, nowej lodówki, 
gdy dotychczas posiadana całkowi­
cie im wystarcza itp.

W roku 1956 duże poruszenie W 
USA i Wielkiej Brytanii wywołała 
wiadomość, że w paru kinach w 
stanie New Jersey dokonano eks­
perymentów z oryginalną metodą 
reklamową. Wyświetlono w czasie 
seansów filmowych i telewizvjnych 
napisy reklamowe tak szybko, że 
były one niewidoczne dla świado­
mego oka, ale były rejestrowane 
przez podświadomość. Metoda ta o- 

' kazała się niezwykle skuteczna.
Moim zdaniem przykłady te 

wskazują, że zarzuty o charakterze 
morałno-snołecznym odnoszą się do 
szeregu zastosowań badań motywa­
cyjnych w gospodarce kapitalistycz­
nej, natomiast absolutnie nie do-,

tyczą samej ich istoty. Nie ma bo­
wiem wiedzy etycznej, czy nieety­
cznej — jest tylko prawdziwa lub 
fałszywa. Wszystko inne odnosi się 
już do sfery jej wykorzystania, ce­
lów do których jest użyta itp.

Jak wykazały badania motywa­
cyjne w stosunku do szeregu pro­
duktów, konsumenci (lub ich okre­
ślone grupy) wykazują uprzedzenie, 
niechęć, często niewytłumaczalną 
na pierwszy rzut oka, irracjonalną 
i w związku z tym trudną do prze­
zwyciężenia drogą logicznych argu­
mentów, oraz tradycyjnych środków 
z dziedziny polityki cen i innych 
form pobudzania sprzedaży. Wyda­
je się że zastosowanie „wywiadów 
głębinowych" i technik projekcyj­
nych dla przezwyciężenie oporów 
konsumentów wobec dorsza czy 
margaryny (przykłady są zupełme 
dowolne) może być istotnym środ­
kiem polepszenia struktury i war­
tości odżywczej konsumpcji, nie do 
zrealizowania • być może na innej 
drodze.

Wydaje się więc, że nic nie stoi 
na przeszkodzie i socjalizm z pew­
nością sięgnie do zdobyczy badań 
motywacyjnych dla lepszego go­
spodarowanie funduszem konsump­
cji. Socjalistyczne stosunki produk­
cji stanowią najlepszą podstawę 
wykorzystywania badań motywacyj­
nych wyłącznie do celów ekonomi­
cznie i społecznie dodatnich. Jed­
nakże rozwiązania instytucjonalne, 
organizacyjne i społeczne ich wy­
korzystania nie mogą pomijać fak­
tu ich „obosieczności". gdyż w prze­
ciwnym przypadku pokusa ich nadu­
życia przez poszczególne przedsię­
biorstwa czy nawet gałęzie produk­
cji, mające np. kłopoty ze zbvtem, 
może okazać się nie do odparcia.

LITERATURA:

1. R. D. Crlsp — Marketlns Research. 
McGraw-Htll, New York 1957.

2. E. Dichter — Sclentifically Prpdlc- 
ting and Understanding Humań Beha- 
vlor. w zbiorze ..Consumer Behavlor and 
Motlvatlon" (R. H. Cole, ed.). Unlversl- 
ty of Illinois Bulletin, Vol 53. Nr 45. 
1956 r.

3. R. Ferber — Projective Techmques 
from an Analltlcal Point of Vlcw. tamże

4. M. Mayer — Madison Avenue. 
U.S.A., Poetek Books Inc„ New York 
1959

5. V. Packard — The Growing Power 
of Admen. The Atlantic. September 1957.

6. V. Packard — The Hidden Persua- 
ders, Pocket Books lnc„ New York 1958.

7. T. Pataszewska — Nowy kierunek 
badań rynkowych, badanie motywów 
postępowania konsumentów. Handel We­
wnętrzny, nr. 6/1960.

8. G. H. Smith — Motlvatlon Research 
In Advcrtlsing and Marketing, McGraw- 
HU1, New York, 1954.

kosztów przy maksymalizacji efek­
tów.

Na zakończenie chciałbym Jednak 
podzielić się jedną refleksją na te­
mat naszego środowiska ekonomi­
stów. Zwykło się dotychczas stwier­
dzać, że świat techniczny jest jedno­
stronny w swej pracy i ogranicza 
się wyłącznie do rozwiązywania pro­
blemów technicznych, nie zważając 
często na efekty ekonomiczne. Nie 
będę się mijał z prawdą, jeśli po­
wiem, że również ekonomiści mają 
na niektóre sprawy jednostronny po­
gląd, patrząc na nie z kolei wyłącz­
nie od strony ekonomicznej. Trze­
ba natomiast, aby uwzględniali oni 
również w swych analizach stronę 
techniczną.

Uzupełnienie wykształcenia ekono­
micznego znajomością zagadnień 
techniki jest więc jak najbardziej 
pożądane. Na pewno zaś powinna 
nastąpić odpowiednia zmiana w pro­
gramie nauczania w szkołach ckono 
micznych.

Rozmawiali MD j 8F



E
fektywne zarządzenie i kie­
rowanie gospodarką narodo­
wą wymaga m. in. wszech­
stronnych, rzetelnych i 
szybkich informacji o prze­
biegu procesów gospodar­

czych. Potyczko zarówno działal­
ności gospodarM| na szczeblu przed­
siębiorstw, jak^nż zjednoczeń, re­
sortów i całeji^ospodarki narodo­
wej. Uzyskanie takich informacji 
zależy od sprawnego funkcjonowa­
nia systemu ewidencji i statystyki 
zatrudniającego wiele tysięcy pra­
cowników. Są to całe zastępy kon­
tystów, rachmistrzów, księgowych, 
statystyków i planistów.

Nowoczesna technologia produkcji 
wymaga również odpowiedniej or­
ganizacji pracy i zarządzania opar­
tej na maksymalnym zmechanizo­
waniu i zautomatyzowaniu prac 
obrachunkowych i biurowych. Tym­

ZMIERZCH 
liczydeł

TERESA BILIK - ROMAN ŁAZAREK

czasem u nas w Polsce coraz wy­
raźniej zarysowuje się sprzeczność 
między potrzebami życia i admini­
stracją. Mamy poważne osiągnięcia 
w dziedzinie wprowadzania nowo­
czesnych metod technologii produk­
cji, natomiast organizacja działal­
ności gospodarczej, zarządzanie i 
kierowanie opierają się dotąd w 
skali masowej na technice liczydeł 
i ręcznego rachunku. Dysproporcja 
między nowoczesną technologią pro­
dukcji a zacofaniem aparatu zarzą­
dzającego w dziedzinie techniki ra­
chunku, aparatu nadmiernie rozbu­
dowanego i mało sprężystego, posłu­
gującego się tradycyjnymi, przesta­
rzałymi metodami, to jedna z przy­
czyn wielu niedomagań i strat w 
przedsiębiorstwach i gospodarce na­
rodowej.

W porównaniu z takimi krajami jak 
Związek Radziecki, Czechosłowacja, nie 
mówiąc jiiż o Francji, Anglii czy Sta­
nach Zjednoczonych AP, Polska znajdu­
je się na szarym końcu, jeśli chodzi 
o mechanizację obrachunku i ewidencji. 
Forma tej mechanizacji i automatyzacji 
zależy od wielkości przedsiębiorstw 
bądź jednostek budżetowych oraz od 
zakresu, szczegółowości i terminowości 
opracowap. Są dwie możliwości. Albo 
mechanizacja w poszczególnych zakła­
dach, albo tworzenie centralnych ośrbd-

KRONIKA REGIONU

Regulacja 
środkowej Wisły

Mija blisko dwa lata jak Prezydium 
WRN w Kielcach wystąpiło z inicjaty­
wą regulacji środkowej Wisły. Wiele 
w międzyczasie odbyło się narad w Kiel­
cach i w WarsSawie przy współudziale 
zainteresowanych województw, a więc 
kieleckiego, lubelskiego, krakowskiego, 
warszawskiego i rzeszowskiego.

Dzięki poparciu zainteresowanych re­
sortów (Żeglugi i Rolnictwa) regulacja 
środkowej Wisły znalazła się w planie 
5-letnim. Ogólny koszt tej inwestycji 
wyniesie blisko miliard złotych. Ten ol­
brzymi wydatek zostanie częściowo po­
kryty z kredytów resortów oraz z bu­
dżetów i środków społecznych zaintere­
sowanych województw.

W związku z tym społeczeństwo Kie­
lecczyzny, a zapewne 1 pozostałych wo­
jewództw wykazuje ogromne zaintere­
sowanie problemami natury ekonomicz­
ne! i technicznej wykorzystania. Wisły.

Specjaliści wysuwają równocześnie 
problem zagospodarowania terenów nad­
wiślańskich.

Ekonomiści krakowscy zorganizowani 
w Polskim Tow. Ekonomicznym wystą- 
oili z inicjatywa powołania wśród ekono­
mistów z województw leżących nad Wi­
słą. Społecznego Komitetu, który zajął­
by się wypracowaniem programu zago­
spodarowania Wisły i terenów nadwiś­
lańskich.

Z powyższych względów nie będzie 
może zatem od rzeczy zastanowić się n<>d 
efektami społeczno-ekonomicznymi, ja­
kie spodziewają się uzyskać z tej inwe­
stycji — przyznać trzeba — godnej miana 
Tysiąclecia.

W całości, jak wiemy, Wlsln do na­
szych czasów nie została ani obwałowa­
na ani uregulowana. W okresie między­
wojennym bardzo mało w tym kierun­
ku uezynlonó.

Po drugiej wojnie światowej, główna 
uwaga władz, państwowych została sku­
piona na dolnym biegu Wisły, gdzie na­
leżało zabezpieczyć przed zniszczeniem 
bogaty rejon Żuław. Przed kilku laty 
rozpoczęto roboty nad regulacją Wisły 
w biegu górnym. Jednym z elementów 
tej regulacji jest wybudowany zbiornik 
w Goczałkowicach, dostarczający znacz­
ne ilości wody mieszkańcom Śląska.

Obecnie na progu nowej Pięciolatki 
rozpoczyna się ostatni akt długiej hi­
storii regulacji Wisły. W roku bieżącym 
zostaną rozpoczęte roboty regulacyjne 
jej środkowego biegu. A teraz trochę 
liczb: ,,

Wstępnie obliczone koszty regulacji 
środkowej Wisły na długości 224 kin. 
czyli na odcinku od ujścia Sanu do War­
szawy. wyniosą około miliarda złotych.

Roboty regulacyjne koryta Wisły będą 
prowadziły Rejony Dróg Wodnych San­
domierza. Puław i być może Krakpwa, 
zaś budowa nowych walów ochronnych 
oraz odbudowa Istniejących, a zniszczo­
nych przez powodzie - Rejonowe Przed­
siębiorstwa Robót Melioracyjnych. Nie 
obejdzie się oczywiście i bez bezpośred­
niej pomocy zaln’eresowanych mieszkań­
ców nadwiślańskich wsi i miasteczek.

Sprawa regulacji koryta Wisły, iak 
nie trudno się zorientować nawet lalko­
wi. nie należy do rzeczy łatwych. W 
niejednym miejscu trzeba będzie zbyt 
ostre zakręty koryta Wisły złagodzić, 
na wielu odcinkach będą pracować po- 
głębiarki; trzeba będzie budować tamy, 
stopnie itp. Praca przy regulacji Wisły 
potrwa niewątpliwie kilka lat i przecią­
gnie się zapewne poza bieżący plan 5- 
letni. Uwaga mieszkańców zaintereso­
wanych województw przez szereg lat bę­
dzie skupiona wokół tej jednej z najważ­
niejszych inwestycji przyszłości. .

Wisła nieuregulowana na odcinku środ- 
Iwwvm niszczyła rocznie otelo 0,3 ha 

ków obsługujących różne jednostki pod­
legle bądź w przekroju resortowym, bądź 
terytorialnym. W Polsce ośrodków takich, 
tj. stacji maszyn licząco-analitycznych 
było w r. ub. zaledwie 32. Tymczasem 
w Czechosłowacji było 235, w związku 
Radzieckim — co w ogóle z nami Jest 
nieporównywalne - około 3500 stacji 
1 biur zmechanizowanego obrachunku. 
Natomiast w okresie planu pięcioletnie­
go w Polsce przewiduje się zorganizo­
wanie 36 stacji maszyn licząco-analitycz­
nych.

PRÓBY MINISTERSTWA 
FINANSÓW

Sprawozdania jednostek budżeto­
wych są jedynym materiałem słu­
żącym do kontroli prawidłowości 
wykonywania budżetu. Powinny one 
być wszechstronne, rzetelne i szyb­
kie, wtedy w miarę potrzeby w po­
rę można podejmować decyzje za­
pobiegawcze. Tymczasem przy obec­
nej praco- i czasochłonności kolej­

nych opracowań zbiorczych na po­
szczególnych szczeblach aparatu 
administracyjno-gospodarczego, spra­
wozdanie analityczne z ■ wykonania 
budżetu trafia na biurko ministra 
finansów po upływie 70—75 dni od 
zakończenia okresu sprawozdawcze­
go. Trudno w tej sytuacji mówić o 
operatywności decyzji. Po wpro­
wadzeniu mechanizacji i automaty­
zacji obrachunku w systemie orga­
nizacyjnym jednostek budżetowych 
— jak wykazują przeprowadzone ba­
dania — minister finansów już po 
upływie 15—20 dni otrzymałby da­
leko pełniejsze i szczegółowsze in­
formacje.

Departament Centralnej Księgowości 
Ministerstwa Finansów uruchomił tytu­
łem próby Jesienlą ubiegłego roku trzy 
ośrodki zmechanizowanego obrachunku. 
Jeden przy Wydziale Finansowym Rady 
Narodowej w Pruszkowie, drugi przy 
Dzielnicowej Radzie Narodowej Żollbórz- 
Warszawa i trzeci przy oddziale NBP 
w Ciechanowie. Jednostki budżetowe 
przesyłały dokumenty do ośrodka Obra-, 
ehunku, gdzie je księgowano 1 opra­
cowywano sprawozdania miesięczne. W 
roku bieżącym jednostki budżetowe obję­
te zasięgiem tych ośrodków zwolniono 
z obowiązku księgowania. Odbitkę dzien­
nika przesyła im ośrodek obrachunku. 
W styczniu 1 lutym br. ośrodki te w 
ciągu siedmiu dni od zakończenia

gruntów wysokiej jakości na każdym 
kilometrze swojej długości, co łącznie 
wynosi ok. 112 ha. Przeliczając ich war­
tość na gotówkę, licząc po 35 tys. zł za 
jeden ha, otrzymujemy 39 min zł. War­
tość uprawianej wikliny na tym obsza­
rze wynosi rocznie ok. 2 min zł, a sia­
na ok. 0,5 min zł.

Razem otrzymujemy 6,5 min zł. Ale 
to jeszcze nie wszystko.

Roczne koszty utrzymania środkowej 
Wisły w stanie nieuregulowanym, pono­
szone przez resorty wynoszą ok. 78 min 
zł. Straty spowodowane przez powodzie 
np. z roku 1960, pokryte przez PZU wy­
nosiły ok. 23 min zł.

Zatem nieuregulowana środkowa Wi­
sła. sumując powyższe, rocznie wyciąga 
z naszych kieszeni blisko 100 min zł. Po 
uregulowaniu, po należytym obwałowa­
niu kwota ta wyraźnie się zmniejszy. 
Zysk z regulacji jednak nie na tym 
tylko polega. Weżmy pod uwagę możli­
wości rozbudowy transportu wodnego 
na przykładzie Sandomierza. Jak wia­
domo, w Sandomierzu Istnieje* port han­
dlowy i stocznia rzeczna. I port j-stocz­
nia są państwowymi przedsiębiorstwami, 
port handlowy do roku 1955 był prawie 
nieczynny. Dopiero w ostatnich latach 
potrzeby życia spowodowały większe 
zainteresowanie się portem. Dziś posia­
da jeden holownik, siedem barek i je­
den statek pasażerski. Poza tym pod 
jego opieką odbywa się tranzyt masy 
towarowej i pasażerów taborem portów, 
znajdulących się w dolnej Wiśle.

W roku 1969 przewozy ładunków w 
porcie sandomierskim wyniosły 115 tys. 
ton masy towarowej. W bieżącym pla­
nie 5-letńlm przewiduje się. że pr/ew.zy 
ładunków iv 1965 r. wzrosną do ok. 250 
tys. ton. a liczba pasażerów, korzystają­
cych z usług statków sandomierskich 
wyniesie w 1965 r. ok. 97 tys. Wartość 
usług w cenach porównywalnych wzro­
śnie na przestrzeni 5-lecia trzykrotnie. 
W dużej mierze z portu sandomierskie­
go korzystać będzie Huta Szkła w San­
domierzu. Produkcja Huty w 70 proc, 
popłynie Wisłą w dół ku Warszawie i 
Gdańskowi. Również siarka tarnobrze­
ska będzie korzystać z transportu wiś­
lanego. Łamanym transportem kolejo- 
wo-wodnym popłynie przez Sandomierz/ 
drzewo z Bieszczad i wiele innych to­
warów.

W związku z powyższym, już dziś 
przewiduje się z racji regulacji/ Wisły 
znaczną rozbudowę sandomierskiego 
portu. Będzie m. in. zbudowany nowy 
dźwig 5-tonowy. będą budowane nowe 
magazyny, stacje paliwa, zasobniki na 
węgiel, zostanie rozbudowany teren 
portowy, drogi wewnątrzportoweiH cały 
szereg innych urządzeń. Nakłady tnwe- 
stycyjne wyniosą ok. Id min złotych.

Oczywiście regulacja Wisły spowoduje 
nie tylko zainteresowanie się odcinkiem 
sandomierskim.. Już dziś wiadomo, że 
będą budowani! w najbliższym 5-leciu 
na Wiśle mosty drogowe pod Koszyca­
mi I Annopolem. Z regulacją Wisły wlą- 
że duże nadzielę Zawichost. Nowy Kor­
czyn. Solec nad Wisłą I Inne osiedla na 
obu brzegach Wisły, a więc i w Lubel­
skiem. Rzeszowsklem. Warszawsklem, czy 
Krakowsklem.

Wisła przestanie dzielić prastare zie­
mie polskie, przeciwnie, będzie łączyć 
ziemię kielecką z Lubuską czy rzeszow­
ską. będzie ułatwiać wymianę towarową 
1 kulturalną, stanie się czynnikiem ak­
tywizującym tereny dotychczas zanied­
bane po jednej 1 drugiej stronie. W tym 
tkwi wielkie znaczenie gospodarcze i 
społeczne tego przedsięwzięcia na miarę 
budowli socjalizmu.

JAN ZIELIŃSKI 

okresu sprawozdawczego wykonały i do­
starczyły. sprawozdania Jednostkom bud- 
źetowyln. Zalożerfla organizacji ośrod­
ków były więc prawidłowe i zdaty w 
praktyce próbę ogniową. W związkii 
z tym Ministerstwo Finansów przewidu­
je w miarę przeszkolenia pracowników 
i zapewnienia sobie nieodzownego par­
ku maszyn, stopniowe uruchamianie ta­
kich ośrodków 1 objęcie nimi do r. 1965 
jednostek budżetowych znajdujących się 
na terenie całego kraju. Równocześnie 
prowadzi się prace nad uruchomieniem 
ośrodka centralnego.

PRÓBY W PRZEMYŚLE

W ostatnim okresie wystąpi! wyraźny 
wzrost zainteresowania się tymi 'proble­
mami ze strony kierownictwa gospodar- 
esego. Np, w Katowicach powstała spe­
cjalna dla i całego przemysłu węglowego 
stacja maszyn analityczno-Uczących. Za­
trudnia ona kilkaset pracowników. Pro­
wadzi się tam dla wszystkich kopalni 
węgla sprawy ewidencji materiałowej i 
wyznaczania zapotrzebowania.. Obecnie po 
sprowadzeniu z Francji przystawki elek­
tronowej ośrodek ten przejmie oblicza­

nie zarobków dla całego przemysłu 
węglowego. Warto wspomnieć, źe np. 
we Francji obliczanie przy pomocy ma­
szyny elektronowej zarobków dla 360 
tysięcy kolejarzy trwa zaledwie 4 dni. 
Trzeba jednak pamiętać, źe prace przy­
gotowawcze ciągnęły się ponad półtora 
roku i wymagały wytężonej pracy szta­
bu specjalistów: matematyków, statysty­
ków, .ekonomistów i innych, wymagały 
również uporządkowania i ujednolicenia 
systemu plac i dokumentacji w całym 
francuskim kolejnictwie.

W Warszawie najpoważniejszymi 
ośrodkami —. oczywiście poza Głów­
nym Urzęddm Statystycznym — są 
stacje' maszyn analityczno-liczących 
w Ursusie i FSO na Żeraniu.

Ośrodek na Żeraniu działa już 
dwa lata. Najpierw przejął spra­
wy rozliczania i ewidencji materia­
łów. Umożliwiło to bieżące wyka­
zywanie zbędnych materiałów, tzw. 
bubli, które niepotrzebnie zajmują 
powierzchnię magazynów i zamra­
żają duże sumy środków. Poprzed­
nio było to niemożliwe i zdarzało 
się dość często, że materiały poszu­
kiwane na jednym wydziale, znaj­
dowały się jako „buble1* na maga­
zynie innego wydziału. Były to skut­
ki ręcznej ewidencji.

Maszynowa ewidencja dostarcza 
informacji bieżących. Jeśli chodzi 
o wykorzystanie informacji dostar­
czanych przez maszyny i wyciąganie 
odpowiednich konsekwencji — j.idzie 
to topornie** —stwierdza“wrozmo- 
wie -teepjwpik^s^j, vjh^yfls,tąna- 
lityczno - licżącycn ob. Nagłowski, 
jednak stopniowo zmniejsza się ilość 
materiałów „niechodliwych" i po­
prawia się praca służby zaopatrze­
niowej. Nastąpiło uporządkowanie 
gospodarki materiałowej. Podobnie 
przejęcie przez ośrodek obliczania 
zarobków wymagało ujednolicenia 
systemu płac w całym zakładzie. 
Poprzednio rachuby wydziałowe po­
stępowały według własnych zasad. 
Niejednokrotnie moment dowolności 
występował w przyznawaniu dodat­
ku dla brygadzistów. Pośrednim 
efektem maszynowego obliczania by­
ło więc określenie ścisłych, obiek­
tywnych kryteriów. Robotnicy o- 

■ trzymują szczegółowe wyliczenie 
swoich zarobków. Takie są pierw­
sze, niektóre tylko efekty pracy mło­
dego ośrodka zmechanizowanego ob­
rachunku na Żeraniu. Trudno dziś 
przewidzieć wszystkie skutki wpro­
wadzenia do zakładów przemysło­
wych wielkiej mechanizacji i auto­
matyzacji procesów administracyj­
nych. U nas na razie są to marze­
nia grupy entuzjastów, którzy za­
mienili liczydła na maszyny.

KORZYŚCI I TRUDNOŚCI

Próbne ośrodki zmechanizowanego 
obrachunku zorganizowane przez 
Ministerstwo Finansów przejęły o-' 
koło 30-40 proc, prac księgowo - 
wyliczeniowych, dokonywanych do­
tychczas w jednostkach budżeto­
wych. W jednostkach zatrudniają­
cych przy tych pracach większą licz­
bę pracowników umożliwi to zwol­
nienie pewnej liczby etatów i doko­
nanie obniżki kosztów administra­
cji. Oczywiście ważniejsze od tych 
bezpośrednich efektów są pośred­
nie efekty technicznę-ekonomiczne, 
przejawiające się w sprawniejszym 
zarządzaniu i kierowaniu. One właś­
nie decydują o mechanizacji i auto­
matyzacji, obrachunku i ewidencji. 
Należy sobie również zdać sprawę 
z tego, że przy wprowadzeniu me­
chanizacji korzyści widzi się dopie­
ro po upływie pewnego czasu.

W etapie początkowym w jakim 
my się znajdujemy na pierwszy rzut 
oka dostrzega się same trudności. 
Trzeba bowiem pokonać obawy ty­
sięcy ludzi zatrudnionych w apara­
cie systemu ewidencji i statystyki, 
którzy po prostu boją się o swoją' 
pracę, nie widząc dla siebie per­
spektyw w nowym układzie sił. Czę­
ściowo jest to uzasadnione. Nie 
oznacza to jednak bynajmniej na­
głego zwolnienia* z pracy tysięcy lu­
dzi. Może natomiast oznaczać ko­
nieczność przesunięcia pewnej gru­
py osób do innych dziedzin pracy, 
innej grupy do przeszkolenia w za­
kresie nowej techniki pracy biuro­
wej, a ponadto oznaczać będzie na 
pewno zmianę roli i funkcji zna­
czenia ekonomisty, księgowego i 
planisty, Zamiast bezmyślnego i ja­
łowego liczenia, na pierwszym pla­
nie w ich działalności będzie mogła 
stanąć kontrola i analiza działał-

„Syrenka" FSO Foto J. Uklejewśkl

ności gospodarczej, wyciąganie wnio­
sków i wysuwanie dezyderatów.

Druga grupa podstawowych prob­
lemów piętrzących sj^ w tej chwili 
przed tymi na pewno rewolucyjny­
mi zmianami w zarządzaniu i kie­
rowaniu gospodarką narodową, to 
trudności finansowo-dewizowe. Po 
prostu nie mamy w Polsce krajowej 
produkcji niezbędnych urządzeń i 
maszyn, i nie stać nas w tej chwili 
na sprowadzanie ich z zagranicy 
w skali masowej. Argument ten 
zresztą jest czasem wykorzystywa­
ny dla ukrycia zwykłego konser­
watyzmu, który bywa często wy­
godny. Wiadomo już, że wprowa­
dzanie zmechanizowanego obrachun­
ku wymaga gruntownego uporząd­
kowania ' pracy zakładu przemysło­
wego zarówno pod względem orga­
nizacyjnym jak i gospodarczym, nie 
zawsze zaś jest to wygodne dla kie­
rownictwa zakładu. Np. w Fabry­
ce Samochodów Osobowych na Że­
raniu zdaniem kierownika ośrodka 
maszyn licząco-analitycznrch zaku­
pienie .pewnej maszyny przyniosło­
by znaczne korzyści zakładowi. Cho­
dzi mianowicie o przejęcie przez 
ośrodek obrachunkowy większości 
wyliczeń związanych z planowa­
niem, ą w dalszym etapie o zreali­
zowanie hasła — maszyny analitycz- 
i)o-liczące w służbie kierowania 
przedsiębiorstwem.

Obecnie w FSO na Żeraniu około 159 
osób bezpośrednio bądź pośrednio pra­
cuje w ^paracie planowania.

Przejęcie przez ośrodek zmechanizowa­
nego obrachunku prac wyliczeniowych 
pozwoliłoby zwolnić 70 etatów w plano­
waniu. Gdyby liczyć tylko zaoszczędzo­
ny fundusz plac — pomijając być może 
poważniejsze pośrednie efekty dia zakła­
du — oraz gdyby ośrodek wykonvwal 
wyliczenia tylko dla potrzeb planowa­
nia - to koszty potrzebnych maszyn 
zwróciłyby się Już po upływie jednego 
roku. Niestety! Argumenty rachunku 
ekonomicznego, korzyści sprawniejszego 
funkcjonowania fabryki — nie mogą 
przekonać kierownictwa zakładu w oso­
bie dyrektora technicznego, który nie 
wyraża zgody na rozszerzenie parku 
maszyn analityczno-liczących. twierdząc 
- że „na to" nie ma pieniędzy. Trzeba 
Jednak stwierdzić, te obawy przed zbvt 

-'pochopnym wprowadzeniem mechaniza­
cji bywają często uzasadnione.

Poza pilną potrzebą rozszerzenia 
bazj* materialnej w postaci wzboga­
cenia parku maszyn analityczno- 
liczących na czołowe miejsce w 
przygotowaniach do wprowadzenia 
wielkiej mechanizacji pracy biuro­
wej wysuwa się sprawa przygoto­
wania ludzi, fachowych organizato­
rów, programistów, operatorów i me­
chaników do obsługi środków me­
chanizacji i automatyzacji czynności 
wyliczeniowych i ewidencyjnych.

Zmieni się nie tylko technika 
pracy, zmienić się musi także rola 
ekonomisty w zarządzaniu i kiero­
waniu gospodarką narodową. Jest 
to problem ogromny i fascynujący, 
który wymaga już dzisiaj wprowa­
dzenia . pewnych zmian w progra­
mach szkolnictwa ekonomicznego. 
Jeśli chodzi o szkoły wyższe, to w 
Szkole Głównej Planowania i Sta­
tystyki w Warszawie został zorgani­
zowany pod kierownictwem . prof. 
dr Stanisława Skrzywana poważny 
ośrodek, który poza pracami nau­
kowymi szkoli absolwentów uczelni 
w zakresie obsługi maszyn biuro­
wych i organizowaniu pracy na tych 
maszynach. Ośrodek jest wyposa­
żony w różnego rodzaju maszyny 
liczące, księgujące i fakturujące. 
Niezależnie od pracy szkoleniowej 
wśród studentów, ośrodek prowa­
dzi prace organizacyjne na terenie 
przedsiębiorstw i instytucji, udziela 
różnych porad zainteresowanym me­
chanizacją i automatyzacją admini­
stracji.

Zaawansowane są też prace nad 
uwzględnieniem w programach nau­
czania zastosowania techniki elek­
tronowej w obliczeniach ekonomicz­
nych w zarządzaniu i kierowaniu 
gospodarką narodową. Chodziłoby 
jednak o możliwie jak najszybsze 
wprowadzenie tych zmian w życie 
i nadrobienie w ten sposób opóź­
nienia w tej dziedzinie, jakie jest 
u nas w porównaniu z innymi kra­
jami

Komu 
telefon, 
komu

Ten arcydogodny wynalazek, któ­
ry w dobie podbijania Kosmosu 
przestał już być cudem techniki i 
stanowi atrybut codziennej pracy 
wszystkich instytucji, codziennego 
porozumiewania się milionów ludzi 
— w działalności np. dziennikarza 
odgrywa szczególnie dużą rolę. Naj­
częściej przecież trzeba pisać w do­
mu, a praca ta wymaga kontakto­
wania się w najrozmaitszych porach 
dnia z redakcją, różnymi władzami, 
instytucjami czy osobami. Lecz mi­
mo to wielu dziennikarzom nie uda- 
je się — niestety — wywalczyć sobie 
przyłączenia do sieci telefonicznej.

Rzecz jasna sprawa wiąże się z 
ogólnopolskim niedorozwojem tele­
komunikacji. W takiej np. Warsza­
wie liczba abonentów ledwo, ledwo 
doszła do stanu przedwojennego, a 
przecież potrzeby wielokrotnie 
wzrosły: bo to i ilość różnych insty­
tucji znacznie się zwiększyła, i tem­
po życia gospodarczego czy kultu­
ralnego mamy dziś szybsze, i wresz­
cie wymagania szarych obywateli co 
do udogodnień technicznych stały się 
nieporównanie wyższe. Nic więc 
dziwnego, że dziesiątki tysięcy war­
szawiaków dobijających się o przy­
znanie telefonu zostaje odprawio­
nych „z kwitkiem".A komu przyznaje się to, co jest? 
Jeszcze parę lat temu w sprawach 
takich najczęściej decydowano „na 
szczeblu" ministerstwa i wtedy 
pierwszeństwo mieli ludzie, którzy z 
racji swej pracy najbardziej po­
trzebowali telefonu. Potem jednak 
całkowicie przekazano odpowiednie 
uprawnienia „w dół", Dzielnicowym 
Urzędom Telefonów.

Wprawdzie w odpowiednim de­
partamencie Ministerstwa Łączno­
ści twierdzi się, że „wydano zalece­
nie, aby przede wszystkim uwzględ­
niano te zgłoszenia, których zaspo­
kojenie leży w interesie społecz­
nym", ale już o szczebel niżej, w 
warszawskiej dyrekcji okręgu pocz­
ty i telekomunikacji, mówią inaczej: 
„niczego takiego nie można wyma­
gać, bo któż jest w stanie określić 
czy np. bardziej potrzebuje'telefo­
nu dziennikarz czy lekarz. Niech 
więc dzielnice załatwiają całkowicie 
według własnego uznania".

I rzeczywiście, załatwiają. Np. jed­
nemu z moich kołegów redakcyj­
nych, który przeprowadził się do m.eszkania ze specjalnie przyznanym 
pokojem do pracy, w dzielnicowym 
urzędzie wręcz oświadczono: „Nic 
nas nie obchodzi kto i po ' co się 
stara, bo jeśli to nowy wniosek, to 
w ogóle nie będzie rozpatrywany".,

Czyżby więc decydowała kolejność 
zgłoszeń? I to nieprawda. Innemu 
redaktorowi „Życia Gospodarczego", 
który już od trzech lat walczy o 
przyznanie telefonu, nie pomagają 
(a raczej wywołują wręcz odwrotny 
skutek) nawet odwoływania się. do 
ministra: w dzielnicy twierdzą, że trudności techniczne nie- pozwalają 
na „podłączenie". Co prawda w sto­
sunku do mieszkających w tym sa­
mym domu nie-dziennikarzy trudno­
ści te już dawno pokonano, ale po­
dobno m. in. dlatego, że ci abonenci 
mieli już w poprzednich mieszka­
niach telefony, więc „musiano" im 
dać i teraz.■ Jednak i ta zasada nie wszystkich 
dotyczy, bowiem trzeciemu z kolei 
koledze redakcyjnemu, który już 
miał telefon, po przeprowadzce nie 
udało się go odzyskać. Wprawdzie 

po interwencjach zapewniano go o 
zarezerwowaniu dlań jego numeru, 
ale stwierdził on bez trudności, że 
numer ten faktycznie ma już ktoś 
inny.Tak to niektórzy petenci nie mają 
„szczęścia do telefonów". Jedni szu­
kają przyczyn tego „pecha" w nie­
chęci pewnych łącznościowców do 
ludzi, którzy w obronie swych praw 
odwołują się „do góry", czego nikt 
przecież nie lubi. Inni znów sugeru­
ją, że źródło nieporozumień wiąże 
się z brakiem poparcia niektórych 
wniosków ponoć najbardziej przeko­
nującymi „załącznikami". Chodzi 
tu oczywiście nie tylko o dzienni­
karzy.Trudno nie uznać takiej atmosfery 
za szkodliwą zarówno z punktu wi­
dzenia interesantów jak i pracowni­
ków telekomunikacji. Wydawałoby 
się, że również w interesie tych dru­
gich powinno być ustalenie określo­
nych kryteriów przyłączania do sie­
ci telefonicznej-i ścisłe ich przestrze­
ganie, wraz z pełną jawnością przy­
działów. Ale tak nie jest. Poza tym 
wydawałoby się, że z tych samych 
powodów również w interesie re­
sortu łączności powinna być znacz­
nie większa troska o rozwijanie sie­
ci telefonicznej w ogóle.

Bowiem z ekonomicznego punktu 
widzenia — przy tak jaskrawym 
braku równowagi między podażą 
usług telefonicznych a popytem na 
nie tendencje do nielegalnego „pod­
bijania" kosztów przyłączenia do 
sieci są zjawiskiem nieuchronnym. 
A zatem rozwiązania należy szu­
kać nie tyle w drodze demaskowa­
nia zainteresowanych ubocznymi do­
chodami pracowników telekomuni­
kacji, co poprzez podcinanie ekono­
micznych korzeni zła (co oczywiście 
nie oznacza aprobaty patrzenia 
„przez palce" na jego przejawy).

Niektórzy sądzą, że należałoby 
przywrócić tu równowagę między 
podażą a popytem poprzez radykal­
ną (i oczywiście oficjalną) podwyż­
kę cen tych usług, znacznie przekra­
czającą ich koszt. Ale przecież trud­
no uważać telefon za luksus, mogący 
służyć głównie do ..drenowania" kie­
szeni. Być może jakaś korekta opłat 
i byłaby tu celowa, nie jeśt to jednak 
drogh do całkowitego rozwiązania 
problemu.
' Bo przykład niektórych dzienni­

karzy — to tylko ilustracja bardziej 
ogólnej sprawy: rażącego, dotkliwe­
go zacofania naszej telekomunikacji, 
które trzeba pilnie nadrabiać przede 
wszystkim w drodze zwiększania 
podaży usług, a więc poprzez jak 
najszybsze poszerzanie sieci telefo­
nicznej. Sam fakt, że jest to jedyny 
bodajże odcinek, na którym w sto­
sunku do lat przedwojennych nie 
osiągnięto jeszcze poprawy (co 
obiektywnie .wobec wzrostu potrzeb 

■ jest równoznaczne ze znacznym po­
gorszeniem sytuacji) wystarcza, chy­
ba, aby bić ną a Idrm.

Oczywiście na skutek ogólnokra- 
jowych trudności materiałowych —» 
chodzi głównie o kable-— sprawa’ 
nie jest łatwa. Lecz nie fetyszyzuj- 
my tych przyczyn: potrzeby tele­
komunikacji wobec apetytów innych 

l resortów i wobec ogólnej produkcji 
kabli są tu tak bardzo skromne, że 
s.tosunkowo nieznaczna korektura 
odpowiednich rozdzielników mogła­
by radykalnie poprawić sytuację. 
Do tego potrzeba jednak, aby prob­
lem był w ogóle bardziej doceniany 
nie tylko w resorcie łączności (w 
czym na pewno mogłaby i powinna 
pomóc również prasa).

Ale zanim dojdzie do takiej po­
prawy — mimo słusznych skądinąd 
tendencji dećentralistycznych władze 
resortowe naszej telekomunikacji 
powinny chyba zainteresować' się 
bliżej sprawą jak najbardziej wła­
ściwego przydzielania telefonów. 
Aby problem „komu telefon" nie 
psuł tak wiele krwi dziesiątkom ty­
sięcy łudzi.

WIESŁAW GŁOWACKI
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teczne — również nauki humani­
styczne.

— Czy takie ujęcie roli nauki 
jako wywiadu produkcji daje coś 
nowego oprócz terminologii?
— Sądzę, że tak.' W każdej grze 

gracz może stosować pewne strate­
gie, można przed rozegraniem każ­
dej partii szukać strategii optymal­
nej. Poszukujemy świadomie opty­
malnej strategu w naszej grze głów­
nej tj. w produkcji material­
nej (postęp technologiczny i ulep­
szenia organizacyjne) trzeba również 
szukać optymalnych strategii- w na­
szej grze ubocznej tj. w badaniach 
naukowych.

— Czy sądzi Pan, że można ja­
koś krótko i ogólnie scharaktery­
zować optymalną dziś strategię 
badań naukowych?
— Ośmielam się twierdzić, że tak! 

Należy raczej atakować zagadnie­
nia leżące nie w głębi odosobnionej 
poszczególnych nauk, lecz wybrane 
zagadnienia' leżące na pograniczu 
dwu lub więcej nauk; należy w 
pierwszym rzędzie atakować tzw. 
zagadnienia stykowe. Weżmy za 
przykład naukę radziecką: A. Nie- 
smiejanow — Prezes Radzieckiej 
Akademii Nauk kilka lat temu 
twierdził, że najistotniejsze zagad­
nienia naukowe leżą na pograni­
czu poszczególnych nauk. Niedaw­
no, Wiceprezes Radzieckiej Akade­
mii Nauk akademik Berg specjalnie 
podkreślał, cytując wiele przykła­
dów, że postęp nauki dzisiejszej 
głównie polega na badaniach „sty­
kowych". Nie tak. dawno akademik 
A. Lapunow w pięknym artykule 
poświęconym ogólnym zagadnie­
niom cybernetyki pisał o doniosło­
ści badań „stykowych", cybernetyki 
i automatyki, co więcej, to Was 
pewno zdziwi, cybernetyki i gene­
tyki...

— Genetyki...?!
— Genetyka zajmuje się przecież 

dziedzicznością, którą cybernetyka

traktuje jako.pamięć gatunku, jako 
przekazywanie informacji przez ro­
dziców potomstwu, dotyczących 
struktury młodego organizmu, zapi­
sanych rzecz prosta nie za pomocą 
głosu czy pisma ludzkiego, lecz w 
sposób chemiczny.

— Wróćmy jednak do „styków"...
— Gościliśmy w Warszawie wiel­

kiego ekonomistę radzieckiego aka­
demika W. Niemczynowa. Powiedział 
on ha spotkaniu z profesorami Uni­
wersytetu Warszawskiego, zwracając 
zresztą na tb szczególną uwagę, że 
badanie styków jest najważniejszym : 
dziś zadaniem. Wymieniał jako 
szczególnie Interesujące następujące 
„styki": wspólne zagadnienia ekono­
mii politycznej i matematyki, bio­
chemia, następnie zaś „styk" cyber­
netyki i językoznawstwa.

Niecały rok temu był u nas z wi­
zytą członek korespondent Akademii 
Nauk ZSRR A. Marków. Również i 
on wspomniał o badaniu „styków", ja 
ko problemie najważniejszym. Spec­
jalnie kładł nacisk na trzy „styki" 
zdaniem jego interesujące: cyberne- 
tyka-automatyka, cybernetyka-fizjo- 
logia, i wreszcie cybernetyka-ekono- 
mia. Profesor Marków — kierownik 
katedry logiki matematycznej na 
Uniwersytecie Moskiewskim pracuje 
na styku logiki matematycznej z cy­
bernetyką. Można tu wspomnieć je­
szcze, że przecież twórca cybernety­
ki Norbert Wiener też twierdzi, że 
najbardziej istotne zagadnienia na­
ukowe leżą na pograniczach różnych 
nauk. Nie będę szczegółowo o tym 
mówił, to przekraczałoby bowiem 
moje kompetencje, lecz jest to za­
razem oczywiste dla każdego laika, 
że zagadnienie sputników: od pierw­
szego sputnika począwszy, a na po- 
jeździe kosmicznym „Wostok" skoń- 
czywszy; zagadnienie sputników jest 
zagadnieniem „stykowym", jest za­
gadnieniem współpracy olbrzymiej 
ilości bardzo różnorodnych specjal­
ności.

— W optymalnym planie badań 
naukowych państwa socjalistycz­
nego główną rolę powinny więc 
grać badania pograniczne. Czy do 
tego chce Pan ograniczyć ogólną 
charakterystykę optymalnego pla­
nu badań?
— Nie! Chciałbym dorzucić jesz­

cze pewne dwie cechy takiego pla­
nu: Po pierwsze, gdy grę główną 
prowadzić mamy przez okres nie­
ograniczony (tak jest przecież z pro­
dukcją), wówczas opłaca nam się 
prowadzić na długą metę wywiad 
przeciwko „nieprzyjacielowi", po­
trzebny i opłacalny staje się wy­
wiad, który dziś nic nie daje, ale 
jutro, pojutrze opłaci się stokrotnie. 
Wspahiały eksperyment — podróż 
kosmonautyczna majora Gagarina 
nie daje ekonomicznie nic dla dnia 
dzisiejszego, na daleką metę spra­
wa przedstawia się odwrotnie.

. — A jak brzmi Pańskie „po dru­
gie".
— Po drugie, jeśli naukę trakto­

wać tak ciasno, jak to czynię, „zde­
gradować" ją-do roli wywiadu pro­
dukcji, to właśnie z tego „ciasnego" 
punktu widzenia — okaże się, że 
właśnie w imię dalekosiężnych i . 
nawet krótkoterminowych zadań 
produkcji plan optymalny badań 
naukowych nie może koncentrować 
się na problematyce nauk technicz­

Na krajowym rynku

Zmiana struktury 
o b r otów

GRZEGORZ PISARSKI

Staropolska tradycja mówi, że święta wielkanocne, 
to okres wzmożonego spożycia artykułów żywnościo­
wych. W bieżącym zaś roku wypadły one na samym 
początku kwietnia. Przedświąteczne zakupy zostały 
więc zrealizowane już w pierwszym kwartale. W roku 
ubiegłym zaś nasilenie tych zakupów, ze względu na 
późniejszy okres świąt wielkanocnych, w przeważają­
cej mierze wpłynęło na ożywienie obrotów dopiero w 
drugim kwartale. Pomimo to nie można powiedzieć, 
że pierwszy kwartał br. przyniósł jakiś generalny 
wzrost zakupów żywności w porównaniu z r. ub.

Wydatniejszy wzrost sprzedaży żywności dotyczy 
w I kw. br. w zasadzie tylko tych artykułów, których 
podaż na początku r. ub. kształtowała się wyraźnie 
poniżej zapotrzebowania rynku, tj. mięsa (o 15 proc.), 
tłuszczów zwierzęcych (o ok. 13 proc.), cukru (o 6 proc.) 
i tłuszczów roślinnych (o 22 proc, dzięki specjalnej 
propagandzie sprzedaży). Poza tym wzrosło poważnie, 
bo o 32 proc., zapotrzebowanie na mąkę. To ostatnie 
wiąże się jednak głównie z ograniczeniem przemiału 
zboża na mąkę przez ludność rolniczą.., Charaktery­
styczne jest przy tym, że również wzrost dostaw mię­
sa, tłuszczów i cukru wiąże się głównie ze wzrostem 
zakupów w sieci handlu wiejskiego. W sieci handlu 
miejskiego jest on natomiast o wiele niższy.

Ostatecznie więc sprzedaż wielu artykułów żywno­
ściowych kształtowała się w I kw. br. poniżej zało­
żeń planowych (cukier, ryż, makaron, masło, mleko) 
lub nawet poniżej sprzedaży w r. ub. (kasze, ryż, ma­
karon, twaróg, mleko).

Jak na okres zakupów przedświątecznych jest to 
zjawisko dość szczególne; zwłaszcza, że I kw. br. przy­
niósł wydatny, bo o 12,5 proc, wzrost wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę i o 16,6 proc, wzrost wypłat 

, z tytułu skupu. Jest to jednak wzrost wypłat szczegól­
ny, przyczyniający się głównie do wzrostu obrotów 
artykułami przemysłowymi. W jego efekcie bowiem 
dostawy żywności z hurtu państwowego do sieci 
handlu detalicznego w styczniu i lutym br. kształto­
wały się nawet poniżej poziomu z tych samych mie­
sięcy r. ub. Wzrosły natomiast na przestrzeni I kw. br. 
bardzo wyraźnie .analogiczne dostawy artykułów prze­
mysłowych; zwłaszcza tych, których jakość lub asor­
tyment produkcji w ostatnim okresie uległy wyraź­
niejszej poprawie.

4 GOSPODARCZE

nych, ale musu szeroko uwzględniać 
bazę nauk technicznych — nauki 
ścisłe, „czystą" biologię, i, co szcze­
gólnie pragnę- podkreślić — zagad­
nienia humanistyczne z psycholo­
gicznymi, socjologicznymi i ekono­
micznymi na czele.

- Reprezentujemy pismo ekono­
miczne, rozmawiamy Z; profesorem 
wydziału ekonomicznego, wiemy, 
że realizacja każdego planu wy­
maga kosztów. Czy realizacja op­
tymalnego, Pańskim zdaniem, pla­
nu badań naukowych nie byłaby... 

•fantastycznie kosztowna?
— Trzeba mocno powiedzieć, że 

małomieszczańskl stosunek do bud­
żetu badań naukowych polegający 
na tym, że im państwo więcej zdoła 
„oszczędzić" — tym lepiej, musi raz 
na zawsze zniknąć. Tak samo „mało- 
■urzędniczy" stosunek do budżetu 
nauki polegający na rzekomym ra­
towaniu równowagi budżetowej 
państwa, przez obcinanie jakichś naj­
skromniejszych etatów asystencjach, 
powinien też przejść do niepowrot- 
nej przeszłości. Na miejsce ideału 
biurokratycznego „Minimalny budżet 
badań!" musi zapanować nowe ha­
sło „Budżet badań optymalny" tj. 
posiadający optymalną w danych 
konkretnych warunkach wysokość 
i optymalną strdkturę.

— A jednak sam Pan przyzna- 
je, że możemy mówić tylko o 
optymalnym budżecie w danych 
warunkach konkretnych. Te kon­
kretne warunki w naszym kraju 
mogą być takie, że nie możemy 
sobie dziś w ogóle pozwolić na 
pewne badania bardzo obiecujące 
na daleką przyszłość, ale dziś zbyt 
kosztowne, np. badania związane 
z kosmonautyką.
— I ta sprawa nie jest tak prosta, 

jakby się na pierwszy rzut oka wy­
dawała, zwłaszcza jeśli uwzględnić 
możliwości międzynarodowej współ­
pracy naukowej. Zapewne, rakiety 
kosmiczne — to bardzo kosztowna 
„zabawa", to nie na naszą kieszeń. 
Niemniej kilka tygodni temu prof. 
St. Turski, rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego zwrócił uwagę na 
to, że liczenie orbit dla sputników 
i pojazdów kosmicznych nie jest 
nadmiernie drogim zajęciem, wyma­
ga sprzętu dostępnego dla nas i 
kadry, którą możemy stworzyć — 
byłaby to droga pozwalająca nauce 
polskiej stać się może skromnym, 
ale pożytecznym partnerem współ­
pracy międzynarodowej. Zapewne 
znalazłyby się i inne przykłady tego 
typu.

— Panie Profesorze, czy nauka 
polska atakuje dziś głównie za­
gadnienia stykowe? Czy Pańskim 
zdaniem budżet nauki polskiej ma 
wysokość i strukturę bliską opty­
malnej?
— Dla uczczenia ojczyzny majora 

Gagarina i konstruktorów radziec­
kich sputników odpowiedź moją 
sformułuję tak, aby wykorzystać 
pewną subtelność mowy rosyjskiej. 
Oni mają piękne sformułowanie 
„Nie smieju znat’“...

— Co Pan Profesor chciał przez 
to powiedzieć?
— Po prostu tyle, że po rosyjsku 

można rzec „Nie znaju", „Nie mogu 
znat'“ i „Nie smieju znat‘“. Odpo­
wiadam: „Nie smieju znat'“.

Rozmawiali: A. B. i K. S.

Tak np. w I kw. br. dostawy konfekcji były aż 
o 30 proc, wyższe niż przed rokiem, obuwia skórzanego 
— o 12 proc.,- a zegarków o 123 proc. Wzrosły też obro­
ty telewizorami (o ok. 40 proc.) i radioodbiornikami 
(o ok. 17 proc.). W sumie zaś I kw. br. przyniósł wy­
sokie przekroczenie planów dostaw na zaopatrzenie 
rynku prawie wszystkich central handlowych, dostar­
czających artykuły przemysłowe. Planów w I kw. br. 
nie wykonał bowiem tylko CZ Meblami'i CZH „Mo­
tozbyt", czyli te centrale, które absolutnie nie były 
w stanie dostarczyć dostatecznej ilości artykułów, na 
które było wyraźne zapotrzebowanie ze strony ludności.

Trzeba przeto uznać, że marzec br. potwierdził zary­
sowaną już w styczniu i lutym tendencję ludności do 
przesuwania popytu z żywności na artykuły przemy­
słowe, o której była mowa w artykule pt. „Tendencja 
czy tylko przypadek" („Z. G.“ nr 9/1961) 1 nocie infor­
macyjnej pt. „Raczej tendencja" („Z. G.“ nr 14/1961). 
Fakt zaś, że wzrost dostaw z hurtu państwowego do 
detalu (o 10,2 proc.) jest w I kw. br. (w porównaniu 
z I kw. r. ub.) niższy niż wzrost obrotów w handlu 
detalicznym (o 14,3 proc.) wskazuje, że faktyczna dy­
namika wzrostu sprzedaży wyrobów przemysłowych 
może być nawet wyższa niż to wynika z danych o wzro­
ście dostaw na zaopatrzenie rynku.

Dla pomyślnej realizacji przyjętych na bieżące pię­
ciolecie założeń wzrostu spożycia ludności, utrzymanie 
na dłuższą metę zarysowanej w br. tendencji do zwięk­
szania głównie zakupów wyrobów przemysłowych, 
jest bardzo pożądane. Przewiduje się bowiem, że pro­
dukcja rolnictwa w latach 1961—1965 wzrośnie w po­
równaniu z latami 1956—1960 o ok. 22 proc., a np. pro­
dukcja przemysłu lekkiego aż o 44 proc., zaś artyku­
łów trwałego użytku jeszcze wydatniej. Realizacja 
planowanego wzrostu spożycia ludności zależ< ' więc 
będzie w dużym stopniu od skali przesunięcia stru - 
tury spożycia ludności z żywności na wyroby prze­
mysłowe.

W chwili obecnej specjalne znaczenie posiada prze­
to zabezpieczenie dostaw artykułów przemysłowych, 
w atrakcyjnym asortymencie I po takich cenach, aby 
tendencja do zwiększania ich zakupów kosztem wy­
datków na żywność nadal się utrzymywała.

Styczeń i luty br. nie zapowiadały na tym odcinku 
zbyt wielkich postępów. Przy ogólnie zadowalającym 
wzroście prcdukcjl miały bowiem miejsce poważne 
zahamowania w produkcji wielu artykułów rynko­
wych. Marzec przyniósł jednak na tym odcinku pew­
ną poprawę.

Ostatecznie więc I kw. br. zamknęliśmy (w porów­
naniu z 1 kw. r. ub.) wzrostem produkcji motocykli

Sprawy do przemyślenia

Żeby nie chowano 
pieniędzy w popiele

„Bezpieczniejsze pieniądze w popiele niż w szka­
tule". Tak twierdziło stare polskie przysłowie. W śred­
niowieczu popiół stanowił najlepszy środek konser­
wowania monet. Obecnie sprawa zabezpieczenia pie­
niędzy wygląda zupełnie inaczej. Współczesne hasło 
głosi: „źródłem gwarancji ,i pewności — Powszech­
na Kasa Oszczędności".

I chyba, nasze społeczeństwo potraktowało to ha­
sło na serio. W ostatnich trzech latach rozwój osz­
czędności przybrał niemal burzliwy charakter. Wy­
starczy podać, że w końcu 1960 r. stan wkładów osz­
czędnościowych w PKO wynosił .14,3 mld zł, podczas 
gdy w 1958 tylko — 7,2 mld zł.

Również Spółdzielnie Oszczędnościowo-Pożyczkowe, 
które działają głównie na wsi, mogą poszczycić się 
dobrym rezultatem niemal podwojenia wkładów 
w 1960 r.

1,4 mld zł sumy przyrostu oszczędności w PKO w 
pierwszym kwartale br. bije wszystkie dotychczaso­
we rekordy.

Wprawdzie poziom oszczędności na 1 mieszkańca 
jest w Polsce jeszcze niski, jednakże takiego tempa 
ich wzrostu nie notuje żaden europejski kraj socja­
listyczny.

Suma ubiegłorocznego przyrostu oszczędności/ się­
gająca 5 mld zł, to już niebagatelny zastrzyk wol­
nych środków pieniężnych dla gospodarki narodowej. 
Jest on efektem osiągnięcia pewnego poziomu docho­
dów pieniężnych ludności oraz dalszej tendencji ich 
wzrostu, Wydaje się jednak, że zarówno stan osz­
czędności, jak i osiągana obecnie kwota ich przyro­
stu, powinny pobudzić do rozważań nad dalszymi 
formami rozwoju najpoważniejszej w kraju instytu­
cji oszczędnościowej, którą jest PKO. Jest to tym 
bardziej uzasadnione, że w krajach o wysokim po­
ziomie wkładów oszczędnościowych ludności, przede 
wszystkim w NRD i Czechosłowacji, rozwój oszczęd­
ności osiągany bywa nie tylko dzięki wyższej niż 
u nas stopie życiowej, ale również dzięki bogatym 
formom oddziaływania na gospodarkę pieniężną lud­
ności.

Jest to więc sprawa godna przemyślenia. W tym 
miejscu nie tyle chodzi nam o jej wyczerpanie, ile 
o postawienie problemu: w j a k i m kierun­
ku powinna rozwijać się Pow­
szechna Kasa Oszczędności?

PKO dotychczas odgrywa jedynie rolę zbiór- 
n i c y oszczędności. I w tym zakresie robi co mo­
że, ażeby ich jak najwięcej gromadzić. Dysponuje 
jednak tylko ograniczonymi możliwościami. Dobit­
nym tego dowodem jest chociażby znana sprawa osz­
czędności mieszkaniowych PKO, nie ma żadnego 
wpływu na przyjmowanie oszczędzających do spół­
dzielni mieszkaniowych i stąd traci duże rezerwy 
zwiększenia wkładów. 30 tys. oszczędzających w tej 
formie na ok. 100 tys. otrzymujących co roku 
mieszkania, to przecież, jeśli wziąć pod uwagę kilku­
letni cykl oszczędzania, niewielki ułamek potencjal­
nych możliwości.

Przykład ten nasuwa wniosek, co do kierunku dal­
szego rozwoju naszej podstawowej instytucji oszczęd­
nościowej.

Wydaje się mianowicie, że PKO należałoby obec­
nie dodatkowo nadać charakter instytucji kredyto­
wej. Np. sprawa wzrostu ilości budowlanych książe­
czek oszczędnościowych z pewnością wyglądałaby 
inaczej, gdyby PKO finansowało spółdzielnie budow­
nictwa mieszkaniowego.

Stale zadaję sobie pytanie — dlaczego kredytowa­
nie jest u nas .oddzielone od gromadzenia środków? 
Dlaczego parę lat temu powołano specjalną instytucję 
kredytową „ORS", kiedy z powodzeniem tę funkcję 
mogła spełniać PKO? Przy czym nie chodzi tu o po­
litykę sprzedaży ratalnej. To sprawa MHW. Chodzi 
jedynie o finansowanie konsumpcji.

Właśnie w ten sposób, tzn. w drodze wiązania osz­
czędności z kredytowaniem, rozwiązywane są te pro­
blemy w NRD, Czechosłowacji, na Węgrzech i w sze­
regu innych krajów. PKO, zgodnie z ostatnio za­
twierdzonym statutem, ma prawo do kredytowania 
ludności. I gdyby w tym kierunku rozwinęło swą 
działalność (w ramach ogólnej polityki kredytowej 
państwa), z pewnością przyniosłaby ona jeszcze więk­
sze korzyści gospodarce narodowej.

Jest chyba w tym jakiś psychologiczny czynnik, 
który mógłby wpłynąć stymulująca na proces osz­

o 22 proc., motorowerów o 44 proc., telewizorów o 18 
proc, (w tym w marcu o 32 proc.), pralek o 17 proc., 
lodówek o 16,4 proc, (w tym w marcu o ok. 60 proc.), 
włókna steelonowego o ok. 29 proc., mebli o 9,6 proc, 
i wyrobów dziewiarskich o ok. 15 proc. Poważnie 
wzrosła też produkcja odzieży. Poniżej poziomu z r. 
ub. kształtowała się w I kw. br. w zasadzie jedynie 
produkcja skuterów, rowerów i radioodbiorników, któ­
rych zapasy posiadał już wcześniej nasz aparat han­
dlowy.

Wskaźniki cen detalicznych towarów nabywanych przez 
ludność w handlu uspołecznionym
(Przeciętna miesięczna 1955 * 100)

Jeszcze raz okazało się więc, że produkcję przemy­
słowych artykułów rynkowych o wiele łatwiej można 
dostosować do potrzeb rynku niż produkcję żyw­
ności. Z doświadczenia tego przyjdzie nam zapewne 
jeszcze skorzystać szeroko w II i III kwartale br. Pierw- 
wszy kwartał przyniósł nam bowiem, pomimo podanych 
postępów produkcji w marcu, o wiele mniejszy niż 
zazwyczaj przyrost zapasów, /"dania wobec prz^iny- 
slu (produkującego na potrzeby rynku pozostają więc 

czędzania, gdyby każdemu posiadaczowi książeczki 
wiadome było, w jakim kierunku wykorzystywane są 
zaoszczędzone przez niego pieniądze.

Ponadto, zespolenie funkcji gromadzenia oszczęd­
ności z kredytowaniem mogłoby dostarczyć nowych 
instrumentów działania. Wchodziłoby tu w grę prze­
de wszystkim przyznanie pierwszeństwa do kredyto­
wania tym osobom, które legitymują się określonymi 
oszczędnościami. Poza tym można by wprowadzić do 
obiegu papiery wartościowe, uelastycznić system 
oprocentowania wkładów, wprowadzić formę oszczę­
dzania na dodatkową rentę itd.

W dalszej perspektywie wylania się koncepcja ści­
ślejszego powiązania PKO z Pracowniczymi Kasami 
Zapomogowo-Pożyczkowymi oraz koncepcja szersze­
go rozwoju obrotu bezgotówkowego wśród ludności 
(np. wpłacanie wynagrodzeń bezpośrednio na ksią­
żeczkę oszczędnościową)

Trudno oczywiście w tych ramach omówić wszyst­
kie nowe i możliwe formy. Warto jednak tę sprawę 
przedyskutować. Zainteresowanie tą sprawą szersze­
go grona ekonomistów przyniosłoby chyba pożytek 
zarówno praktyce, jak i teorii. MARIAN KRZAK

Uelastycznienie 
cen

Niejeden krok na tej drodze został jut dokonany. 
Specjalnie charakterystycznym zjawiskiem było tu 
jednak upoważnienie przez PKCen przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu terenowego i przedsiębiorstw 
spółdzielczych do samodzielnego obniżania cen deta­
licznych na obuwie, niektóre asortymenty odzieży, 
meble i zabawki.

Z upoważnienia tego od sierpnia ub. r. przedsię­
biorstwa skorzystały w 37 przypadkach. Jak na roz­
miary produkcji przemysłu terenowego i spółdziel­
czego nie jest to wiele. Skala obniżek, w większości 
przypadków oscylująca wokół 40 proc, pierwotnej ce­
ny, wskazuje jednak, że istnieją w tym zakresie 
duże rezerwy i potrzeby.

Nikły więc stopień wykorzystania przez przedsię­
biorstwa uprawnień do obniżek cen nie może być do­
wodem, że prawie wszystkie ceny zostały przez 
PKCen wyznaczone na poziomie równoważącym po­
pyt z podażą lub, że brak jest wyraźniejszych roz­
bieżności pomiędzy cenami detalicznymi i kosztami 
produkcji. Zastanowić się natomiast warto, CZY NI­
KŁE WYKORZYSTANIE PRZEZ PRZEDSIĘBIOR- 

'sTWA UPRAWNIEŃ DO SAMODZIELNEJ OBNIŻKI 
CEN NIE WIĄŻE SIĘ Z NIEDOSTATECZNYM ICH 
POINFORMOWANIEM O^MOZLIWOŚCIACH W TYM 
ZAKRESIE I KORZYŚCIACH Z TEGO UPRAWNIE­
NIA WYNIKAJĄCYCH. Wskazuje na to m. tn. fakt, 
źe w Wielu województwach nie zanotowano ani jed­
nego przypadku obniżenia cen maksymalnych. Pra­
wie wszystkie obniżki zostały natomiast dokonane w 
4 województwach, tj. krakowskim, warszawskim, wro­
cławskim i rzeszowskim.

Pożądane wydaje się więc lepsze poinformowanie 
przedsiębiorstw o ich uprawnieniach w dziedzinie 
kształtowania cen.

Innym, charakterystycznym zjawiskiem na drodze 
uelastycznienia cen było upoważnienie PKCen do 
wyznaczania, na niektóre specjalnie atrakcyjne no­
wości, przejściowo wyższych cen detalicznych. Upra­
wnienie to z kolei przez PKCen zostało wykorzysta­
ne zaledwie w kilku przypadkach. Podstawową przy­
czyną nikłego wykorzystania przez PKCen upraw­
nień w tym zakresie jest prawdopodobnie obawa 
przed nieuzasadnionym windowaniem poziomu cen, 
a tym samym i kosztów utrzymania.

Z drugiej jednak strony warto w tym miejscu 
zwrócić uwagę, że obok wprowadzonych na rynek 
atrakcyjnych nowości nie brak u nas wyrobów tech­
nicznie przestarzałych, o niskich walorach estetycz­
nych. WARTO WIĘC RÓWNIEŻ ZASTANOWIĆ SIĘ 
NAD PRZYJĘCIEM ZASADY OBNIŻEK CEN NA 
ARTYKUŁY PRZESTARZAŁE TECHNICZNIE I MA- 

_ŁO ESTETYCZNE, KOSZTEM MARZY ZAROBKO­
WEJ PRODUCENTÓW I ORGANIZACJI HANDLO­
WYCH. Tak, aby ich produkcja i sprzedaż były mniej 
opłacalne. Osiągnięte w ten sposób obniżki cen de­
talicznych rekompensowałyby wpływ na wskaźnik 
kosztów utrzymania, przejściowo podwyższonych cen 
specjalnie atrakcyjnych nowości rynkowych, zachę­
cając zakłady do podejmowania nowej produkcji,

Wydaje się, że zagadnienia tc zasługują na spec­
jalne przeanalizowanie przez przedsiębiorstwa produk­
cyjne, handel i organa powołane do kształtowania 
cen.

C. Pis.

nadal napięte. Zwłaszcza, że globalnie biorąc I kw. 
br. dal odwrotne proporcje wzrostu produkc.il przemy­
słu lekkiego (o 7,3 proc.) i spożywczego (o 12.8 proc.) 
niż proporcje wzrostu zapotrzebowania ludności.

W zakończeniu warto jeszcze zwrócić uwagę na pod­
stawowy czynnik, który według wszelkiego prawdo­
podobieństwa przyniósł omawianą zmianę struktury 
popytu. Jest nim zmiana relacji cen pomiędzy arty­
kułami przemysłowymi i żywności, która nastapiła 
w październiku 1959 r. w wyniku podwyżki cen mięsa.

Dopiero bowiem od tej daty wskaźnik cen artykułów 
żywnościowych ukształtował się powyżej ogólnego 
wskaźnika cen, a wskaźnik cen wyrobów przemysło­
wych poniżej ogólnego wskaźnika cen. Jest to wy­
raźnie widoczne ha zamieszczonym wykresie. Fakt 
zaś, że efekty tej zmiany relacji cen zaznaczyły się w 
strukturze obrotów dopiero obecnie można przypisać 
zahamowaniu dynamiki wzrostu dochodów ludności, 
który miał miejsce w r. ub.

Utrzymanie tej nowej relacji cen będzie więc praw­
dopodobnie ważnym ale nie jedynym czynnikiem utrzy­
mania nowo ukształtowanej struktury popytu ludności. 
Trzeba bowiem stwierdzić, że takie posunięcia jak 
ostatnie ograniczenie sprzedaży ratalnej poprzez zmia­
nę wysokości pierwszej raty nie może pozestać bez 
wpływ’u na rozmiary ożywienia obrotów artykułami 
przemysłowymi, spowodowanego również szerokim za­
sięgiem sprzedaży ratalnej.

W sumie wydaje się więc, że pierwszoplanowym za­
daniem jest przede wszystkim zabezpieczenie odpo­
wiedniego poziomu produkcji rynkowych artykułów 
przemysłowych i utrzvmanie ukształtowanej relacji 
ccn. Tak. aby ugruntować niedawno osiągnięte zmia­
ny w strukturze sprzedaży.

produkc.il


Nasz karykaturzysta 
— E. A/aszewski 

podpali zyt nasze dzieje i nadzieje

(J. Glówczyk) Szef w euforii

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

(H. Sukiennicki) «Czego sie boicie

(J. L. Toeplitz) Optymista z urzędu

bardziej atrakcyjnej i dostępnej. Tymczasem my 
chyba Czytelnika trochę męczymy. Myślę, że nie 
tracąc niczego z dobrze pojętej fachowości i do­
brego poziomu, moglibyśmy stosować więcej ele- 
menfiw magazynowych, zarówno w treści, jak i 
w formie. Jesteśmy jednak gazetą, a nie pismem 
wychodzącym w formacie zeszytowym, czy książ- 
kewym i to zobowiązuje. Zbyt mało uwagi poświę­
camy sposobowi łamania pisma, grafice, doborowi 
zdjęć...

Na tym chyba mógłbym skończyć, zgodnie z umo­
wą, iż zagajenia nie będzie.

JERZY L. TOEPLITZ... W ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
przeprowadziliśmy szczegółową analizą czytelnictwa nasze­
go pismu - prenumeraty 1 sprzedaży komisowej. Stwierdzi­
liśmy ogólnie, że zainteresowanie pismem wzrasta, systema­
tycznie - rośnie efektywna sprzedaż pisma. W ciągu roku 
wzrosła ona o ItlOO egz. Nakład ostatniego numeru osiągnął 

,16.9(1(1 egz. W porównaniu do podobnych pism jest to po­
ziom zupełnie dobry, ale nie może nas oczywiście zadowo­
lić. We wzroście sprzedaży bezapelacyjnie dominuje prenu­
merata. Cieszy nas, że powiększa się liczba stałych czytel­
ników. Ale martwi nas, że dużej prenumeracie w przed­
siębiorstwach (w dużej mierze przemysłowych) i różnych 
instytucjach (W tym również wyższych uczelniach) odpo­
wiada relatywnie mniejsza sprzedaż kioskowa Indywidual­
nym odbiorcom.

Trzeba wyciągnąć z tego odpowiednie wnioski: po pier­
wsze powinniśmy tematycznie dostosować się do wzrastają, 
cej liczby odbiorców w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
wzbogacając tematykę pisma problemami, które ich intere­
sują. Jednocześnie jednak nie. wolno nam wpaść w skraj­
ność, grozi nam bowiem wówczas charakter „tygodnika 
branżowego'*, sprzedawanego tylko w prenumeracie. Powin­
niśmy dołożyć wszelkich starań, aby utrzymać i w miarę 
możności rozszerzyć jeszcze sprzedaż komisową.

Z analizy sprzedaży wynika również, że największymi od­
biorcami naszego pisma są: kolejno Warszawa i wojewódz­
twa -.katowickie, wrocławskie, łódzkie, poznańskie 1 kra­
kowskie'. Dziwi dalsze miejsce woj. gdańskiego. Wstępna 
ocena wyników badań wykazała, że we wszystkich woje­
wództwach istnieją jeszcze poważne możliwości rozszerze­
nia zarówno prenumeraty, jak i sprzedaży komisowej. Stwier­
dzono, że w wielu przypadkach niewłaściwa praca , Hichu" — 
monopolisty w dziedzinie kolportażu, pozbawia nas wielu czy­
telników, a czytelników możliwości nabywania naszego 
pisma.

ANTONI RAJKIEWICZ: Pismo można oceniać 
z kilku punktów widzenia. Po pierwsze — z pewne­
go okresu. Pięćsetny numer „Życia Gospodarczego11 
zbiega się z 15-leciem pisma i pięcioleciem działania 
w nowym składzie redakcji i nowej szacie graficz­
nej. W całym okresie pismo ulegało ciągłym ewolu­
cjom. Warunki 1956 roku różnią się dość istotnie od 
dzisiejszych (choćby w zakresie dysproporcji czy pro­
porcji w gospodarce, stopnia natężenia (dyskusji mo­
delowych itp.). Charakter pisma również jest inny. Je­
steśmy podporządkowani pewnym ogólnym prawidło­
wościom i wydaje się, że to podporządkowanie prze­
biega w sposób zgodny z ogólnymi zjawiskami, któ­
re zachodzą w naszym kraju.

i Po drugie — pismo możne oceniać z punktu wi­
dzenia tego, czego czytelnik od nas oczekuje. Pismo re­
daguje się przecież przy pomocy czytelników i dla 
nich się je wydaje.

Krąg naszych czytelników jest bardzo zróżnicowa­
ny. Na pewno są wśród nich profesjonaliści-ekonomiś- 
ci, jest też pewna grupa działaczy społecznych i kul­
turalnych, którzy chcą sobie wyrobić pogląd o życiu 
gospodarczym. Stąd też tematyka pisma musi być 
zróżnicowana. Możemy, rzecz jasna, poruszać proble­
my branżowe, ale tylko takie, które są wspólne dla 
całego życia gospodarczego, jak: zagadnienia inwesty­
cyjne, płace, zatrudnienie, postęp techniczny, plani- 
styka, samorząd robotniczy itp. Wydaje się na pierw­
szy rzut oka, że rezerwy wzrostu czytelnictwa pisma 
są rzeczywiście duże. Wystarczy porównać potencjal­
nych czytelników pisma — liczbę ekonomistów z wyż­
szym i średnim wykształceniem (ok. 100.000 osób) oraz 
liczbę przedsiębiorstw przemysłowych (ok. 30.000), nie 
mówiąc już o innych — z nakładem „Życia Gospodar­
czego". Ale z tym zbyt wielkich nadziei łączyć nie 
należy. Istnieje jakaś prawidłowość, że w danym 
środowisku czytelnictwo pisma fachowego jest nie­
wielkie. Porównajmy na przykład liczbę inżynierów 
i techników z nakładami pism technicznych... Na ogół 
tak bywa, że pisma przeznaczone dla określonego śro­
dowiska nie cieszą się największym powodzeniem.

ęhciałbym jeszcze zwrócić uwagę na funkcję wię­
zi pisma z czytelnikami. Funkcję tę można by krótko 
określić jako przekładnię, transmisję, działającą z 
centrum gospodarczego do dołów i z dołów do cen­
trum. W jednej i drugiej dziedzinie są luki, szcze­
gólnie w drugiej. Do czołowych działaczy gospodar­
czych bardziej niż uogólnienia przemawiają informa­
cje, reportaże, wskazujące na bolączki życia codzien­
nego. ...Powinniśmy rozszerzyć „Trybunę Czytelni­
ków" i bardziej ją eksponować... Pewne cykle arty­
kułów powinny być zakończone wypowiedziami od­
powiedzialnych działaczy gospodarczych.

Na przykład ankieta „Życia Gospodarczego" o po­
stępie technicznym. Istnieje przy Radzie Ministrów 
Komitet do spraw Techniki, który... (Głos: wypowie­

dział się...) Tak, ale jedna odpowiedź, zresztą ogólna,- 
to za mało. Do takich spraw powinno się''stale wra­
cać.- Takich problemów jest bardzo dużo...

Należałoby wykorzystać informacje i sprawozdania 
z praktyk przedmagisterskich studentów. Ich poglądy 
na naszą gospodarkę są często bardzo ostre,' a ich 
prace magisterskie zawierają nieraz ciekawe sugestie 
usprawnień poszczególnych dziedzin gospodarki. In­
formacja o tym jest potrzebna, wzbogaciłaby pismo 
i stanowiłaby właśnie ową przekładnię z dołu do 
góry.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK: Trzeba, zanim będziemy mó­
wić w jakim kierunku ma. się pismo rozwijać wyjaśnić pe­
wien paradoks. Polega on na tym, że problematyka eko- 
nolniczna zajmuje wśród czytelników prasy polskiej i słu­
chaczy radiowych poważne miejsce (w ankiecie prasowej 
OBOP przy Polskim Radio wymieniono ją na drugim 
miejscu - po sprawach międzynarodowych), poza tym pra­
cuje w Polsce poważna liczba ekonomistów z wykształce­
nia — mówił o tym prof. Rajklewicz, a Jednak liczby nakła­
du, czytelników naszego pisma nie są zbyt wysokie.

Saint Simon zauważył kiedyś, że w przyszłym społeczeń­
stwie problematyka ekonomiczna zajmle pierwsze miejsce. 
Taka tendencja występuje w naszym społeczeństwie. r Popu­
laryzacja, wzrost poziomu myślenia ekonomicznego Jest nie­
wątpliwy, chociaż w stosunku do potrzeb na pewno nie­
wystarczający.

Myślę, że w tej popularyzacji ekonomicznej mamy swój 
udział, ale głównie dokonuje się ona innymi kanałami... 
Tu właśnie chcialbym pofantazjować, a ściśle biorąc posta­
wić pewne hipotezy wyjaśniające paradoks, o którym wspo- 
młhalem.

Jakąś generalną przesłanką upowszechnienia problematyki 
ekonomicznej w społeczeństwie Jest socjalistyczny i plano­
wy charakter naszej gospodarki. Kategorie, zasady ekono­
miczne przenikają do społeczeństwa przede wszystkim przez 
instytucje gospodarcze i paragospodarcze, działalność partii, 
związków zawodowych, samorząd robotniczy, dyskusje ogól­
nonarodowe, rozwój szkolnictwa ekonomicznego, wreszcie 
przez prasę codzienną, radio l telewizję. Można powiedzieć, 
że problematyki ekonomicznej jest wszędzie pełno, a Jej in­
wazja dokonuje się w różnorodny sposób. I jeśli chodzi 
o prasę, to dokonuje się to w formacjach lekkich, w każ­
dym razie lżejszych aniżeli „Życie Gospodarcze".

A teraz czytelnicy — ekonomiści z wykształcenia. Jest ich 
wielu. Oczywiście parających się, ekonomią Jest jeszcze 
więcej. Są to nasi potencjalni odbiorcy. Ale tu, jak mi się 
wydaje, działa również to zjawisko upowszednienia ekono­
mii, a może także jej. prymitywizacji. Zawodowi ekonomiści 
pracują w świecie ekonomii, powiedziałbym znormatyzowa- 
nej: planów, okólników, dyrektyw itp. To stanowi ich war­
sztat, poza który nie mają sity lub ochoty wychodzić. Dla­
tego jeśli czytają, to sięgają do rzeczy nieekonomicznych. 
To chyba zrozumiale. Ponadto prof. Rajklewicz w jednym ze 
swoich artykułów zwrócił uwagę na feminizację zawodu 
ekonomisty. Powoduje to wykruszanie się kadr ekonomi­
stów, gdyż kobiety „obejmują stanowiska" żon i matek, 
a' poza tym chyba w mniejszym stopniu niż mężczyźni, pa­
sjonują się lekturą ekonomiczna.

jeśli teraz zestawimy upowszechnioną problematykę eko­
nomiczną z tym co ekscytuje wyobraźnię społeczną: czło­
wiek w kosmosie, astronautyka, szczytowe osiągnięcia tech­
niki, sprawy międzynarodowe 1 od dawna zestawiona porcja 
sensacji oraz odpowiadające tym kwestiom bardziej nowo­
czesne formy informacji, jak telewizja — wnioski są dość 
oczywiste. Z jednej strony atrakcja na skałę światową i po- 
zaświatową (dosłownie) z drugiej zwyczajna codzienność. 
„Express Wieczorny" ukuł nawet slogan, bardzo w tym 
przypadku trafny: „w gospodarce cudów nie ma'*.

Więc zrozumiałe, że konkurencja jest trudna, że z pisma 
ekonomicznego nie opłaci i nie da się zrobić komiksu, że 
nie może ono liczyć na błyskotliwą karierę. Tak oceniałbym 
ogólne tendencje, którym podlegamy i które musimy jakoś 
uwzględniać.

Nią cjhcialbym, aby to co powiedziałem zabrzmlalo jak 
haślo do stania w miejscu, samouspokojenia.' PrzecivmlK: 
te nieprzychylne Jakoś dla pisma ekonomicznego warunki 
POWilUiy nas zdopingować do zmiany warsztatu, form i środ­
ków wyrazu. Przedstawienie konkretnych propozycji, to te­
mat raczej odrębnej dyskusji. Musimy więc umiejętnie 
i bardziej interesująco włączać się do pozaprasowych kana­
łów oddziaływania i wychowania ekonomicznego społeczeń­
stwa, bo one stanowią dla nas wielką szansę. Możemy nie­
wątpliwie zwiększyć liezbę swoich czytelników, ale wśród 
naszych odbiorców dominować będzie chyba dość długo 
jeszcze odbiorca kameralny, co zresztą wcale nie stoi w 
sprzeczności z masowym oddziaływaniem pisma.

ZOFIA MORECKA: Pismo ma duże wartości użyt­
kowe dla studentów ekonomii. Łączy w krótkich ar­
tykułach problemy praktyczne z teorią, podbudo­
wuje wiadomości studenta w zakresie polityki go­
spodarczej, staje się czynnikiem wychowania obywa­
telskiego studenta. Na sprawę podwójnej transmisji 
patrzę raczej optymistycznie. Sądzę, że w tym zakre­
sie bardzo interesujące są wywiady z ludźmi „robią­
cymi" życie gospodarcze. Tego typu wywiady dają po­
czucie więzi czytelnika z kierownikami naszej gospo­
darki.

...Zastanawiałam się, dlaczego w ostatnich latach 
zaobserwować można było ciągłe przesunięcia ciężaru 
gatunkowego z teorii na problemy praktyki. Jest to 
po prostu odbiciem pewnej prawidłowości. Dzisiejsi 
czytelnicy są w większości inni niż przed 5 laty i pi­
smo odzwierciedla tu ich potrzeby. W ogóle społe­
czeństwo przeszło w ciągu tych lat drogę od abstrak­
cyjnych rozważań do — można to chyba tak nazwać 
— pracy pozytywnej czy organicznej. Także sami teo­
retycy odeszli od błyskotliwych wynurzeń i zajęli się 
głębszą aipalizą... Te poważne rozważania nie zawsze 
mieszczą się na łamach tygodnika. Publikuje się naj­
wyżej kwintesencję niektórych rozważań, a to już są 
trudne publikacje i stąd utyskiwania na ilość i obję­

tość-artykułów teoretycznych. Ubolewam nad tym ł 
widzę potrzebę jakiegoś kompromisu...

KAZIMIERZ ŁASKI: Osobiście nie jestem tak pesymistycź- 
nie nastrojony do publikacji teoretycznych, jak docent Mo- 
recka. Fakt poważniejszych osiągnięć w dziedzinie badań 
naukowych nie • powinien utrudniać, lecz sprzyjać teoretycz­
nym publikacjom popularnonaukowym na lamach naszego 
pisma... Nie wolno zatem zrezygnować z problematyki teore­
tycznej, ani jej ograniczać. Szczególnie wtedy, gdy wiele 
się dzieje na tynku wydawniczym.

...W większości uczelni mamy do czynienia z dość trady­
cyjnym sposobem nauczania ekonomii politycznej 1 ekono­
mik szczegółowych. Wydaje się, iż „Życie Gospodarcze" mo­
głoby być transmisją w dziedzinie wdrażania współczesne­
go dorobku teorii do procesu nauczania. Oczywiście tam, 
gdzie postęp teorii istnieje. Postęp ten jest jednak nierówno­
mierny. Jeśt. niewystarczający w' zakresie nauk szczegóło­
wych. Sądzę, że w tym przypadku, „Życie Gospodarcze" 
podejmując ten problem - krytykę aktualnego stanu rze­
czy — mogłoby ‘ przyczynić się do podjęcia i rozwoju badań 
w tej dziedzbile.

„Życie Gospodarcze" jest chętnie czytane przez studentów 
ekonomii! i nauk pokrewnych. Sądzę, że uwagi doc. Morec- 
kiej w tym zakresie są słuszne. Uzupełniłbym je jeszcze 
pewnymi propozycjami. Byłoby rzeczą ciekawą przeprowa­
dzić na lamach pisma konfrontację wyników nauczania z po­
trzebami praktyki. Mogę z góry założyć, że wyniki będą 
bardzo . interesujące, choć nie zawsze korzystne dla wielu 
z uczelni.

Następna sprawa. Niech obrony prac doktorskich będą 
rzeczywiście publiczne. Sądzę, że „Życie Gospodarcze" po­
winno obronami prac doktorskich zainteresować swoich czy­
telników. Obecnie .prace doktorskie są bronione na ogół w 
wąskim gronie, bez udziału „publiczności", która mogłaby 
się. aktywnie ustosunkować do przedstawionych prac. Osła­
bia to oczywiście kontrolę ze strony opinii publicznej. Uwa­
gi te nie oznaczają oczywiście, że poziom prac doktorskich 
jest niski. Jest raczej przeciwnie, ale • kontrola społeczna 
mogłaby być dodatkowym bodźcem do doskonalenia prac 
naukowych.

Nierzadko można usłyszeć, zdanie, że publikacje teore­
tyczne trafiają w próżnię, ponieważ często nie ma warun­
ków do ich realizacji. Sądzę jednak, że słuszne postulaty 
teorii (np. w sprawie stosowania rachunku gospodarczego 
efektywności inwestycji, handlu zagranicznego itp., w spra­
wie optymalnych proporcji w planach gospodarczych, zgod­
nego wewnętrznie systemu bodźców...) nie są rzucane na 
wiatr, nie s.ą bezpłodne. Wysuwanie a nawet powtarzanie ta­
kich postulatów posiada duże znaczenie. Ludzie bowiem za­
czynają wówczas przywiązywać do tego wagę, znaczenie, po­
jawiają się określone nawyki myślenia, wzrasta kultura eko­
nomiczna. Stwarza to podstawę do przyspieszenia takich 
zmian w systemie planowania, które sprzyjałyby realizacji 
postulatów teorii.

WŁADYSŁAW SADOWSKI: Nie sądzę, aby „Ży­
cie Gospodarcze" wymagało rewolucyjnych zmian. 
Posiadamy bowiem w istocie rzeczy taki profil, jaki 
pismo społeczno-gospodarcze posiadać powinno. Rzecz 
polega tylko na tym, aby podnieść poziom (to jest 
wieczne dążenie całej prasy) wszystkich publikacji 
i ustalić właściwe proporcje pomiędzy trzema zasad­
niczymi działami, jakie w piśmie istnieją: teorią, po­
lityką gospodarczą i kroniką gospodarczą. Nie jesteś- 
m.v ani dziennikiem, ani kolubryną teoretyczną, stąd 
byłoby chyba słuszne, aby u nas przeważ.ał dział dru­
gi — problem.}* polityki gospodarczej. Przeważał, 
a więc to oczywiście nie znaczy, żeby z pozostałych 
działów w ogóle rezygnować. Tu pismo również ma 
do spełnienia poważne zadania i o tym mówili już 
koledzy. Poza tym sądzę, że w poszukiwaniu coraz 
bardziej atrakcyjnych form dla pisma możemy rów­
nież sięgać do szerszej problematyki. Ale tylko pod 
pewmym szczególnym kątem widzenia. Nie sądzę bo­
wiem, abyśmy powinni się zajmować w „Życiu Go­
spodarczym" problemami socjologicznymi, etycznymi 
itp.. Jako ^tą^kni, Chodziłoby, nątomiast o to, aby le­
piej ujawniać związki zachodzące pomiędzy zjawiska­
mi gospodarczymi a całym otaczającym nas światem 
innych zjawisk społecznych, aby lepiej osadzać zja­
wiska gospodarcze w tym systemie wartości, który 
nazywamy kulturą społeczeństwa. W tym sensie nie 
ma problematyki, po którą pismo nie mogłoby sięg­
nąć. Na tej drodze będzie mogło „Życie Gospodar­
cze" zaspokoić swoje ambicje kulturalne, nie tracąc 
jednocześnie charakteru pisma poświęconego spra­
wom gospodarczym.

JANUSZ ZIELIŃSKI: Uwaga słuszna. Tt-zeba tu naprawdę 
dobrej roboty. Czytałem niedawno w pewnym tygodniku 
artykuł o kumoterstwie. Autor omawiając stosunki w jed­
nym z przedsiębiorstw, chcial je połączyć z teorią human- 
relations. Doszedł między innymi do wniosku, że każda 
grupa nieformalna w zakładzie jest kliką. To kompletny 
nonsens. Przecież wszyscy ludzie są powiązani w jakieś 
grupy nieformalne tj. grupy dobierające się na zasadzie 
wspólnych zamiłowań, jak brydżyści, wędkarze itp. Ale 
problem zależności między grupami nieformalnymi a formal­
nymi (brygada, związek zawodowy itp.) istnieje, jest bar­
dzo ciekawy l ważny w praktyce ekonomisty. Związki nie­
formalnie mogą bowiem sprzyjać lub nie, dążeniom grup 
formalnych...

GRZEGORZ PISARSKI: Skoro snujemy refleksje 
na temat doskonalenia form naszych publikacji war­
to chyba zwrócić uwagę na publikowane od 1959 r. 
komentarze o aktualnych problemach sytuacji gospo­
darczej. Zdobyły one sobie dużą popularność wśród 
czytelników. Niestety, komentarze te nie ukazują się 
dość regularnie i niekiedy naświetlają sprawy z du­
żym opóźnieniem. Odpowiedzialne skomentowanie 
aktualnych problemów wymaga bowiem m. in. zna­
jomości wielu istotnych danych statystycznych, które 
nie zawsze dość wcześnie są opracowywane. Byłoby
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(B. Wiśniewska) Gdzie diabeł nie może...|E. Mikołajczyk) W ataku na „human relatlons‘1



(S. Frenkel) Moje hobby to podróże 
Kazcloui sit; przysłużę

(M. Dyner) Owoc współpracy z zagranicą

nasze dzieje i nadzieje
DOKOŃCZENIE ZE STB. 8H więc, być może, wskazane żeby nasi czytelnicy wy-H powiedzieli . się czy nie należy niekiedy rezygnować

M z autorytatywnego kontrolowania sytuacji, dającH w zamian obszerniejszy materiał typu czysto infor-
■ macyjnego.H MARIAN KRZAK: Sytuacja gospodarcza, to temat chyba 
■ najbardziej pasjonujący. Dotyczy bowiem codziennych sprawH życia. Do stałego poruszania tego tematu w naszym piśmie H zobowiązuje nas jego tytuł. Chodzi nie tylko o Komentarze,
■ które są trudne 1 wymagają spojrzenia z perspektywy czasu,H Potrzebna jest informacja. Pismo nasze na ogól nieźle Infor- H muje o różnych dziedzinach i różnych zjawiskach gospodar- B czych. Jest to zresztą odbiciem pozytywnego i koniecznego M procesu rozszerzania jawności życia gospodarczego. śSrak
H jednak w naszym piśmie tego, co nazwałbym „syntetycz-M nym zebraniem faktów gospodarczych'1. W ubiegłym roku 
® formę tę zapoczątkowano. Nie zdołano jej jednak utrwalić. 
K Tymczasem wydaje się, że raz na miesiąc, w określonymR miejscu, należałoby zbierać podstawowe fakty gospodarcze,g Po prostu zestawiać je w opisowej formie, bez specjalnego B «komentarza. Pozwoliłoby to niejako samo przez się na wy­
ra tworzenie u czytelnika obrazu sytuacji gospodarczej. Tego 
ffl rodzaju forma stosowana przez zagraniczne pisma gospo- H dareze spełnia Istotną rolę Informacji gospodarczej.

i MIROSŁAW DYNER: Wśród naszych kolegów ist- 
n nieje pewien niepokój, że inne tygodniki w coraz 
ffl większym stopniu wkraczają w naszą tematykę.* Z te- 
® go należy się tylko cieszyć. W ten sposób przygoto-g wują one naszych przyszłych czytelników, którym
U nie wystarczą jedynie syntetyczne omówienia. Jeżeli
ffl chodzi o tematykę, to powinniśmy częściej niż do-
|| tychczas analizować zjawiska społeczne będące skut-
g kiem przemian gospodarczych, lub je warunkują-
I cych.B WIESŁAW RYDYGIER: Aby ulepszyć pismo trzeba, w mo- 
■ im rozumieniu, w sposób właściwy ujmować związki między
■ teorią i praktyką. Jest to zresztą podstawowa sfera naszejH działalności, uad którą jednak jeszcze w pełni nic panujemy.
B Problem ten można by sformułować następująco: dążenieB ludzi do ekonomicznej działalności, która natrafia na' kom-S pleks przeszkód natury „obiektywnej0. Są to zagadnienia,
■ które interesują z pewnością wszystkich naszych czytelni-
B knw — i praktyków i „teoretyków0, bo koniec końcówH sprowadzają się do możliwości działania jednostki. Powin-
K niśmy chwytać te nonsensy ekonomiczne, które utrudniają
E racjonalne działanie gospodarcze i szukać dróg nowychS rozwiązań. Weżiny parę przykładów.
g Po uchwale Biura Politycznego KC PZPR w sprawach 
£ handlu zagranicznego i wydaniu w ub. roku odpowiednich
K zarządzeń wykonawczych, wydawało się, że hamulce akty-
g yyizacji eksportu zostały, generalnie rzecz biorąc, przezwy-g ciężono. Tymczasem ostatnio ukazały s*ę nowe przepisy (np.
a o limitach zatrudniania), wymijające z nowych, specyfież*
| nych potrzeb, które jednak zupełnie nie biorą pod uwagęE dotychczasowych uprawnień. Na tym tle okazało się, że
£ przepisy w zakresie aktywizacji eksportu stały się często
W „papierkowe0. W związku z ponadplanową produkcją na
k eksport np. przedsiębiorstwo może przekroczyć fundusz plac,
E lecz ma limitowane zatrudnienie. Praktycznie rzecz bio-
E rac, dodatkowe środki może więc przeznaczyć tylko na go-E dżiny nadliczbowe. To z kolei pogarsza mu wskaźnik wy-
S dajności, pociąga za sobą wszystkie inne z tym związaneK konsekwencje.i Weżiny drugi przykład. Wiele mówimy o postępie tech- 
£ nicznym. Ale Nakład, który obniży koszty materiałowe, obn|-
5 ży ciężar produkowanych maszyn itp. pogarsza wskaźnik
* wydajności, przynajmniej w jednostkach naturalnych (spada 

materiałochłonność, wzrasta pracochłonność). Również ten 
£ proces musi się odbić niekorzystnie dla przedsiębiorstwa w
I planie kolejnego roku - wystąpią nudności z limitem za­

trudnienia, placami.
I jeszcze jeden przykład. Przedsiębiorstwa w swojej pro­

dukcji są związane planami asortymentowymi, średnią ce­
ną rozliczeniowa itp. Są to nieraz bardzo sztywne pozycje, 
które utrudniają elastyczne podejście do handlu zag^apic^*. 
nego, poprawienie struktury i kierunku eksportu. Zamó- 

3 wienia z zagranicy odbiegają często od planu ,asortymen-
♦ towego; Przedsiębiorstwa „bronią się“ przed korzystniej"
S sza mi z punktu widzenia uzysku dewizowego zamówieniami, 
l gdyż z punktu widzenia pianowej reny rozliczeniowej mogą 

się one okazać niekorzystne, wpłynąć na pogorszenie wy- 
3 ników gospodarczych przedsiębiorstwa. Dlatego też ucieka
Ś ono często - i to jest zupełnie logiczne - od lepszego dla 
| naszego eksportu asortymentu.
£ Dlaczego pismo nie podejmuje śmiało tej 1 temu podobnejI problematyki? Często brak tu przecież rozwiązań teoretycz­

nych, które mogłyby przyjść z pomocą praktyce.
Doświadczenie uczy, że podjęcie tego typu problematyki 

na lamach pisma, skusi naszych czytelników do głębszego 
zastanowienia się nad tymi sprawami i do dzielenia się 
swoimi uwagami na lamach pisma i w efekcie przyniesie 
nowe, potrzebne gospodarce narodowej rozwiązania mery­
toryczne.

MIECZYSŁAW KABAT: Zgadzam się z kol. Rydy­
gierem. Znacznie częściej powinn.śmy podejmować 
te problemy. Co więcej, myślę, żc powinni to robić 
nasi czytelnicy, ekonomiści, którzy realizują w co­

dziennej praktyce wszystkie koncepcje. Nikt nie zna 
lepiej przydatności pewnych koncepcji teoretycznych 
dla potrzeb praktyki. Ale to jest tylko jedna metoda 
oddziaływania na racjonalizację gospodarowania. Ist­
nieją również tonę. Polegają one na oddziaływaniu 
na ludzi, wzbogacaniu ich wiedzy i kultury, stwarza­
niu im warunków dobrej roboty. Jesteśmy pismem 
gospodarczym, przeznaczonym przede wszystkim dla 
ekonomistów. „Sprawy ekonomistów" były przedmio­
tem wielu artykułów. Mimo tego nie rozstrzygnęli­
śmy sprawy najważniejszej: jakie jest miejsce, funk­
cja i rola ekonomisty'w przedsiębiorstwie? Czy eko­
nomiści mają być tylko administratorami, urzędnika­
mi przemysłu, czy też powinien istnieć w przedsię­
biorstwie specjalny pion ekonomiczny?

Jeśli tak, to jaką powinien pełnić funkcję? Ten 
problem musimy podjąć. W dyskusji powinni zabrać 
głos ekonomiści pracujący w przedsiębiorstwach. 
Rozstrzygnięcie tej sprawy może mieć duży wpływ 
na rozwój wszechstronnej analizy ekonomicznej prze­
mysłu, która umożliwi uniknięcie wielu błędnych de­
cyzji gospodarczych.

STEFAN FRENKEL: Zgadzam się z prof. Rajkiewlczem, 
że najważniejszą dla naszego pisma sprawą jest dobór naj­
właściwszej i najbardziej aktualnej tematyki, ujętej przede 
wszystkim syntetycznie. Pismo powinno nie tylko postępo­
wać w ślad za aktualnymi problemami gospodarczymi, ale 
je nawet wyprzedzać. Jakie więc tematy powinny być w 
najbliższym czasie omówione na naszych lamach?

Red. Rydygier niektóre z nich wymienił. Dodałbym do te­
go kilka innych, W dalszym ciągu powinniśmy omawiać 
i komentować podstawowe proporcje bieżącego planu 5-let- 
nlcgo, Jak również możliwości konkretnego wykonania jego 
założeń. Niejeden mógłby powiedzieć, żc są to sprawy wie­
lokrotnie już poruszane i nie tylko w naszym piśmie. Jest 
lo niewątpliwie prawda. Gotów Jestem nawet ufundować du­
żą nagrodę dla tego, kto znalazłby problem z dziedziny 
gospodarczej, dotąd W „Życiu Gospodarczym11 nic omówiony. 
Nie trzeba się wcale obawiać znudzenia czytelnika „starymi" 
tematami. Zawsze można bowiem ująć je w odmienny spo­
sób. w ogóle wydaje mi się, że my zajmując się wy. 
łącznie problemami ekonomicznymi znamy je dość grun­
townie i dlatego wydaje nam się, że są to rzeczy stare, 
powszechnie znane, nikomu już niepotrzebne. Pogląd taki 
jest niesłuszny.

Jeśli idzie o wypowiedziane dziś liczne poglądy na te­
mat sposobu redagowania, to oczywiście glosuję za dal­
szym uatrakcyjnieniem pisma przez powiększenie ilości ma­
łych form, felietonów, krótkich informacji, Ilustracji, rysun­
ków, satyry Itp.

Uważam jednak, że wszelka przesada byłaby nie na 
miejscu. Stworzenie z naszego pisma magazynu schlebiają­
cego gustom wszystkich potencjalnych czytelników spowodo­
wałoby tak daleko idącą zmianę profilu pisma, że w końcu 
przestałoby ono Spełniać swoje zadania.

TADEUSZ KOWALIK: Chociaż nie jestem zwolen­
nikiem nadmiernego rozszerzania tematyki „Życia", 
widzę jednak pewne zaniedbania w dwóch kręgach 
tematycznych. Po pierwsze — zbyt krótki jest hory­
zont czasowy naszych publikacji. Nie będę mówił o 
przeszłości, w której jestem zagrzebany, lecz o przy­
szłości. Tylko bardzo rzadko treść naszych publi­
kacji wykracza poza ostatni rok aktualnej pięciolatki.

Jest w tym pewien paradoks. W ostatnich latach 
obserwujemy na zachodzie lawinowy wzrost literatury 
zajmującej się gospodarką, wychowaniem, techniką, 
organizacją gospodarstwa domowego itp. w długich 
okresach czasu. Teoretycznym wyrazem tego jest ma­
sowe odchodzenie od statyki do dynamiki ekonomicz­
nej, do teorii wzrostu, teorii rozwoju. To samo dziać 
się zaczyna w socjologii.

Już obecnie można powiedzieć, że np. świeża książ­
ka F. Baade o tym jak będzie wyglądał świat w 
2000 roku, zrobiła dużą karierę. Tymczasem, chociaż 
socjalizm (ruch j ustrój) nauczył i zmusił ideologów 
mieszczańskich do troskliwego zajmowania się przy­
szłością, obserwujemy u nas wyraźną niechęć do zaj­
mowania się swoją przyszłością, do wykraczania po­
za realność dnia dzisiejszego. Tak obrzydzono nam 
niedawno utopie, które już, już miały być rzeczywi­
stością, że nawet planami perspektywicznymi na lat 
15—20 zajmtije się dosłownie paru ludzi i to w ab­
solutnej niemal izolacji od opinii publicznej.

Wszyscy lubimy rozprawiać o przyszłości naszych 
pociech, chcemy mieć wpływ na nią. a przyszłość na­
szych dzieci w społecznym, przeto najistotniej­
szym sensie, nas nie obchodzi. Nie myślimy o tym, 
jaki chcemy widzieć model rodziny, spędzenia wol­
nego czasu pracy, komunikacji, miast itd. W tym 
sensie żyjemy bez programu społecznego. Nasze pis­
mo mogłoby podjąć próbę przełamania tego stanu rze­
czy. Nie powinniśmy się my „staruszkowie" bać nie- 

fachowości. Także tych paru ludzi, o których przed 
chwilą, dysponuje tymi samymi, powszechnie dostęp­
nymi materiałami statystycznymi, które my znamy. 
A przynajmniej te sprawy ^powinny i muszą byc 
kształtowane przy szerokim udziale opinii publicznej.

Druga sprawa, to ubezpieczenia i zabezpieczenie 
pracownicze: higiena i bezpieczeństwo pracy, warun­
ki życia materialnego, dojazdy do pracy, organizacja 
żłobków i przedszkoli, technika gospodarstwa domo­
wego itp. Wszyscy zgadzamy się, że trzeba systema­
tycznie się tym zajmować, ale jakoś żywiołowo zni­
ka to na daleki plan. Może potrzebne byłoby tu pew­
ne zabezpieczenie organizacyjne...

MARIAN KRZAK: We współczesnej prasie tygodniowej to­
ruje sobie drogę pewien kierunek, który można określić 
jako magazynowość. Charakteryzuje się tym, że coraz wię­
cej miejsca zajmują' stale rubryki. Sądzę, że i pismo nasze 
powinno się stać przynajmniej w 50 proc, magazynem. Do­
tychczas przeszkadzały temu różne momenty organizacyjne. 
Z doświadczeń, które mamy wiadomo, iż realizacja tego po­
stulatu nie nastręczałaby większych kłopotów. Nie ma też 
stałej makiety pisma. Sądzę, że przynajmniej na jeden 
kwartał, być może nawet na pół roku powinny być ustalone 
dwie- trzy stale powtarzające się makiety. Tym bardziej, 
że pewne elementy magazynowoścl już są w piśmie.

MIROSŁAW DYNER: Wypowiadam się również za 
formą magazynu. Forma magazynu jest obecnie modna, 
i widzimy, jak coraz to więcej tygodników, chcąc być 
bardziej poczytnymi, przechodzi w lepszym czy gor­
szym wydaniu na formę magazynu.

WIESŁAW RYDYGIER: Magazyn - to tylko kwestia mody. 
Ma on szereg zalet dla czytelnika. Nikt nie czyta wszyst­
kiego. Z pisma wybiera to, co go interesuje. Stąd utworze­
nie stałych rubryk byłoby dużym udogodnieniem dla czy­
telnika. Będzie on bowiem wiedział, gdzie czego szukać.

HUBERT SUKIENNICKI: Z uporem maniaka, cią­
gle stwierdzam to, że w naszej redakcji znajdujemy 
odbicie wszystkich dobrych i złych stron, które wy­
stępują w naszej gospodarce. Nie przypadkiem roz­
poczęliśmy naszą dyskusję od rynku, tzn. od konsu­
menta „Życia Gospodarczego". Bowiem najistotniej­
szą dla nas sprawą jest, jak zaspokajamy potrzeby 
naszych czytelników. W tym zakresie wszystkie na­
sze uwagi są raczej subiektywne, próbujemy się 
wczuwać w stosunek (zresztą wcale nie jednolitego) 

•czytelnika do pisma. Stąd też poglądy w tej sprawie 
są różne, a w niektórych przypadkach nawet sprzecz­
ne ze sobą.

Dotyczy to również sprawy magazynu. Sądzę, ża 
byłaby to niezupełnie fortunna forma dla „Życia Go­
spodarczego". Zakłada ona bowiem z góry, że czytel­
nik będzie czytał tylko pewne rubryki, będzie się in­
teresował tylko wąskim odcinkiem materiałów za­
wartych w różnorodnym tematycznie „Życiu Gospo­
darczym", które omawia sprawy tak złożone i wza­
jemnie powiązane, jak one rzeczywiście w życiu go­
spodarczym występują. Sądzę, że powinniśmy niejako 
skłonić czytelnika do tego, aby uwzględnił ten fakt 
i czytał wszystko lub prawie wszystko. Warunkiem 
tego jest oczywiście pociągająca forma i treść wszyst­
kich publikacji. To decyduje. Ale wracając do^ sprawy 
magazynu. Wydaje mi się, że „Życie Gospodarcze" 
nie powinno być magazynem, lecz raczej sui generis 
„bigosem" odpowiednio przyprawionym. Oczywiście z 
kapusty, mięsa, rozmaitych korzeni i przypraw. Wy­
jątkowo smacznym bigosem był dawno temu słynny 
w całej Polsce bigos u Wierzbickiego w Radomiu. 
Dobry „Bigos" dałby nam kompozycję dobrej, po­
wiązanej ze sobą publicystyki, która zachęcałaby czy­
telnika do interesowania się wszystkimi aspektami 
naszego życia gospodarczego. Nie oznacza to oczywiściej 
iż utrzymanie lub wprowadzenie pewnych stałych ru­
bryk nie byłoby rzeczą korzystną. t

JAN GLÓWCZYK: Ponieważ nie było zagajenia, 
więc można chyba zrezygnować i z podsumowania. 
Myślę zresztą, że warto udzielić głosu naszym Czy­
telnikom i skonfrontować nasze własne refleksje 
z refleksjami odbiorców.

Oczekujemy więc listów i telefonów, licząc na po­
moc, krytykę i wyrozumiałość.

Jeśli chodzi o nas — jak łatwo było przewidzieć— 
różniliśmy się w wielu sprawach. Co do jednego tyl- 

* ko zdania są nie podzielone: zdajemy sobie sprawę, 
iż możemy i powinniśmy robić pismo lepsze niż 
dotychczas. Postulaty i uwagi zgłoszone w toku dzi­
siejszej dyskusji, które przewijały się w większości 
wypowiedzi, przekujemy, jak to się mówi, w czyn 
i zaprezentujemy naszym Czytelnikom na pewno 
...przed następnym jubileuszem.

(E. Chazanow) A co z brydżem?
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*) Longin Tarasiewicz - „Szkota dy­
rektorów" - „Zycie Gospodarcze" nr 2- 
rok 1961.

■) Mieczysław Sierakowski „Dyrekto­
rzy" - „Zycie Gospodarcze" nr 7

Dyrektorzy" — artykuł Mie­
czysława Sierakowskiego za- 
'' mieszczony w ,^yciu Go­

spodarczym" nr 7, mimo, iż poru­
sza bardzo wiele zagadnień doty­
czących stanowiska i funkcji dyrek­
tora przedsiębiorstwa, to jednak po­
minął najistotniejszą rzecz, która 
decyduje o przydatności dyrektora 
w przedsiębiorstwie 1 o wynikach 
ekonomicznych przedsiębiorstwa. 
Sylwetka dyrektora naszkicowana 
jest w artykule, jako jedyna osoba, 
od której pracy i koncepcji zależne 
są losy przedsiębiorstwa.

Z takim postawieniem sprawy 
zgodzić się nie można. Najlepszy 
dyrektor nic nie zdziała, jeśli nie 
będzie współpracował z Innymi pra­
cownikami. I to jest najważniejsze 
zagadnienie przedsiębiorstwa, które 
chciałbym omówić.

Umiejętne dobranie i ustawienie 
średniego kierownictwa decyduje o 
powodzeniu przedsiębiorstwa. Pod 
pojęciami doboru i ustawienia kie­
rownictwa należy rozumieć powie­
rzenie tych stanowisk ludziom o 
pełnych kwalifikacjach teoretycz­
nych, popartych odpowiednim sta­
żem. Nadto ludzie ci powinni wy­
kazać się dużą inwencją w wyko­
nywaniu zadań na swoim odcinku 
pracy i realizowaniu wytycznych 
dyrekcji, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami prawnymi.

Jak widać, wymagania w stosun-

podobnle Jak cala nasza prasa podaje na 
wutyle wiadomości związane z pierw­
szym lotem kosmicznym J. Gagarina.

W części artykułowej numeru zwracają 
uwagę dwie publikacje, będące wyrazem 
akcentowanego tylokrotnie przez Prze­
gląd Techniczny znaczenia spraw orga­
nizacji i ekonomii w działalności przed­
siębiorstw. Są to artykuły dr A. Matejki 
pt. „Kierownik 1 jego podwładni" i dal­
sza część tłumaczenia z „Woprosow Eko- 
nomll". artykułu A. Woroblewyj pt. 
„Czynnik czasu 1 koszty przy opanowa­
niu produkcji nowych urządzeń maszyn 
i uzbrojenia technicznego".

Po artykule Informacyjnym o rozwoju 
gospodarki węgierskiej (w nr H) Redak­
cja publikuje z kolei artykuł o sukce­
sach gospodarki narodowej w Rumunii. 
Wydaje się, ze relacje o gospodarce Kra­

orzecznictwo

W „Życiu Gospodarczym" ukaza­
ły się dwa bardzo interesujące 
artykuły Longina Tarasiewi­

cza i) i Mieczysława Sierakowskiego2) 
dotyczące dyrektorów.

Nawiązując do tych artykułów, 
nie zamierzam negować potrzeby 
dokształcania kierowników przed­
siębiorstw. Nowe metody pracy i 
nowe środki pracy stwarzają ko­
nieczność nowych i wyższych kwa­
lifikacji, odpowiadających współ­
czesnej technice. Dyrektor, który 
się nie dokształca i nie śledzi na 
bieżąco zdobyczy nowej techniki i 
myśli ekonomicznej, nie nadąża za 
tempem rozwoju myśli, staje się 
wtórnym analfabetą, „wąskim prak­
tykiem", bez większych możliwości 
rozwoiowych.

Nie oznacza to wcale, że „pa­
tent" na dyrektora — jak sugerują 
autorzy wspomnianych na wstępie 
artykułów — należy do dyrektorów 
posiadających wyższe wykształcenie 
i ukończone specjalne szkoły dy­
rektorów. Myślę, że nie można wpa­
dać z jednej skrajności w drugą. 
Znany był w Polsce problem awan­
su społecznego dyrektora przedsię­
biorstwa uspołecznionego. Polityka 
awansu społecznego nie była pozba­
wiona słuszności i była konieczna 
na pewnym etapie rozwoju, wyni­
kała zresztą z przesłanek klasowo- 
politycznych. Etap ten jednak się 
dość długo przeciągał i wyrosła z 
niego „nomenklatura dyrektora że­
laznego". Stan ten zaciążył poważ­
nie na doborze dyrektora z wiedzą 
i kwalifikacjami koniecznymi do 
przejścia z etapu „ilościowego" w 
„jakościowy", odpowiadający kon­
kretnym warunkom ekonomicznym 
w kraju i większym wymaganiom 
stawianym przemysłowi i przedsię­
biorstwom. Praktyka wykazała, że 
nie wszyscy ludzie z awansu „wy­
kruszyli" się. Wielu z nich stało się 
dyrektorami z prawdziwego zdarze­
nia. Wielu z nich w międzyczasie 
uzupełniło luki w wykształceniu w 
technikach i szkołach wyższych wie­
czorowych i zaocznych. Ludzi tych 
możemy dzisiaj śmiało nazwać kie­
rownikami naszego przemysłu.

Najbardziej prawidłowa droga 
awansu dyrektora, prowadzi nie 
przez specjalne szkoły dyrektorów, 
ale poprzez warsztat, stanowisko 
niższego nadzoru do wyższego 
szczebla zarządzania. Jako najbar­
dziej celowe doskonalenie kadr kie­
rowniczych uznać należy szkolenie 
ciągłe dyrektorów, prowadzone 
przez resorty w ścisłej współpracy 
z instytutami naukowymi i wyższy­
mi uczelniami. W szkoleniu tym 
powinna być uwzględniona proble­
matyka socjologii, psychologii, eko­
nometrii i cybernetyki. Bazą tego 
szkolenia powinna być szeroka 
branżowa informacja techniczno - 
ekonomiczna, obejmująca najnow­
sze zdobycze i osiągnięcia nauki 
i techniki światowej.

Warto wskazać na trudności, 
które napotykają dyrektorzy w rea­
lizacji tego programu. Trudności te 
wyr kają chociażby z przesłanek 
omawianych w*  artykule Sierakow­
skiego. Nie są to jednak trudności 
zasadnicze i jedyne.

W przedsiębiorstwie działa prak­
tycznie czterech członków dyrekcji: 
dyrektor naczelny, naczelny inży­
nier, zastępca dyrektora do spraw 
ekonomicznych, zastępca dyrektora 
do spraw administracyjno-finanso­
wych, administracyjno-handlowych, 
główny księgowy, który otrzymał 
ostatnio rangę zastępcy dyrektora.

Przy takim stanie organizacyj­
nym, kompetencje dyrektora naczel­
nego mogą być rozłożone na .po­
szczególne piony, które odciążają 
bardzo poważnie dyrektora przed­
siębiorstwa i w ten sposób zapew­
nia się specjalizację pionową. Jest 
to zasada słuszna i niezbędna do 
realizacji systemu zarządzania me­
todą produkcyjno-terytorialną, przy 
zachowaniu zasady jednoosobowego 
kierownictwa. Poza tym dyrektora 
naczelnego z powodzeniem może od­
ciążyć sekretarz organizacyjny lub 
asystent dyrektora proponowany w 
artykule Mieczysława Sierakow­
skiego.

Nic też nie stoi na przeszkodzie, 
by centralne władze partyjne i go­

INSTYTUT ORGANIZACJI PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO 

zatrudni natychmiast
PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH Z PRAKTYKĄ 

W PRZEMYŚLE

maszynowym na pełnych etatach lub na części etatu:

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW z praktyką w zakresie orga­
nizacji przygotowania produkcji planowania 
wewnątrzzakładowego, gospodarki narzędziowej 
i remontowej;

MAGISTRÓW EKONOMII — specjalistów w zakresie kosz­
tów własnych oraz z zakresu ekonomiki płac;

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW TECHNOLOGÓW — specja­
listów z zakresu studiów nad pracą i normo­
wania pracy;

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW z wykształceniem inżynie- 
ryjno-ekonomicznym;

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW — specjalistów z zakresu go­
spodarki materiałowej.

Uposażenie wg umowy. Dla wysoko kwalifikowanych spe­
cjalistów (z wieloletnią praktyką) — możliwość otrzymania 
uposażenia ryczałtowego w wysokości 4.000 — 4.500 zł. 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE DZIAŁ KADR, WARSZAWA, 
UL. NOWOGRODZKA 56 (wejście od ul. Pankiewicza l) 
w godzinach 8.30—11.30.
Przyjmujemy kandydatów zamieszkałych w Warszawie.

spodarcze wydały nakaz podległym 
terenowym instancjom w kierunku 
ograniczenia angażowania dyrekto­
rów do prac poza przedsiębior­
stwem. Do wyłącznej kompetencji 
dyrektora przedsiębiorstwa, powin­
no należeć uznanie reprezentacji 
osobistej lub poprzez pełnomocni­
ka na takiej, czy innej naradzie 
zwoływanej przez władze terenowe.

Czynnik niezależny od dyrektora, 
to problem nadmiaru przepisów, za­
rządzeń, których nawet dobrze zor­
ganizowana komórka prawna nie 
jest w stanie opanować. Najwyższy 
czas aby czynniki kompetentne za­
jęły się opracowaniem prawa go­
spodarczego i kodyfikacją zasadni­
czych ustaw, które powinny przez 
czas dłuższy obowiązywać w przed­
siębiorstwach, przynajmniej na 
okres pięcioletni.

Sądzę jednak, że najistotniejszym 
problemem wpływającym na pracę 
dyrektorów przedsiębiorstw, jest

Dyrektor
czy

dyplomata?
klimat i warunki pracy w przed­
siębiorstwie, najczęściej natury psy­
chologicznej i społecznej. Warunki 
te są wynikiem wzajemnych ludz­
kich stosunków. Klimat pracy w 
poważnym stopniu zależny jest od 
ułożenia współpracy między dyrek­
cją a organizacjami działającymi 
na zakładzie: POP, Radą Zakłado­
wą, Radą Robotniczą. Te organiza­
cje tworzą konferencję samorządu 
robotniczego, które w warunkach 
polskich, wywierają znaczny wpływ 
na życie przedsiębiorstwa. Samorzą­
dy Robotnicze działające w grani­
cach uprawnień statutowych i obo­
wiązujących ustaw, bardzo poważ­
nie mogą wpływać na realizację 
celów przedsiębiorstwa oraz powin­
ny spełniać szeroką kontrolę spo­
łeczną przedsiębiorstwa, jako prak­
tyczna realizacja zasady udziału 
mas pracujących w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem socjalistycznym.

W praktyce jednak organizacje te 
występują pojedynczo i czasami wy­
chodzą poza ramy uprawnień sta­
tutowych. O ile mają do czynienia 
z dyrektorem słabym organizacyj­
nie i nie cieszącym się autorytetem, 
w takich przypadkach zasada jed­
noosobowego kierownictwa przesta- 
je działać, a przedsiębiorstwo pra­
cuje siłą bezwładności. Najczęściej 
określamy taką sytuację „złym kli­
matem" 1 „niezdrową atmosferą". 
W tym przypadku wkraczają w ak­
cję instancje zewnętrzne, które naj­
częściej stosują diagnozę i terapię 
„cięć". Efektem tego jest niekiedy 
usunięcie dyrektora.

Dyrektor w przedsiębiorstwie naj­
więcej czasu traci na sprawy do­
tyczące doboru kadr, sprawy płaco­
we i socjalne. I tu najczęściej do­
chodzi do sprzeczności między or­
ganizacjami działającymi w przed­
siębiorstwie a dyrektorem. Dyrek­
tor chce zachować decydującą po­
zycję chociażby z uwagi na to, że 
obowiązujące przepisy nakładają na 
niego bardzo poważną odpowiedzial­
ność służbową, karną i cywilną za 
prawidłową działalność przedsię­
biorstwa. Poza tym dyrektor obo­
wiązany jest do bezpośredniego 
nadzorowania wszystkich odcinków 
pracy w przedsiębiorstwie. Nie mo­
że on ograniczyć tego obowiązku

Jedynie do wydawania jednorazo­
wych poleceń, chociażby na piśmie 
bez przeprowadzenia kontroli ich 
realizacji.

W świetle tego co przedstawiłem^ 
dyrektor ponosi pełną odpowiedzial­
ność za działalność przedsiębior­
stwa, zaś organizacje społeczne tej 
odpowiedzialności nie ponoszą. Mo­
gą być ukarane przez swoje Instan­
cje za przekroczenie uprawnień sta­
tutowych.

Wydawałoby się, że skoro tak 
przedstawia się stan faktyczny, to 
nic nie stoi na przeszkodzie, by dy­
rektor mógł dobierać sobie współ­
pracowników, którzy posiadają od­
powiednie kwalifikacje.

W praktyce, sprawa wygląda ina­
czej. Organizacje, o których wspo­
mniałem, mają uprawnienia do wy­
rażania zgody na przyjęcie'i zwol­
nienie pracownika. Korzystając z 
tych uprawnień często bronią lu­
dzi, którzy z punktu widzenia kie­
rownictwa przedsiębiorstwa nie po­
winni zajmować określonych stano­
wisk pracy. Stwarza to sytuację, w 
której dyrektor licząc się ze zda­
niem tych organizacji, musi tolero­
wać ludzi nieodpowiednich^ Oczy­
wiście istnieją przepisy, że spór mo­
gą rozstrzygnąć instancje nadrzęd­
ne. Jest to jednak proces długi, a 
dyrektor korzystając z tego upraw­
nienia wchodzi w kolizję z organi­
zacjami działającymi na zakładzie, 
co bynajmniej nie wpływa na po­
prawienie warunków pracy.

Chcąc zdecydowanie bronić swo­
jego stanowiska, spotyka się z inter­
wencją najwyższych władz związ-' 
kowych, co pociąga za sobą stratę 
tak cennego „czasu dyrektora". Pro­
blem ten wymaga badań psycholo­
gicznych i socjologicznych w na­
szym'przemyśle. Wielu jednak dy­
rektorów potrafi prawidłowo ukła­
dać stosunki międzyludzkie w za­
kładzie, kierując energię i zapał za­
łogi na problemy gospodarcze jak: 
rozbudowa- zakładu, modernizacja, 
budownictwo mieszkaniowe, socjal­
ne, sport itd. Jest to zjawisko po­
zytywne, ale i trudne do przepro­
wadzenia. Przezwyciężenie tych 
trudności, o których wspominałem, 
zależy w dużym stopniu od osobi­
stych cech dyrektora przedsiębior­
stwa.

EUGENIUSZ GUBAŁA
Sosnowico

Współdziałanie i odpowiedzialność

Przegląd Techniczny nr 16

Jeszcze o szkole 
dyrektorów

Longin Tarasiewicz w artykule ' 
„Szkoła Dyrektorów" (2.G. nr 2 

, z 1061 rj, porusza bardzo ważną 
sprawę.

Bodźcem do wysunlęcią na świat­
ło dzienne tego poważnego proble­
mu były słowa wypowiedziane w 
ostatniej części artykułu: „któż po­
trafi obliczyć straty, które ponosi 
obecnie gospodarka w wyniku błęd­
nych decyzji podejmowanych przez 
niekompetentnych, nie wystarczają­
co przygotowanych do. pełnienia 
swych funkcji dyrektorów".

Oczywiście straty są olbrzymie 1 
chyba można je obliczyć. Zdaniem 
autora są one spowodowane „przez 
dyrektorów niekompetentnych i nie­
wystarczająco przygotowanych".

Szukając dróg autor wysuwa pro­
pozycje stworzenia Szkoły Dyrekto­
rów dla tych, którzy przejdą selek­
cję „psychologiczną i psychotech­
niczną". Pomijając te wszystkie ba­
dania dodatkowe proponowane przez 
autora, wtdzę w propozycji Tarasie­
wicza poważne braki.

Szkoła Dyrektorów, tak jak zresz­
tą każda inna szkoła z racji swego 
istnienia zobowiązana byłaby wyda­
wać dyplomy. Powstałby nowy za­
wód, tj. zawód dyrektora, człowieka 
predestynowanego do kierowania in- 
nymi ludźmi, do kierowania przed­
siębiorstwem, do decydowania o lo­
sach przedsiębiorstwa. Jednym sło­
wem człowiek autorytatywny, któ­
ry z racji swego stanowiska dyrek­
torskiego miałby decydujący wpływ, 
przynajmniej pośrednio na życie 
gospodarcze kraju.

Autor artykułu nie podaje wpra­
wdzie programu nauczania obowią­
zującego w proponowanej przez nie­
go szkole. Przypuszczać należy, że 
w toku swego rozmyślania napoty­
kał w tym względzie znaczne 
trudności. Program z konieczności 
musiałby być bardzo ogólny. Ogra­
niczałby się jedynie do ogólnych 
zasad kierowania przedsiębiorstwem 
i załatwiania spraw. Myślę, że nale­
ży przyjąć zasadę, że podstawowe 
umiejętności kierownicze powinny 
być zdobywane dopiero w pracy 
zawodowej i wynikać powinny prze­
de wszystkim z doświadczenia oso­
bistego. Kierownikiem przedsiębior­
stwa może być tylko i jedynie spec­
jalista danej branży, czy też resor­
tu, zna on najlepiej proces produk­
cji, potrzeby jej organizacji i wszel­
kie zachodzące trudności. Czegóż 
można żądać od dyrektora dużego 
przedsiębiorstwa metalowego, który 
zajmował kiedyś stanowisko kierow­
nicze w fabryce cukierków, czy cze­
kolady? Nic też dawnego, że przed- 

ku do średniego kierownictwa n<e 
są dużo mniejsze od wymagań sta­
wianych dyrektorom. Słusznie, tvl- 
ko ci ostatni powinni posiadać nad­
to dużą dozę doświadczenia życio­
wego, aby być autorytetem dla pod­
władnego personelu.

Dobranie sobie ludzi do średnie­
go kierownictwa jest rzeczą nie­
zmiernie trudną. Wiadome jest, 
jakich kwalifikacji wymagają po­
szczególne stanowiska, ląpz również 
nąleży wziąć pod uwagę, jakie 
szczególne cechy powinien wykazy­
wać pracownik na danym stano­
wisku.

W doborze średniego kierownic­
twa dyrektorzy mają wiele trudno­
ści wskutek różnorodnych wpływów 
zewnętrznych.

Jeszcze wiele ludzi zajmuje sta­
nowiska kierownicze, nie dysponu­
jąc niczym poza rutyną. Wielu lu­
dzi należałoby przesunąć na inne 
stanowiska kierownicze, odpowiada­
jące ich specjalizacji fachowej i 
usposobieniu.

Wiemy Jaka nieraz powstaje bu­
rza, gdy dyrektor chce przesunąć 
kierowników w imię słusznych in­
teresów przedsiębiorstwa. „Delik­
wenci" bez uzasadnienia bronią się 
przed przesunięciami i najczęściej 
podyktowane to jest własnym wy­
godnictwem, czy konserwatyzmem. 
Do obrony wciąga się przeróżnych 
patronów i im wyższe zajmują sta-

jów naszego obozu zyskałyby na atrak­
cyjności. gdyby podawać je w omówie­
niu porównawczym do wyników naszej 
gospodarki.

W dalszej części numeru proponujemy 
zwrócić uwagę na rubrykę przeglądu 
prasy pt. „Technika zmienia kraj t po­
glądy" 1 na pokłosie po IV Kongresie 
Techników w rubryce „Na tamach gazet 
zakładowych". (Szczególnie interesujące 
dane na temat wartości naszej produkcji 
lotniczej podaje w tej rubryce „Jar" za 
gazetą zakładową WSK w Świdniku).

Numer zawiera czwarty już w tym 
roku miesięczny dodatek: „Przegląd 
chłodnictwa". Ogłoszono w nim m. in. 
interesujący artykuł L. Ktsteiskiego o 
Cieszyńskiej Wytwórni Urządzeń Chłod­
niczych. (t) 

sięblorstwo kierowane przez niego, 
będzie prowadziło wadliwą gospo- 
diBfflCCp

Od zarania powstania Ludowego 
Państwa Polskiego zorganizowałem 
cztery, a przeorganizowałem około 
20 Oddziałów NBP. Doświadczenie 
jakie wyniosłem z tej pracy upo­
ważnia mnie do stwierdzenia, ze 
najistotniejszym wymogiem powo­
dzenia była znajomość nie tylko ca­
łokształtu pracy, lecz także funkcji 
komórek wykonawczych. Aby wyko­
nać te czynności należało kierować 
się nie tylko zmysłem organizacyj­
no-koordynacyjnym, lecz w dużej 
mierze znajomością praktyczną każ­
dego z ogniw, zwłaszcza, że więk­
szość pracowników stawiała w tym 
czasie dopiero pierwsze kroki w 
swej pracy zawodowej.

Problemy w przedsiębiorstwach 
czy też zakładzie są bardziej skom­
plikowane i przerastają możliwości 
Szkoły Dyrektorów. Wiedza, do­
świadczenie życiowe, praktyka fa­
chowa 1 ewentualny talent organi­
zacyjny, sprawna koordynacja po­
szczególnych „odcinków" pracy, po- 
zostają w bezpośrednim związku 
przyczynowym z autorytetem dyrek­
tora. Taki kierownik jet respektowa­
ny, a praca jego jest wydajna.

Sądzę, że Szkoła Dyrektorów tyła­
by najłatwiejszą odskocznią dla 
wszelkiego rodzaju karierowiczów. 
Ta instytucja, względnie jej wycho­
wankowie nie przysporzyłyby korzy­
ści gospodarce narodowej. Cała wie­
dza empiryczna jest oparta na*  do­
świadczeniu innych. W konkretnym 
przypadku chodzi nam o inne do­
świadczenie, które trudno tu ująć w 
ramy definicji, doświadczenie naby­
te w żywiole produkcji ciągle zmie­
niającym się pod względem jakoś­
ciowym i ilościowym, które w kon­
sekwencji swej ewolucji doprowa­
dza do wyłuskania talentu i powo­
duje ostatecznie uformowanie się 
osobowości dyrektora danego przed­
siębiorstwa.

Obsadzenie stanowisk dyrektor­
skich we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej powinno odby­
wać się w drodze otwartego kon­
kursu. Każdy ogłoszony konkurs 
winien określić wyraźnie warunki, 
jak np. ukończone studia, przynaj­
mniej 10-letni staż pracy itd. Tą 
drogą — spośród dużego zespołu lu­
dzi wykształconych — można bę­
dzie wyeliminować wielu wybitnie 
zdolnych, którzy mogą zająć stano­
wiska dyrektorów i kierowników.

ALEKSANDER DRAM
Leszno

nowrlska, tym skuteczniejsza jest ich 
interwencja. No, bo jak może dy­
rektor odmówić takiej „drobnostki".

Machina przedsiębiorstwa toczy się 
dalej siłą rozpędu, nie wykazując ten­
dencji rozwojowych i postępowych. 
A za wszystko ponosi odpowiedzial­
ność dyrektor. Zawsze mu można 
przypisać brak nadzoru, czy gospo­
darności. Właściwy sprawca, kierow­
nik działu, wytłumaczy się brakiem 
jakiegoś przepisu, bądź instruktażu 
w tym zakresie, a trudno go wtedy 
sądzić.

Tu leży główne źródło niepowo­
dzeń przedsiębiorstwa. Odpowie­
dzialność osobista umiejscowiona 
jest zbyt „po wierzchu", a powinna 
drążyć w głąb, do faktycznych źró­
deł, do kierowników zakładów, któ­
rzy roztaczają właściwy nadzór nad 
swoją pracą. Rozwiązanie zagadnie­
nia w ten sposób niewątpliwie spo­
woduje radykalną zmianę w postę­
powaniu średniego kierownictwa, 
wyzwoli drzemiącą inwencję w 
tych ludziach, przyczyni się do na­
turalnej selekcji na omawianych 
stanowiskach, bo będą mierzyć siły 
na zamiary.

Człowiek przekonany, że nie po­
doła obowiązkom, nie przyjmuje 
stanowiska kierowniczego z. obawy 
przed osobistą odpowiedzialnością. 
Mało jest jeszcze ludzi na stanowi­
skach kierowniczych, którzy mają 
pełne poczucie odpowiedzialności 
osobistej. Kwalifikacje zastępuje im 
przeważnie tylko rutyna, a to jest 
za mało. ,

Przy właściwej obsadzie i racjo­
nalnym ustawieniu średniego kie­
rownictwa. zupełnie Inaczej ułoży 
się działalność dyrektora przedsię­
biorstwa. Wtedy będzie on miał 
czas na pracę koncepcyjną, a nadto 
znajdzie czas na fachowe dokształ­
cenie się, bez czego w obecnej do­
bie rozwoju techniki i postępu my­
śli nie można sobie wyotfrazlć do­
brej pracy dyrektora. Stawka jest 
duża i warto się o nią pokusić.

IGNACY STAWICKI 
Sopot

Sprostowanie
Na skutek przeoczenia redakcji znie­

kształcony został w poprzednim nume­
rze 2G tytuł do notatki receozyinr, <> 
nr U Przeglądu Technicznego. Tytuł ten 
powinien brzmieć jak następuje: „Bez 
techników nie można dziś radzić o spra­
wach gospodarczych".

POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ZAGRANICZNEGO NIE 
MOZĘ USTALAĆ DLA NABYWCY 
KRAJOWEGO WARUNKÓW DOS­
TAWY GORSZYCH OD PRZEWI­
DZIANYCH W UMOWIE Z DOS­

TAWCĄ ZAGRANICZNYM

Przed Główną Komisją Arbitrażo­
wą toczyła się sprawa o ustalenie 
treści umowy o dostawę ropy nafto­
wej z importu w r. 1960 i w latach 
następnych między Przedsiębior­
stwem Handlu Zagranicznego X., ja­
ko powodem, oraz Zjednoczeniem 
Przemysłu Rafinerii Nafty i pięciu 
Rafineriami Nafty, jako pozwanymi,

GKA ustalając treść spornych po­
stanowień § 2 umowy między stro­
nami, orzekła m.in., że w razie 
stwierdzenia w dostarczonej ropie 
naftowej zanieczyszczeń przekra­
czających procent uznany 
przez strony za dopuszczalny — pod­
stawą rozliczenia między stronami 
będzie waga ropy z potrąceniem c a- 
łej stwierdzonej ilości wo­
dy.

Od orzeczenia GKA w powyższym 
punkcie założona została rewizja 
nadzwyczajna na korzyść powodo­
wego Przedsiębiorstwa, w której za­
rzucono, że orzeczenie powyższe na­
rusza przepisy i zasady, regulujące 
obrót w zakresie dostaw towarów 
pochodzących z importu.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznając ponownie sprawę w skła­
dzie rewizyjnym ustaliła m.in., że w 
kontrakcie na dostawę ropy nafto­
wej na r. 1960 za,wartym przez po­
wodowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Zagranicznego z dostawcą zagranicz­
nym (jedynym dostawcą importowa­
nej ropy) przewiduje się, iż zawar­
tość w ropie wody i zanieczyszczeń 
mechanicznych nie może przekraczać 
2%. W tymże kontrakcie przewidzia­
no równocześnie, iż wodę zawartą 
w repie odlicza się od ogólnej wagi 
ropy i nie fakturuje. Podstawę roz­
liczeń między stronami kontraktu 
stanowi zatem waga ropy z wyłącze­
niem każdej ilości wody z 
tym, że zawartość wody przekracza­
jąca 2“/o pociąga za sobą jeszcze dal­
sze przewidziane kontraktem skut­
ki. a mianowicie obciążenie dostawcy 

'kosztami transportu nadwyżki wody.
W tym stanie rzeczy zespól rewi­

zyjny Głównej Komisji Arbitrażo­
wej nie tylko nie uznał słuszności 
wywodów rewizji nadzwyczajrep a’e 
— nie będąc związany wnioskami re­
wizyjnymi — orzeczeniem z dn a 14 
września 1960 r. nr RN-77 '60 zmie­
nił wspomniany fragment poprzed­
niego orzeczenia GKA na korzyść 
pozwanych nabywców ropy w tym 
sensie, że każda ilość wody 
(zanieczyszczeń) powinna być potrą­
cana z wagi ropy przy rozliczeniach 
między stronami, a nie tylko, gdy 
wielkość zanieczyszczeń przekroczy 

‘procent dopuszczalny.
Główna Komisja Arbitrażowa sta­

nęła na stanowisku, że:
Brak jest podstaw, aby w umowie ea-

nieranej przez przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego z nabywcą krajowym na 
dostawy towaru importowanego zamiesz­
czane były warunki mniej korzystne dla 
nabywcy krajowego w zakresie odpowie­
dzialności tego przedsiębiorstwa — jako 
dostawcy - za jakość towaru, od warun­
ków, Jakie ustaliło ono w umowie z do­
stawcą zagranicznym.

Uzasadniając szczegółowo swoje 
stanowisko GKA zaznaczyła w,szcze­
gólności:

„(...) brak jest podstaw, aby na­
bywcy krajowi nabywali importowa­
ną ropę od przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego na warunkach mniej 
korzystnych w przedmiocie potrące­
nia zawartości wody, aniżeli warun­
ki kontraktu zawartego przez 
wspomniane przeds.ębiorstwo z dos­
tawcą zagranicznym. Stąd tez słuszne 
Jest wprowadzenie pomiędzy strona­
mi niniejszego sporu przy rozlicze­
niach z tytułu dostaw importowanej 
ropy zasady potrącania z wag. ropy 
Całej ilości wody. Zes;x>ł rew zyjny 
nie podzieli! poglądu rewizji, iż za- 
srda powyższa nie może byc przy­
jęta generalnie w umowie krajowej, 
bowiem stosowan e jej zależy od w a­
runków konkretnego kontraktu z do­
stawcą zagranicznym. Prawdą jest, 
że umowa, której postanowienia są 
przedmiotem niniejszego sporu, za­
warta została na czas nieograniczo­
ny, podczas gdy kontrakt z dostawcą 
yagranicżnym. w którym przyjęto 
odliczanie całej wody z- wag: ropy, 
dotyczy dostawy w 1960 r. Skoro jed­
nak postanowienie to test korzystne, 
to obowiązkiem powodowego Przed­
siębiorstwa Handlu Zagranicznego 
jest dołożenie wszelkich starań, aby 
znalazło się także w umowach z do­
stawcą zagranicznym, zawieranych 
na lata nąptępne. Ewentualne za­
niedbanie przez powoda tego obo­
wiązku nie może wywoływać auto­
matycznie ujemnych skutków dla 
krajowych nabywców’ ropy. Gdyby 
natomiast niemożność utrzymania 
powyższego postanowienia w kon­
traktach z dostawcą zagranicz­
nym nastąpiła z przyczyn od po­
wodowego Przedsiębiorstwa nie­
zależnych, to Przedsiębiorstwo może 
poczynić właściwe kroki celem zmia­
ny odpowiednich postanowień umo­
wy z nabywcami krajowymi, a to w 
trybie w umowie tej przewidzianym 
(§ 12 i 13 umowy).

DOKOŃCZENIE NA STB. 8
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Wychodząc poza zarzuty, rewizji, 
zespół rewizyjny uznał', iż wobec 
wspomnianego wyżej tekstu kon­
traktu z dostawcą zagranicznym (§ 2) 
i w świetle istniejącej już na tle rea­
lizacji tego kontraktu praktyki (vide 
oświadczenie przedstawiciela strony 
powodowej na rozprawie rewizyj­
nej), niesłuszne jest ograniczenie w 
zaskarżonym orzeczeniu zasady po-“ 
trącania przy rozliczeniach między 
stronami całej ilości wody z wagi 
ropy tylko do przypadków, gdy wiel­
kość zanieczyszczeń przekracza pro­
cent dopuszczalny.

W tym stanie rzeczy zespół rewi­
zyjny zmienił zaskarżone orzeczenie 
w ten sposób, że uniezależnił zasto­
sowanie omawianej zasady od oko­
liczności, jaki procent zanieczyszczeń 
w danej partii ropy stwierdzono.

Podkreślić należy, iż w przypadku, 
gdyby woda i zanieczyszczenia me­
chaniczne przekroczyły dopuszczalny 
ich procent, to powodowy sprzedaw­
ca obowiązany byłby nadto do zapła­
ty odszkodowań zgodnie z postano­
wieniami rozdziału 7 Ogólnych wa­
runków dostaw towarów pochodzą­
cych z importu z dnia 16 październi­
ka 1959 r. (Monitor Polski Nr 92, 
poz. 494)...“.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

Tygodniki o problemach
gospodarczych

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
W RAZIE UMIESZCZENIA 

NA METCE TOWARU
CENY WYŻSZEJ 

OD OBOWIĄZUJĄCEJ

Art. 8 § 2 ustawy z dnia 13 lipca 
1957 r. o zwalczaniu spekulacji i 
ochronie interesów nabywców oraz 
producentów rolnych w obrocie 
handlowym (Dz. U. Nr 39, poz. 171) 
stanowi m.in.. że kto w pnzedsię- 
biorstwie oszukuje nabywcę, ż ą- 
dając lub pobierając za to­
war cenę wyższą od obowiązującej 
— podlega karze wiezienia do lat 5 
lub aresztu.

T. R., który od początku 1957 
n do dnia 25 marca 1959 r. pełnił 
funkcję kierownika sklepu kon­
fekcyjne - meblowego w X. został 
skazany przez Sąd Wojewódzki 
m. in. za to, że dopuścił się przestęp­
stwa z przytoczonego powyżej art. 
8 § 2 ustawy z dnia 13 lipca 1957 
r. żądając za sprzedane w sklepie: 
koszule męskie — cenę od 90 do 180 
zł zamiast obowiązującej ceny 82 
zł oraz za ubranie robocze — cenę 
136 zł zamiast ustalonej ceny 125 
złotych.

W rewizji od powyższego wyro­
ku obrońca osk. T; R. zarzucił, iż 
sam fakt umieszczenia na koszuli 
metki z ceną wyższą nie świad­
czy jeszcze,, iż takiej ceny oskar­
żony T. R. rzeczywiście żądał;

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 28 wrze­
śnia 1960 r nr III K 662/60' uznał 
rewizję obrońcy oskarżonego T. R. 
za nieuzasadnioną, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Samo umieszczenie na metce ceny 
wyższej, będące ofertą sprzedaży 
danego towaru, skierowaną pod 
adresem nieokreślonego nabywcy — 
mieści w sobie pojęciowo żądanie 
uiszczenia określonej, na metce 
wskazanej, ceny, a tym samym uza­
sadnia odpowiedzialność karną w 
myśl art. 8 § 2 ustawy z dnia 13 
lipca 1957 r. o zwalczaniu speku­
lacji i ochronie interesów nabyw­
ców oraz producentów rolnych w 
obrocie handlowym (Dz. U. Nr 39, 
poz. 171)

PRZYSTĄPIENIE POLSKI 
DO KONWENCJI O WYSTAWACH 

MIĘDZYNARODOWYCH

Oświadczenie Rządowe z dnia 3 
grudnia 1960 r. (Dz. U. z 1961 r. Nr 
14, poz. 77) ’ podaje do wiadomości, 
że Polska przystąpiła do Konwencji 
o wystawach międzynarodowych, 
podpisanej w Paryżu dnia 22 listo­
pada 1928 r. oraz do Protokołu, pod­
pisanego w Paryżu dnia 10 maja 
1948 r., zmieniającego powyższą 
Konwencję. Równocześnie oświad­
czenie wymienia 29 krajów, które 
przystąpiły już do wspomnianej 
Konwencji i Protokołu.

Ponadto, w nr. 14 Dziennika Ustaw 
z br, zamieszczony został akt raty­
fikacji przez Polskę Konwencji i 
Protokołu (poz. 76), zaś w załączni­
ku — tekst tejże Konwencji i Pro­
tokołu.

RATYFIKACJA PRZEZ POLSKĘ 
KONWENCJI

O MIĘDZYNARODOWEJ 
MORSKIEJ ORGANIZACJI 

DORADCZEJ

W nr 14 Dziennika Ustaw opubli­
kowane zostały również:

1) akt ratyfikacji przez Polskę 
Konwencji o Międzynarodowej Mor­
skiej Organizacji Doradczej, podpi­
sanej w Genewie dnia 6 marca 1948 
r. oraz — jako specjalny załącznik — 
tekst tej Konwencji (poz. 74),

2) oświadczenie Rządowe z dnia 
19 października 1960 r. w sprawie 
przyjęcia przez Polskę powyższej 
Konwencji (poz. 75).

Oświadczenie wymienia 36 innych 
krajów, które ratyfikowały wspom­
nianą Konwencję a ponadto podaje 
tekst deklaracji i zastrzeżeń złożo­
nych przez niektóre kraje w związku 
z ratyfikacją Konwencji.

Opracował:
. JOZEF ZIELIŃSKI

Kronika przedsiębiorstw
Godziny nadliczbowe

' W 1960 r. załoga Zakładów Me­
chanicznych „Ursus" przepracowała 
łącznie ponad 1 milion godzin nad­
liczbowych, z czego na IV kwartał 
przypadlo około 350 tys. godzin. 
Sprawą tą zajęła się KSH,’ która w 
specjalnej uchwale wskazała na ko­
nieczność wzmocnienia kontroli nad 
celowością stosowania godzin nad­
liczbowych i dążenia do ich stopnio­
wej likwidacji. Ścisłe przestrzeganie 
uchwały KSR już dało dobre wyni-

cująca pod kierunkiem inż. Maja, 
skróciła termin przebudowy pieca o 
93 godziny, tj. o ok. 13 proc., co 
pozwoli Stalowni na wyprodukowa­
nie dodatkowej ilości' 900 ton stali o 
wartości ok. 1,8 min zł.

Ta sama brygada w lutym br. 
skróciła termin wykonania remontu 
pieca nr 6 o 21 godzin, dzięki czemu 
załoga Stalowni wyprodukowała do­
datkowo 200 ton stali o wartości ca 
400 tys. zl.

ponad 1 milion zł. zapłaconych kar. 
Dodatkowo za nieterminowy zwrot 
opakowań ZWLE wypłaciły, swoim 
kontrahentom 172 tys. zł. Strat tych 
nie zrekompensowało ściągnięcie kar 
od kooperantów przez ZWLE w su­
mie • 67 tys. zl.

900 tys. zł oszczędności

l

§

g

ki. 
no 
tj. 
ub.

W styczniu 1961 r. przepracowa- 
53,3 tys. godzin nadliczbowych, 
o połowę mniej niż w grudniu 

roku, a w lutym br. jeszcze

Skuteczna reklamacja

W ciągu 1960 r. pracownicy kopal­
ni „Brzeszcze" zgłosili ogółem^ 68 
projektów racjonalizatorskich. Pro­
jekty wprowadzone do produkcji 
przyniosły kopalni oszczędności w 
wysokości około 900 tys. zł w skali 
rocznej. Racjonalizatorzy otrzymali 
za swoje pomysły premie w łącznej 
kwocie ponad 41 tys. zl.

mniej, bo 44,1 tys. godzin.

Rekordowy wytop
Załoga pieca martenowskiego nr 5 

huty im. Lenina wykonała rekordo­
wy wytop stali, który trwał zaled­
wie 5 godzin i 25 minut. Za wytop 
odpowiedzialny był mistrz inż. B. 
Kwiecień, kierownikiem zmiany byl
ob. Cz. Kopczyński,
wytapiaczem

pierwszym
ob. J. Marczak.

Szybkie remonty
Na przebudowę pieca martenow­

skiego nr 1 w hucie im. Bieruta w 
Częstochowie zaplanowano 720 go­
dzin. Brygada remontowa Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remontowego,

9 tonwmiui

pra-

Sytuacia paszowa
Wraz z ubiegłorocznym rozwojem 

hodowli przedmiotem specjalnych 
rozważań, m. in i w „Życiu Gospo­
darczym", stal się bilans paszowy. 
Ostatnie miesiące coraz wyraźniej 
wskazują na słuszność wyrażanych 
jeszcze w r. ub. obaw.

Przede wszystkim potwierdzają się 
obawy o stan przechowywanych 
ziemniaków. Stosunkowo dobrze 
przechowują się ziemniaki konsump­
cyjne, zmagazynowane przez aparat 
handlowy. Gtównie w związku z 
wprowadzeniem do obrotu ziemnia­
ków wyższej jakości — Jednolitych 
odmianowo. Przechowywane nato­
miast przez rolników ziemniaki pa­
stewne psują się bardziej niż w 
poprzednich latach. Okazuje się też, 
że na niektórych terenach stwierdzo­
no braki słomy, możliwe przecież 
do zlikwidowania przez organizację 
przerzutów tego artykułu. Ponadto, 
nie brak też sygnałów o szybszym 
niż zazwyczaj zużyciu pasz soczy­
stych dla bydła oraz o trudnościach 
w nabywaniu pasz treściwych.

W wyniku tych trudności w wie­
lu powiatach województwa lubelskie­
go, rzeszowskiego 1 krakowskiego

Na skutek reklamacji Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Obu­
wiem w Gdańsku odnośnie do ja­
kości znajdujących sle w magazynie 
trzewików dziecięcych (w cenie 77 zl 
za parę), producent tych trzewików 
— „Radoskór" wysłał na miejsce 
swoich przedstawicieli. Po sprawdze­
niu okazało się, że z ilości 2100 par 
— 470 par trzewików, tj. 22,2 proc, 
nie odpowiada warunkom I gatunku. 
Trzewiki te przeklasyfikowano do 
II gatunku. Przyczyną tego było zle 
opakowanie obuwia przy wysyłce z 
fabryki.

Straty ZWIE
Niewywiązywanie się z umów pro­

dukcyjnych i niewykonanie zadań 
planowych w produkcji poszczegól­
nych asortymentów kosztowało Za- 
kladv Wvtwórcze Lamp Elektrycz-
nych im Róży Luksemburg

obserwowano w marcu br. 
redukcję pogłowia trzody,
nokrajowy 
się o ok, 
z r. ub.

Doraźna

w 1960 r.

wyraźną 
a ogól-

skup mleka kształtował 
8 proc, poniżej poziomu

poprawa sytuacji paszo-
wej poprzez zwiększenie sprzedaży 
rolnikom pasz treściwych jest bar­
dzo utrudniona. Skup zbóż ze zbio-
rów 1960 kształtuje się bowiem
na niższym poziomie niż ze zbio- - 
rów 1959 r. (o ok. 16 proc). Możliwo- n 
ści importowe są bardzo ograniczo- : 
ne ze względu na niezbyt korzystną 
w br. sytuację handlu zagraniczne 
go. W dodatku utrzymuje się wy 
raźnie większe niż w r. ub. zapo 
trzebowanle na zboże chlebowe i ■> 
mąkę.

Pomimo tak skomplikowanej ay 
tuacji paszowej nie obserwuje się -
dotycbczas zupełnie osłabienia zain­
teresowania rozwojem hodowli by­
dła. Ceny krów hodowlanych utrzy­
mują się bowiem o 5 proc, powyżej 
poziomu z r. ub.

(PIS.)
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W ostatnim przedwyborczym tygodniu prasa przyniosła 
artykułów, wypowiedzi 1 reportaży dotyczących ważnych 1 łai_ ^e
dziedzin życia gospodarczego kraju. Porcja ta jest tym alrakcyJnieJSM. M 
wśród nazwisk autorów nie brak wybitnych ekonomistów ‘ ““^SroNemy. 
nikarzy, a większość artykułów nie tyłko omawia bardzo istotne prooiemy, 
ale-również - co nie zawsze idzie w parze - o roliPROF. OSKAR LANGE w „PRZEGLĄDZIE 1.UL1URALNYM mowł socla- 
ekonomii politycznej, w pierwszym rzędzie o roli ekonomii polity 
lizmu. W skrótowej — silą rzeczy - wypowiedzi, autor pokazuje zadania, sto 
Jące przed tą nauką, a wynikające z konkretnych potrzeb praktyki gospodar 
czej. Swoją prognozę rozwoju nauk ekonomicznych w Polsce prof. L g 
opiera o dokonane w ostatnim okresie zmiany modelowe, zmiany w organiza­
cji gospodarki. Oto Jaka jest'konkluzja tych rozważań:

,,7'e zmiany teraz trzeba by podsumować i uogólnić. Przyjrzeć się i 
baczyć, jak, to wygląda i działa w praktyce. hn.

Tutaj zaczyna się problem bodźców. Zmiany organizacyjne zakładały o 
wiem wprowadzenie pewnego systemu bodźców. Z usamodzielnienia np. 
przedsiębiorstwa wynikała konieczność ustalenia takich bodźców, by przed­
siębiorstwo korzystało z tej samouzialnosci we właściwy sposób..., Słowem 
te zmiany organizacyjne muszą być zsynchronizowane z systemem bodźców. 
W tej dziedzinie — nawet bez analizy naukowej, opierając się tylko na do­
świadczeniu codziennym -t- .można powiedzieć, źe wciąż stoją przed nami 
bardzo duże trudności. Stąd też kwestia zgrania organizacji i bodźców bę­
dzie — moim zdaniem — jednym z najważniejszych tematów do przepraco­
wania naukowego i empirycznego. Osobiście zresztą sądzę, źe Rada Ekono­
miczna tym zagadnieniem zajmie się, w każdym razie powinna tym się 
zająć1'.

Zapowiedź taką, pochodzącą- od Przewodniczącego Rady Ekonomicznej, 
wszyscy ekonomiści-praktycy przyjąć muszą z zadowoleniem, dodając tyl­
ko jedno życzenie — „oby jak najprędzej**.

Od kilku tygodni częstym gościem naszej rubryki są reportaże ALEKSAN­
DRA MAŁACHOWSKIEGO, drukowane w „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM** 
pod wspólnym tytułem „OS WISLY“. Pisane swoistą metodą, polegającą na 
wykazywaniu niewątpliwej erudycji autora w sprawach historii poszczegól­
nych miejscowości i doczepianiu do tego kilku — nieraz dość przypadko­
wych — cyfr 1 faktów- dotyczących gospodarczej przyszłości, budziły czasami 
nasze zastrzeżenia. Obecnie pewnego podsumowania, a właściwie uporządko­
wania owej ekonomicznej strony wspomnianego cyklu dokonał PROF. BO­
BROWSKI, Szczególnie interesujące są jego uwagi dotyczące rodzenia się kon­
cepcji lokalizacyjnych, z których wynika, że teza o zagospodarowaniu osi 
Wisły powstała nie przed, a po powzięciu decyzji, dotyczących rozmieszczenia 
konkretnych zakładów przemysłowych.

Dwa tygodnie temu w naszym piśmie apelowaliśmy do inicjatorów tzw. 
„eksperymentu nowosądeckiego4*, aby dokonali analizy jego ekonomicznych 
i społecznych efektów. Potwierdzeniem konieczności takiej analizy jest pu­
blikowany w „POLITYCE** reportaż STEFANA KOZICKIEGO pod tytułem 
„EKSPERYMENT, KTÓREGO NIE MA“, Reportaż ten pozornie jest bardzo 
optymistyczny. Jednak tylko pozornie. Nie dzieje się dobrze, gdy powiatowi, 
który wywalczy! sobie specjalną Uchwalę Rządu o dodatkowych uprawnie­
niach i dodatkowych zadaniach, WRN zabiera wypracowaną nadwyżkę bu­
dżetową. Dzieje się jeszcze gorzej, gdy pewni urzędnicy owej WRN uwa­
żają, że samo wspominanie eksperymentu jest szkodliwe, „bo drażni innych**. 
Kozicki przeciwstawia tym faktom upór sądeckich działaczy. To jednak za 
mało. Biurokracja jest twarda, tak twarda, że najbardziej uparci mogą sobie 
o nią rozbić głowy. A nie chodzi tu przecież o sam Nowy SąCz, który z 
własnej woli podjął się w pewnym sensie roli doświadczalnego królika. Cho­
dzi o daszy ciąg decentralizacji terenowej, o przejmowanie uprawnień WRN 
przez powiaty. Tymczasem nawet niewątpliwe osiągnięcia plus poparcie Ra­
dy Ministrów niewiele pomogły sądeckim działaczom w otrzymywaniu tych 
uprawnień.

Nie samymi tylko problemami wagi najcięższej człowiek żyje, toteż na za­
kończenie dzisiejszego przeglądu chceiny naszym czytelnikom zaproponować 
parę pozycji lżejszego kalibru. W „STOLICY*4 ukazał się ciekawy artykuł pt. 
„NOWOCZESNE HOTELE*4, bogato ilustrowany, omawiający rolę urbanistycz­
ną i ekonomiczną hoteli w życiu nowoczesnych miast. W „SWIECIE** warto 
obejrzeć i przeczytać fotoreportaż MIROSŁAWA AZEMBSKIEGO pt „NASI 
POD RÓWNIKIEM** o Polakach w Conakrze. Wreszcie „POLITYKA44 zamiesz­
cza kolumnę pt. „SPADKOBIERCY** poświęconą sprawom młodego pokolenia 
u krajach zachodnich.

W ubiegłym tygodniu
• 12 kwietnia 1961 roku w 

zku Radzieckim wprowadzony
Zwią- 
z os tal

na orbitę okołoziemską pierwszy na 
święcie kosmiczny statek-sputnik 
„Wostok" z człowiekiem na pokła­
dzie. Pilot-kpsmonauta kosmicznego 
statku-sputnika, lotnik, major Jurij 
Alekslejewicz Gagarin po pomyśl­
nym wykonaniu zaplanowanych ba­
dań i zrealizowaniu programu lotu 
- wylądował w wyznaczonym rejo­
nie Związku Radzieckiego.
g 16 kwietnia odbyły się wybory 

do Sejmu i Rad Narodowych wszy­
stkich szczebli. Glosowało ogółem 
95,5 proc, uprawnionych. Wybrano

460 posłów i radnych wojewódzkich, 
miejskich, powiatowych i gromadz­
kich Rad Narodowych.
£ W I kwartale br. ludność miast 

i wsi odłożyła na książeczki oszczę­
dnościowe 1 miliard 404 miliony zlo-
tych. Jest najwyższy przyrost
oszczędności w I kwartale roku, w 
porównaniu do analogicznych okre- 1 
sów w poprzednich latach. W dniu 
31 marca br. wkłady pieniężne lud­
ności w PKO wynosiły 16 miliardów 
882 miliony złotych.
• Z meldunków nadchodzących z 

różnych placów budowy zakładów 
przemysłu ciężkiego wynika, że pra-
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ce przebiegają na ogół zadowalająco. 
Świadczy o tym przekazanie w I 
kwartale do rozruchu, zgodnie z pla­
nem wszystkich ważniejszych no­
wych obiektów produkcyjnych, m. in. 
wydziału obróbki cieplnej w hucie 
„Warszawa", kilku wydziałów prze­
twórczych w innych hutach, nowych 
obiektów zakładów górniczych „Kon­
rad" i hali produkcji aparatów w 
fabryce transformatorów w Łodzi. 
Przekazano również do eksploatacji 
69-kilometrowy odcinek gazociągu 
(gaz ziemny) Sędziszów—Tarnów,

Krótkotrwałe oziębienie" w poło­
wie marca i kwietnia nie zahamo­
wało - wegetacji roślin^, .Sttan ozimin 
oraz łąk i pastwisk nadal jest do­
bry, w porównaniu zaś z analogicz­
nym okresem roku ubiegłego — zna-

I i 
i

I

w numerze znajdziecie:

• W artykule pt. „Siły 1 zamiary" 
relacje z aktualnej sytuacji wrocławskich 
przedsiębiorstw budowlanych z próbą 
oceny realności zamierzeń, podjętych 
przez te przedsiębiorstwa - zwiększenia 
mocy produkcyjnej na przestrzeni pięciu 
najbliższych lat o 94 proc, w stosunku 
do mocy osiągniętej w 1969 r.tl!
• Dziwne dzieje funduszu nagród „0.7" 

dla Przedsiębiorstwa Budownictwa Te­
renowego w Wejherowie, przysługujące­
go za rzetelne wykonanie planowych 
zadań w roku gospodarczym 1959/60. 
Dziwne — bo plan wykonano, nagród 
nie otrzymano, zaś biurokratyczne za­
łatwianie tej sprawy trwało bez mała 
rok czasu. Trzeba było dopiero telefonu 
redakcji, by... sprawę załatwić w prze­
ciągu jednego dnia.
• Kulisy budowlane zabudowy tzw. 

Wschodniej Strony Warszawy (koszt ca-

lości robót - 2 miliardy zł), relacjono­
wane przez Pełnomocnika St. Rady Na­
rodowej do Spraw Zabudowy Centrum 
— mgr. inż. Tadeusza Marcirisklego.
• Zagraniczną korespondencję z CSRS 

o wielkim planie budownictwa miesz­
kaniowego naszego sąsiada - MILIONIE 
mieszkań, które mają być wybudowane 
do roku 1970.
* Interesujące informacje o propozy­

cjach, mających na celu uporządkowa­
nie Instytucji generalnego wykonawstwa 
w budownictwie ,w artykule pt. „Gene­
ralna dyskusja o generalnym wykonaw­
stwie".
* Ostatnie 5 rozdziałów nowej usta­

wy sejmowej o ..Prawie Budowlanym", 
wiele ciekawych informacji krajowych 
i zagranicznych, zapowiedź ogłoszenia 
dwóch konkursów fotograficznych dia
amatorów zawodowych fotografików
z nagrodami na łączną sumę 16,5 tys. 
złotych.

ODPOWIADAMY NA PYTANIA
Jeden z czytelników zadaje następujące pytanie: 

Dlaczego nie eksportujemy tyle alkoholu, ile może 
go wyprodukować ponad potrzeby krajowe przemysł 
spirytusowy? Wiadomo przecież, że zagranica kupi 
każdą ilość.

najwyższego uprzywilejowania, równającej nas pod 
względem wysokości stawek celnych z innymi kra-
jami europejskimi. (80

sB
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cznie korzystniejszy. W punktach § 
kwalifikacyjnych przedstawia się na- g 
stępująco: o ile w roku ubiegłym g 
pszenice uzyskały notę 2,3, to obec- | 
nie 3,4 (stan zasiewów ocenia się w g 
stopniach od 1 do 5). żyto natomiast g 
ma notę 3,7 wobec 2,4 w r. 1960. Po- g 
dobnie na korzyść tegorocznej włos- g 
ny punktowane są: jęczmień, rzepak S 
i koniczyna. £
9 12 bm. odbyła się w Łodzi na­

rada w sprawie budowy w tym mie­
ście Fabryki Włókien Poliakrylonitry- 
lowych i Fabryki Jedwabiu Szklane­
go. w wyniku wszechstronnej dys­
kusji ustalono środki umożliwiające 
rozpoczęcie w przewidzianym termi­
nie budowy fabryki anilany, taką 
bowiem nazwę otrzymało polskie 
włókno poliakrylonltrylowe. W 1965 
roku fabryka osiągnie zdolność pro­
dukcji 10 tys. ton rocznie tego cen­
nego włókna syntetycznego, które w 
całości będzie produkowane z kra­
jowych surowców.
• W tych dniach rozporządzeniom 

Ministra Handlu Zagranicznego utwn-

£

£r/nne zostało specjalistyczne przed- 
siębiorstwo „Polserrice**. mające za- | 
jąć się eksportem polskiej myśli 1
technicznej.

Frawdą jest, że zdolności produkcyjne przemysłu 
spirytusowego nie są wyczerpane, źe można byłoby 
znacznie więcej, niż obecnie wyprodukować spirytusu 
i wódek gatunkowych. Nie istnieją teź żadne prze­
szkody w zwiększeniu produkcji od strony zaopa­
trzenia materiałowego (poza opakowaniem). Spiry­
tus produkuje się — Jak wiadomo — z ziemniaków, 
przy czym do produkcji można użyć nawet ziem­
niaków uszkodzonych 1 nie nadających się do bezpo­
średniego spożycia. Jeśli się więc nie wykorzystuje 
w pełni zdolności produkcyjnych tego przemysłu, to 
dlatego, że — na szczęście - spożycie alkoholu w 
Polsce ostatnio się zmniejszyło.

Czytelnlk z Łódzkich Zakładów Włókien 
stawia następujące pytanie:

Obecna polityka mieszkaniowa zawiera 
sprawiedliwości, gdyż jedni otrzymują

Sztucznych

wiele nie- 
micszkania

Książki 
nadesłane

8
h 
i

Adam w koszuli
Przed świętami w jednym z

centralnych domów towarowych 
w Warszawie wystawiono wiel­
ką reklamę: „Każdy Adam spo­
tyka wiosnę w nowej koszuli". 
Dyrektor tego ośrodka handlo­
wego posiada, jak się okazuje, 
świetne rozeznanie obecnego ■ se­
zonu co do perspektyw podaży 
i tego co przynosi moda męska 
Warszawie.

Wiosna już w pełni i lato zdaje
się przyjdzie wcześniej a w
sklepach Adam poza koszulami g 
nie znajduje ani płaszczy letnich, g 
ani wdzianek, ani lekkich spodni 
i innych okryć. Nie było ich też ,3
widać zbyt wiele na Targach 3
Wiosennych w Poznaniu. g

W dużo szczęśliwszej sytuacji g 
są Ewy. Wzorów okryć, bucików 
i innego letniego „sprzętu nie- g 
wieściego" w Poznaniu pokazano 
i zamówiono wiele. Dla Adama śj 
nie było nawet co zamówić.

Widocznie Adam będzie spoty- b 
kał lato rzeczywiście w koszuli, ó

MINER. ' '0

Pozostaje oczywiście Jeszcze możliwość eksportu. 
Ale tutaj sytuacja nie przedstawia się tak różowo, 
jak to może się wydawać. Wódki produkowane są 
przez wszystkie kraje, przy czym rynek miejscowy 
chroniony jest przed napływem obcego towaru bardzo 
wysokimi cłami i ograniczeniami Importowymi. Do­
stać się na rynki zagraniczne z naszymi wódkami — 
jakkolwiek cieszą się one dobrą marką na skutek 
wysokiej Jakości - jest niezmiernie trudno.

Inna sprawa jest z tzw. spirytusem technicznym, 
używanym do celów produkcji chemicznej. Ten Jest 
łatwo sprzedać za granicę, ale też zupełnie inne są 
jego ceny światowe. Dla przykładu można podać, 
że w 1959 roku wysłaliśmy za granicę ok. 3.2 tys. hl 
wódek uzyskując za ńle łącznie około 1 min zl dew.. 
czyli przeciętnie 3,13 zl dew. za 1 litr, a w tym samym 
roku wyeksportowaliśmy ok. 168 tys. hl spirytusu 
technicznego za sumę ok. 5,5 min zl dew., co ozna­
cza, te przeciętna uzyskana cena wynosiła ok. o,33 
zl dew. za 1 litr (blisko 10 razy mniej). Koszt pro­
dukcji spirytusu technicznego (używanego- notabene 
niekiedy przez zagranicznych nabywców do produkcji 
wódek) niewiele Jest tylko-niższy ód kosztu wypro­
dukowania wódki czystej lub gatunkowej. Jasne jest 
więc że eksport spirytusu technicznego ńle opłaca 
się pod względem ekonomicznym (koszt uzysku 1 do­
lara w tym eksporcie Jest zbyt wysoki). Dlatego też 
w zasadzie odstępujemy od tego nieopłacalnego eks­
portu.

Staramy się natomiast forsować eksport wódki, 
czyniąc wielkie wysiłki w kierunku dalszego popra­
wiania jakości 1 esletyki opakowania. W rezultacie 
eksport wódek powoli, ale stale rośnie (w roku ubie­
głym osiągnął on wielkość ok. 5 tys. hl). Nie Jest 
to Jednak zadanie łatwe do wykonania, wymaga du­
żych umiejętności akwizycyjnych oraz ogromnej i ko­
sztownej reklamy, na którą nie zawsze nas stać. 
Liczymy, że w roku bieżącym eksport wódek znacz­
nie wzrośnie, duże nadzieje wlążemy bowiem z przy­
znaniem nam przez Stany Zjednoczone, będące du­
żym potencjalnym odbiorcą naszych trunków, klauzuli

prawie bezpłatnie, inni zaś bądź muszą bardzo drogo 
płacić w spółdzielniach, bądź nie mogą poprawić 
swych warunków mieszkaniowych. Wśród otrzymu­
jących państwowe mieszkania jest dużo ludzi dobrze 
sytuowanych, którzy powinni sami rozwiązywać swo­
je potrzeby mieszkaniowe. Robi to zlą krew i jest 
społecznie szkodliwe. Czy przewiduje się zmiany 
w tym zakresie?

Radykalnym rozwiązaniem tego problemu byłoby 
ustawienie czynszów mieszkaniowych na poziomie 
odpowiadającym rzeczywistej wartości mieszkań. Po­
zwoliłoby to mniej więcej zrównać w prawach I obo- 
wiązkach najemców mieszkań w domach państwo­
wych ze spółdzielcami dysponującymi własnymi mie­
szkaniami.

Na tamach naszego pisma niejednokrotnie wyja­
śnialiśmy, że takie radykalne rozwiązanie jest w obe­
cnej chwili niemożliwe. Podniesienie czynszów mie­
szkaniowych wymagałoby, odpowiedniego podwyższe­
nia plac, gdyż nie do pomyślenia Jest obniżenie stopy 
życiowej ludności pracującej. Aby zaś nie pokrzyw­
dzić nikogo, trzeba byłoby na ten cel wydatkować 
znacznie więcej niż wyniosłaby podwyżka czynszów. 
Na to nas, w tej chwili nie stać i dlatego muśliny 
na razie Zrezygnować z radykalnej regulacji czyn­
szów.

Słuszne są natomiast zarzuty czytelnika w sprawie 
przydzielania mieszkań w domach państwowych. 
Istotnie mieszkania te powinny być przydzielane prze­
de wszystkim tym, którzy mają zle warunki miesz­
kaniowe i nie mogą sobie pozwolić na przystąpienie 
do spółdzielni. Taką też zasadą kierowana Jest po­
lityka państwa w tym zakresie. Jeśli zdarzają się 
przypadki odmiennego traktowania najbardziej po­
trzebujących, to wynika to z wypaczania przez nie­
których urzędników tej słusznej zasady.

Aby temu przeciwdziałać, ustalono obowiązek ogła­
szania list osób, którym przyznano mieszkania w do­
mach państwowych i poddano czynności kwaterunku 
kontroli społecznej. Przy większości rad narodowych 
działają komisje społeczne, które rozpatrują zgłoszone 
wnioski, badają zarówno wielkość puli mieszkanio­
wej Jak 1 warunki mieszkaniowe oraz stosunki do­
mowe 1 materialne petentów i na tej podstawie do­
konują przydziału mieszkań. Jeśli działalność tych 
komisji nie zawsze Jeszcze stoi na należytym po­
ziomie, to wynika to przede wszystkim z braku'do­
statecznej Ilości nowych mieszkań, którymi mogłyby 
one swobodnie dysponować. Wobec tego Jednak, że 
ilość budowanych izb mieszkalnych stale wzrasta, 
to należy sądzić, iż niedługo nastąpi czas, kiedy ko­
misje będą mogły*! zaspokoić potrzeby mieszkaniowe 
wszystkich tych, którzy na to przede wszystkim 
zasluguła.

Janusz G. Zieliński — RA-SHUNEK
EKONOMICZNY SOCJALIZMIE,

Wydawnictwo Naukowe.
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Książka zawiera następujące roz- 9 
działy: Zagadnienie rachunku ekono- g 
inteznego; uspołecznienie środkow B 
produkcji a problem danych dla ra- g 
chunku ekonomicznego (o trzech ty- s 
pach rachunku ekonomicznego): cel S 
gospodarki socjalistycznej a zagad- §

rachunku 
konsumenta

ekonotnicznego: 
w gospodarce

pionowej; uwagi o rynku i piano-

Aleksander FINANSE
I POLITYKA FINANSOWA PAŃSTW § 
KAPITALISTYCZNYCH, Polskie Wy- « 
dawnictwa Gospodarcze, Warszawa s 
1961. 3

Współczesny mechanizm finanso- 8 
wy w kapitalizmie jest skompllko- 3 
wany, a poglądy na jego Istotę I s 
sposób działania są rozbieżne. Róż- a 
nice poglądów występują nie tylko 3 
pomiędzy ekonomistami — marksista- a 
nu a ekonomistami burżuazyjnyml. 
istnieją one również wśród teorety­
ków kapitalizmu.

Ta płynność 1 sprzeczność poglą­
dów skłoniła autora do możliwie sze­
rokiego zastosowania w tekście ory-

' glnalnych cytat Autor są-
cizi. że przytaczanie wybranych, ory­
ginalnych wypowiedzi w sposób bar­
dziej obrazowy, ukaże Czytelnikowi 
tę tak charakterystyczną płynność 
1 sprzeczność poglądów.

Karl-Hclnz Stefan TECHNIK
DER AUTOMATION (Technika auto- 
niatyzacjl). Snfari-Verlag, Berlin.

Autor omawia postęp automatyza­
cji we współczesnym śwlecie wysu­
wając tezę, że niespostirzeżenle we­
szliśmy w okres drugiej rewolucji 
przemysłowej. Autor omawia po­
szczególne formy automatyzacji 1 
dziedziny, w których ona najdatej 
się posunęła. W książce wyekspono­
wane zostały problemy techniczne, 
natomiast sprawy socjologiczne zo­
stały potraktowane z mniejszą u- 
wagą.



Jeden z zakładów Ericsson w Sztokholmie
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(Korespondencja własna ze Szwecji)

P
ierwsze zetknięcie się ze Szwecją potwierdza 
znany powszechnie fakt dostatku panującego 
w tym kraju. Równocześnie jednak przybysz, 
który nie zgłębił jeszcze tajników ekonomiki 
szwedzkiej, odnosi wrażenie, że naród ten żyje 
ponad stan. !

Bogactwo tego kraju rzuca się od pierwszej chwili 
w oczy Spokój i pełna pewności siebie postawa prze­
chodniów, solidny choć skromny i nie wyzywający 
ubiór mieszkańców, doskonałe zaopatrzenie' sklepów, 
wielki ruch samochodowy w dzień (statystyki wyka­
zują, że w Szwecji jeden samochód przypada na 6 
mieszkańców) i niemal absolutny bezruch wieczo­
rem — oto, co charakteryzuje ulicę Sztokholmu i wie­
lu innych miast szwedzkich.

Gdy się jednak zajrzy do sklepów i domów towa­
rowych, to łatwo się przekonać, że przeważająca 
większość wystawionych na sprzedaż towarów po­
chodzi z importu. Tkaniny wełniane z Anglii, ^odzież, 
obuwie i wyroby dziewiarskie z Włoch,/Francji, Au­
strii i Szwajcarii, zegarki ze Szwajcarii, odbiorniki 
radiowe i telewizory z Niemiec Zachodnich, konserwy 
rybne z Danii, Norwegii, Polski i Związku Radziec­
kiego, wina i wódki francuskie i angielskie, owoce 
i jarzyny z Włoch, Hiszpanii, Polski i Izraela, papie­
rosy amerykańskie, cygara hawańskie i holenderskie 
— wszystko to można nabyć w nieograniczonych ilo­
ściach w sklepach szwedzkich. Rzadziej natomiast, 
i to tylko w niektórych asortymentach, można na­
potkać towary codziennego użytku pochodzące z prze­
mysłu miejscowego. Również ogromna większość kur­
sujących po drogach samochodów nosi ^marki zagra­
niczne, przy czym widoczne jest, że rynek szwedzki 
w tej dziedzinie zawojowany zosfał przez zachodnio- 
niemiecki przemysł samochodowy. Na każdym bowiem 
kroku widzi się Vplkswageny,, Ople i Mercedesy.

Nie od rzeczj’ też będzie uwaga, że cehy detaliczne 
wszystkich tych towarów są znacznie wyższe niż 
w innych krajach zachodnioeuropejskich.

To pierwsze powierzchowne spojrzenie na życie na­
rodu szwedzkiego nieodparcie nasuwa wątpliwości co 
do realnych podstaw wysokiej stopy życiowej społe­
czeństwa.

Jeśli bowiem w konsumpcji tak znaczny udział zaj­
mują towary importowane, to niewątpliwie musi to 
ujemnie wpływać na kształtowanie się bilansu han­
dlowego i płatniczego. Utrzymanie zaś wysokiego po­
ziomu życiowego przy wysokich i stale rosnących 
cenach na dobra konsumpcyjne musi powodować 
wzrost płac i tym samym stalą sytuację podinflacyj- 

ną. Z kolei wysokie płace odbierają przemysłowi 
szwedzkiemu zdolności konkurencyjne w stosunku do 
przemysłu innych wysoko rozwiniętych krajów.

Co więcej, przystąpienie Szwecji’do organizacji 7 
krajów EFTA (Szwecja, Dania, Norwegia, Wielka Bry­
tania, Austria, Szwajcaria i Portugalia — ostatnio 
przyłączyła się też na nieco odmiennych warunkach 
Finlandia), w której programie jest zniesienie wszel­
kich kontyngentów importowych oraz stopniowa li­
kwidacja (do 1970 roku): barier celnych między kraja­
mi członkowskimi, przestaje chronić rynek szwedzki 
przed jeszcze większym napływem obcych towarów.

Na czym więc polega dobrobyt narodu szwedzkiego? 
Gdzie tkwią źródła bogactwa Szwecji?

Dość rozpowszechnione jest mniemanie, że przyczy­
ną tego bogactwa jest długotrwały okres pokoju 
(Szwecja od 150 lat nie brała udziału w żadnej woj­
nie), który umożliwił nie tylko rozwój gospodarczy 
kraju w czasie, kiedy inne kraje cierpiały na skutek 
działań wojennych, ale i pozwolił na ekspansję go­
spodarczą Szwecji na rynki zagraniczne, odczuwające 
trudności zaopatrzeniowe w wyniku perturbacji po­
wojennych. Powszechnie wiadomo, że w czasie gdy 
inne kraje doznały wielkich szkód gospodarczych w 
okresie wojny, Szwecja się rozwijała, do czego w zna­
cznej mierze przyczyniła się neutralność kraju, której 
zasady utrzymywane są do dnia dzisiejszego.

■ Byłoby jednak wielkim uproszczeniem tłumaczenie 
dobrej — zwłaszcza w ostatnich latach — sytuacji go­
spodarczej Szwecji wyłącznie przytoczonymi tutaj 
racjami politycznymi. O wiele większe znaczenie miał 
kierunek rozwoju ekonomicznego oraz sprzyjające wa­
runki naturalne.

Szwecja dysponuje — jak wiadomo — dużymi zasobami 
drewna (lasy zajmują 55 proc, ogólnej powierzchni kra­
ju), bogatymi pokładami rudy żęląza i niektórych me­
tali nieżelaznych (przeszło 2,2 nild ton rudy żelaza 
i 70 min. ton rudy sulfidowej. z której wydobywa się 
cynk, ołów, miedź, złoto, srebro i arsen) oraz nie 
wykorzystanymi jeszcze w pełni źródłami energii 
wodnej (potencjalnie 150 mld kWh rocznie). Nie po­
siada natomiast węgla, ropy naftowej, surowców włó­
kienniczych, które muśi importować.

Koniunktura światowa tak się ostatnio ułożyła, 
że zarówno ruda żelazna, jak i tarcica i produkowa­
na z niej celuloza oraz wyroby papiernicze są bardzo 
poszukiwane na rynkach, światowych, zbyt więc tych 
towarów po stale rosnących cenach Szwecja ma na 
długie lata zapewniony. Spadły natomiast znacznie 
ceny światowe na surowce importowane przez Szwe­
cję, przede wszystkim na ropę naftową i węgiel, któ­

ry zresztą obecnie — z uwagi na coraz szersze wy­
korzystywanie energii wodnej — przestał w gospodarce 
szwedzkiej odgrywać większą rolę. Stąd — w prze­
ciwieństwie do naszej sytuacji w handlu zagranicz­
nym — korzystne kształtowanie się terms of trade 
(indeks cen na towary eksportowane wynosił w końcu 
1960 r, 146 w stosunku do stanu Z 1949 r., a cen na 
towary importowane — tylko 126), co w niemałym 
stopnfu przyczyniło się do obecnej pomyślnej sytuacji 
gospódatczej Szwecji.

Okoliczność ta odgrywa tym większą rolę, że han­
del 'zagraniczny zajmuje w gospodarce szwedzkiej po­
ważną pozycję. W 1960 roku obroty handlu zagranicz­
nego zamknęły się kwotą 28,2 mld koron (1 korona = 
około % dolara USA), a więc stanowiły równowar­
tość ok. 42 proc, dochodu narodowego (globalnego pro­
duktu społecznego). Dynamika wzrostu tych obrotów 
jest przy tym wyjątkowo wysoka. W roku ubiegłym 
eksport szwedzki wzrósł o 16 proc, (licząc w wartości) 
i osiągnął wysokość 13,3 mld koron. Jeszcze wyższy 
był wzrost importu (o 19 pipc.) do kwoty 14,9 mld 
koron, przy czym od szeregu5 lat przekracza on wo­
lumen eksportu. A zatem bilans-handlowy'- Szwecji 
ód dawna jest już ujemny, a deficyt wcale niełatwo 
pokrywany jest eksportem niewidzialnym, przede 
wszystkim, przewozami morskimi, które kształtują się 
na poziomie ok. 1,5 mld koron rocznie. Resztę deficy­
tu wyrównuje ruch kapitałów zagranicznych.

Mimo tego niezbyt zadawalającego stanu bilansu 
handlowego i płatniczego wszyscy liczni moi roz­
mówcy — włącznie z przedstawicielami Związków 
Zawodowych — stwierdzali, że przystąpienie Szwecji 
do organizacji EFTA, które niewątpliwie wpłynęło na 
wzmożenie obrotów w handlu zagranicznym 1 spo­
wodowało pogłębienie deficytu handlowego, wywrze 
dobroczynny wpływ na jej gospodarkę. Ułatwi to bo­
wiem — ich zdaniem — specjalizację produkcji, i to 
nie tylko w ramach państw uczestników EFTA, ale 
i w obrębie całego świata kapitalistycznego.

Nie przejmują się oni przy tym zbytnio koniecz­
nością likwidacji większości zakładów przemysłu lek­
kiego (przede wszystkim włókienniczego i skórzane­
go), która musi nastąpić na skutek braku jego kon­
kurencyjności międzynarodowej po zniesieniu ochrony 
celnej. Uważają oni, że specjalizacja produkcji, spro­
wadzona w Szwecji do przemysłu'celulozowo-papier­
niczego i do niektórych gałęzi przemysłu maszyno­
wego, przyniesie gospodarce szwedzkiej nieporówna­
nie większe korzyści niż dalsze utrzymywanie różno­
rodności produkcji. Widzą oni przy tym możliwość 
utrzymania istniejącego obecnie w Szwecji pełnego 
zatrudnienia w drodze planowego przekwalifikowania 
robotników przemysłu lekkiego.

Niesprawiedliwością byłoby wyjaśnianie pomyślne­
go stanu gospodarczego Szwecji wyłącznie sprzyjają­
cymi warunkami naturalnymi i możliwością rozwija­
nia -daleko--idącej specjalizacji produkcji. -W niema­
łym stopniu przyczynili się do tego również ludzie 
z przemysłu szwedzkiego, wśród których znajdują się 
liczni, wysoko wykwalifikowani specjaliści. W ciągu 
długich lat, które dzielą dzień dzisiejszy od począt­
ków uprzemysłowienia Szwecji, potrafili oni wypraco­
wać i udoskonalić metody produkcyjne oraz osiągnąć 
w niektórych gałęziach taki poziom produkcji, który 
dotąd jest nieosiągalny w przemyśle innych krajów.

Stosunkowo krótki okres mego pobytu w Szwecji 
oraz kilka dni świąt, jakie wypadły w tym czasie, nie 
pozwoliły mi na zwiedzenie wszystkich godnych szcze­
gólnej uwagi zakładów przemysłowych. Zdołałem 
jednak zapoznać się — wprawdzie dość powierzchow­
nie — z kilkoma najpoważniejszymi. A więc zwiedziłem 

zakłady produkcji wirówek Separator (Alfa Laval) 
w Sztokholmie, znane, zakłady Ericsson w Sztokhol- 
mie, produkujące aparaturę telefoniczną i sygnaliza­
cyjnąoraz wielką stocznię^ Gotaverken w Góteborgu.

Wszędzie można było zauważyć wzorowy porządek, 
dobrą organizację pracy oraz, dość daleko posuniętą 
mechanizację i 'automatyzację. Z przyjemnością mog­
łem przy tym stwierdzić, że w tym zakresie poziom 
zakładów szwedzkich nie odbiega zbytnio od poziomu 
naszych wielkich'Zakładóvz.

Pod niektórymi ' jednak względami zakłady szwedz­
kie wykazują lepszy od naszego stan. Mam tu na 
myśli nienagannie funkcjonujące zaopatrzenie mate­
riałowe oraz dalej niż u nas posuniętą specjalizację 
produkcji. 'Wszystkie,; fabryki szwedzkie produkują 
ściśle ograniczony asortyment wyrobów. Jeśli nie-, 
które ż kondernów rozszerzają ten asortyment (np. 
Separator, produkuje również turbiny, Ericsson rów­
nież aparaturę radiową i telewizyjną, a stocznia Gó- 
taverken w niektórych okresach budowała również 
samoloty), to odmienna od zasadniczego aśortymentu 
produkcja wykonywana jest zawsze w odrębnych, 
samodzielnie zarządzanych zakładach.

Specjalizacja taka pozwala na zautomatyzowanie 
procesów produkcyjnych oraz na wydłużenie serii pro­
dukowanych wyrobów, co oczywiście wpływa na wy­
soką wydajność pracy i obniżenie kosztów produkcji. 
Sprawa ta jest dla gospodarki szwedzkiej wyjątkowo 
ważna, gdyż robocizna w tym kraju jest bardzo ko­
sztowna i tylko w ten sposób może być utrzymana 
konkurencyjność przemysłu.

Wszystkie aspekty postępu technicznego są w prze­
myśle szwedzkim szybko wykorzystywane. Nie ma 
roku, aby Ericsson nie wypuścił jakichś nowych apa­
ratów telefonicznych lub urządzeń łączności i sygna­
lizacji, przy czym przy demonstrowaniu niektórych 
z nich odnosi się wrażenie, że przebywa się w krainie 
cudów. Seperator stale udoskonala produkowane wi­
rówki i rozszerza ich użytkowanie na coraz to no­
we dziedziny. Zakłady Gotaverken rozpoczęły budowę 
nowej stoczni, która ma być całkowicie gotowa w ro­
ku 1962. W stoczni tej będą mogły być budowane 
jednostki ó wyporności do 140 tys. DWT, przy czym 
ma być tam zastosowana nowa metoda montażu 
statku, polegająca na tym, że w miarę montowania 
w suchym doku poszczególnych sekcji statku będzie 
on za pomocą siły hydraulicznej stopniowo posuwany 
wzdłuż doku w kierunku wodowania.

Postęp techniczny oraz staranność produkcji, jaka 
cechuję przemysł szwedzki, powodują, że wyroby te­
go przemysłu odznaczają się wysoką jakością. To 
z kolei determinuje łatwość zbytu tych wyrobów na 
rynkach zagranicznych i możliwość uzyskania wyso­
kiej sarnie ceny. Na stan ten składają się długie lata 
doświadczeń, tradycja produkcyjna T~ wysokie kwalifi-? 
kacje inżynierów szwedzkich.; W tych warunkach nie> 
można się dziwić, że z roku lia^ rók^rihstępuje wzrośf 
produkcji przemysłowej. Na przykład w roku ubieg­
łym wzrost ten — jak na kraj kapitalistyczny — osiąg­
nął rekordową wielkość 8 proc.

Mówiąc o źródłach bogactwa Szwecji nie wolno 
zapominać o znaczeniu, jakie dla tego problemu ma 
opinia światowa. Naród szwedzki, mimo swej małej 
liczebności (7,5 min mieszkańców), potrafił sobie przez 
okres długich lat wyrobić dobrą markę. A złożyły się 
na to: pracowitość, pełna godności postawa oraz ży­
wa działalność na polu międzynarodowym — zarówno 
w dziedzinie politycznej, jak i w zakresie udzielania 
pomocy innym narodom w chwilach dla nich cięż­
kich.

STEFAN FRENKEL

m a szyny 
elektronowe 
- przyszłość 
planowania

DOKOŃCZENIE ZE STR 1
nia gospodarczego jest możliwe tyl­
ko wówczas, jeśli wprowadza się 
współczesną matematykę i maszyny 
elektronowe. W przeciwnym bowiem 
przypadku proces planowania jest 
nader pracochłonny i wielu zadań 
w tym zakresie nie można praktycz­
nie wykonać. Tak na przykład bez 
zastosowania szybko liczących ma­
szyn elektronowych nie sposób usta­
lić wielkości nakładów we wszyst­
kich stadiach procesu produkcji. 
Ponadto przy stosowaniu tradycyj­
nych metod obliczania można opra­
cować tylko jeden wariant planu i 
to nie we wszystkich przypadkach. 
Tymczasem elektronowe maszyny do 
liczenia umożliwiają opracowanie 
kilku wariantów planu i tym sa­
mym — wybór wariantu najbardziej 
optymalnego/

Weźmy inny przykład: wiadomo, 
że narodowy plan gospodarczy ule­
ga czasami zmianie na szczeblu cent­
ralnym. Konsekwencją tego powin­
ny być korekty w planach przed­
siębiorstw i innych ogniwach gospo-, 
darczych. Dokonanie tego w krótkim 
czasie jest praktycznie niewykonalne 
i wskutek tego przez czaś dłuższy

istnieją rozbieżności między central­
nym planem i planami przedsię­
biorstw. Gdy jednak zastosuje się ra­
chunek macierzowy, stanowiący 
istotny instrument metod matema- 
.tyczno-ekonomicznych, to wprowa­
dzenie nawet daleko idących zmian 
do planów dołowych ogniw gospo­
darczych jest możliwe w stosunko­
wo krótkim czasie.

Chodzi więc o to, ażeby nauki eko­
nomiczne dysponowały odpowiedni­
mi metodami matematycznymi, któ­
re pozwolą na stosowanie maszyn 
elektronowych w planowaniu.

Chciałbym również zwrócić uwa­
gę na to, że konieczna przy tym 
współpraca ekonomistów i matema­
tyków siłą rzeczy prowadzi do pre­
cyzji sformułowań zagadnień eko­
nomicznych. Maszynom bowiem 
można zadawać jedynie zadania lo­
giczne i precyzyjnie sformułowane. 
Inaczej nie dają one rozwiązania 
— odmawiają odpowiedzi. Dzięki 
więc dyscyplinującej roli ma­
szyn matematycznych unika się 
dwóch sprzecznych rozwiązań przy 
przyjęciu tych samych przesłanek.

Nie należy jednak sądzić, że ma­
tematyka i maszyny elektronowe są

w stanie rozwiązywać wszystkie 
problemy planowania gospodarczego. 
Wprawdzie maszyny matematyczne 
pozwalają dokładnie określić opła­
calność poszczególnych wariantów 
planu, czy też decyzji gospodar­
czych, to jednak ani matematyka, 
ani maszyny nie mogą określić ce­
lów planu gospodarczego, jak rów­
nież — dróg realizacji tych celów. 
Tę sprawę musi rozstrzygać czło­
wiek w oparciu o analizę społeczno- 
ekonomicznych przesłanek. Dlatego 
też społeczno-ekonomiczna analiza 
również w przyszłości będzie odgry­
wać decydujące znaczenie w plano­
waniu gospodarczym.

W jakim kierunku rozwija się 
stosowanie metod matematycznych 
w ZSRR?

Prace w tym zakresie rozwijają 
się w dwóch kierunkach: mikro i 
makroekonomicznym. Jeśli chodzi o 
pierwszy kierunek, to notujemy tu­
taj szereg osiągnięć. W niektórych 
większych przedsiębiorstwach stosu­
je się metody matematyczne w celu 
osiągnięcia racjonalnego zaopatrze­
nia. Rozpowszechnia się także pro­
gramowanie liniowe w zastosowaniu 
do różnych dziedzin organizacji pro­
dukcji.

Mniejsze stosunkowo rezultaty 
mamy w zakresie stosowania’ metod 
matematycznych do problematyki 
makroekonomicznej, tj. obejmującej 
planowanie w skali gospodarki na­
rodowej. Jednakże 1 w tym zakresie 
rozbija się obecnie prace, zwłaszcza 
nad bilansami przepływów między- 
gałęziowych. Dotychczas bilanse te 
były budowane w oparciu o dane 
sprawozdawcze. Aktualnie przystę­
pujemy do sporządzenia tablic prze­
pływów międzygałęziowych w opar­

ciu o planowane wielkości. Ponadto 
radzieccy ekonomiści pracują nad 
modelami spożycia, badając przy 
tym rozkład dochodów różnych grup 
ludności' oraz dochodową i cenową 
elastyczność popytu.

Najbardziej aktualnym zagadnie­
niem, nad którym pracuje się w 
ZSRR jest sporządzanie przy pomo­
cy metod matematycznych planu za­
opatrzenia materiałowego i racjonal­
nego planu przewozów w skali całej 
gospodarki narodowej.

Zastosowanie metod matematycz­
nych w makroekonomicznej skali 
nie I jest rzeczą łatwą. Trzeba bo­
wiem przystosować istniejącą sta­
tystykę do prac matematyczno-eko- 
nomicznych, trzeba wyszkolić kadry 
i wreszcie trzeba znaleźć odpowied­
nie miary dla • obliczenia niezbęd­
nych wielkości. Jest zrozumiałe, że 
z dnia na dzień nie da się tego zrea­
lizować.

Jak Pan Profesor ocenia swoją 
wizytę w naszym kraju?
W Polsce jestem po raz pierwszy. 

Jednakże już wcześniej miałem oka­
zję do kontaktowania się z wielo­
ma polskimi ekonomistami. Jestem 
zadowolony, że obecnie mogłem się

z nimi spotkać i wymienić poglądy 
na interesujące nas zagadnienia oraz 
zapoznać się ze stanem badań nad 
przestrzennym planowaniem i za­
stosowaniem matematyki do pro­
blematyki ekonomicznej.

W czasie mojej wizyty poza War­
szawą odwiedziłem Kraków i Ka­
towice. Miałem tam możność zo­
rientować się w waszych osiągnię­
ciach w zakresie projektowania roz­
mieszczenia sił wytwórczych. Poza 
tym wygłosiłem kilka wykładów oraz 
odwiedziłem warszawskie uczelnie 
i instytucje ekonomiczne. Spotkania 
z polskimi ekonomistami były dla 
mnie interesujące i oceniam 'je do­
datnio.

Chciałbym podkreślić, że polska 
myśl ekonomiczna rozwija się szyb­
ko i intensywnie. W niektórych 
dziedzinach mnie interesujących, 
polska nauka ma większe osiągnię­
cia niż nauka w Związku Radziec­
kim. Dotyczy to głównie przestrzen­
nego planowania.

Na zakończenie pragnę podzięko­
wać tym, którzy umożliwili mi -po­
znanie życia naukowego w waszym 
kraju.

Rozmawiali: H. F. i MaK.

Miliardowe deficyty w budżecie 
.USA

Dnia 28 marca prez. Kennedy wystąpił 
do Kongresu USA z żądaniem przyzna­
nia .43.8 mld doi. na obronę państwa 
W 1961-62 roku finansowym. W razie 
uchwalenia przez Kongres wymienionej 
sumy będzie to najwyższy budżet woj­
skowy Ameryki od czasu zakończenia 
wojny 1 stanowić będzie prawie 52 proc, 
całości wydatków budżetowych państwa 
obliczonych na 84,4 mld doi.

Projekt budżetu na 1961-62 rok, wnie­
siony do Kongresu przez poprzedniego 
prezydenta - Eisenhowera, przewidy­
wał w wydatkach 80,9 mld doi, w do­
chodach - 82,3 mld doi. i zamykał się 
nadwyżką dochodów nad wydatkami 
w sumie 1,4 mld.

W zrewidowanym przez rząd Kenne­
dyego preliminarzu wydatki ustalono 
na sumę 84,4 mld doi., a wpływy — na 
81,4 mld doi. otrzymując w wyniku 
deficyt w wysokości 3 mld doi.

Przewiduje się. że tegoroczny preli­
minarz budżetowy zostanie Zamknięty 
również deficytem w’ sumie około 2,3 
mld doi. (IIP)

Inwestycje zagraniczne • 
NRF

Zagraniczne inwestycje NRF netto w 
1960 róku wyniosły 504 min marek. We­
dług Ministerstwa Gospodarki NKF jest 
to najniższy poziom prywatnych inwe­
stycji niemieckich od 1956 roku.

Ogółem bezpośrednie inwestycje NRF 
w końcu 196Q roku wyrażały się kwotą 
2.928 min marek, z czego na Europę 
przypadało 1.025 min, na Amerykę Ła­
cińską - 853 min, na Kanadę - 4”Ś min, 
na USA -'282 min i na resztę śW’ata— 
335 min marek. (IIP)
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P
oczątków „Życia Gospodarczego" trzeba szukać 
w początkach życia gospodarczego kraju po woj­
nie. Jeśli abstrahować od Łodzi, to życie to roz­
wijało się przede wszystkim na Górnym Śląsku, wcią­
gając w Swój rytm stopniowo i ziemie dolnośląskie.

Kopalnie węgla i kruszców, huty żelaza i metali 
kolorowych, zakłady konstrukcji i maszyn oraz fa­
bryki chemiczne — szybko podejmując pracę po przej­
ściu frontu nadawały tym połaciom kraju piętno nie­
mal normalne. Ożywionym tętnem biła tu sieć komu­
nikacji, zaopatrzenia i usług, niezbędnych do funkcjo­
nowania ciężkiego przemysłu z jego milionową rzeszą 
robotniczą. Tutaj też umiejscowiła się administracja 

' przemysłowa: Katowice, Gliwice, Sosnowiec czy Za­
brze — to były siedziby centralnych zarządów i zjed­
noczeń ważnych gałęzi przemysłu.

Silna obsada partyjna i administracyjno-państwowa 
' Śląska mobilizowała wysiłki ludzkie. Stosunkowo sze­
roki wachlarz prasy codziennej o masowych, wielo­

tysięcznych nakładach, oparł się o zachowaną, nowo- 
: czesną bazę poligraficzną, powiększoną przez dowóz 
uratowanych z zupełnego zniszczenia dalszych maszyn 
drukarskich „z zachodu". Dzienniki wcześnie wpro­
wadziły rubrykę „Życie Gospodarcze". Te dwa wy­
razy szybko przeskoczyły do nagłówka dwutygodnika, 
który zdążył jeszcze w 1945 roku wydać swój pierw­
szy numer.

Wydawcą była spółdzielnia o tej samej nazwie. Ko­
rzystając zapewne z organizacyjnych powiązań ze 
spółdzielczością — na jej ogniwach i placówkach 
oparto pierwszą sieć abonentów „Życia Gospodarcze­
go". Tematyka czasopisma, mającego zamiar poświę­
cić się zagadnieniom ogólnogospodarczym, mocno była 
jednak przesiąknięta sprawami spółdzielczości, ż niej 
też rekrutowała się część autorów.

Wydawnictwo starało^ się rozwijać jak najszybciej. 
„Życie Gospodarcze" wprowadzało jedne za drugimi 
rubryki i działy pod odrębnymi tytułami. Niektóre 
z tych rubryk stawały się samodzielnymi czasopisma­
mi typu branżowego. „Życie Gospodarcze" zaś mu- 
siało chcąc nie chcąc — coraz więcej uwagi poświęcać 
przemysłowi.

Było już po uchwaleniu styczniowej ustawy z 1946 r. 
O nacjonalizacji przemysłu. Ministerstwo Przemysłu 
j Handlu chciało założyć czasopismo, poświęcone

O @ @

swego powstania „Życie Gospodarcze" z treści 
f /i zasięgu było pismem ogólnokrajowym. Przez 

trzy lata kształtowało ono swój profil i bezpo­
średnie powiązanie z gospodarką w pełnym dynamiki 
okręgu katowickim. Pismo przeszło tu szkołę podsta­
wową, dla zespołu redakcyjnego szkolę niezapomnianą.

W połowie 1948 r. zapadła decyzja przeniesienia pi­
sma do stolicy. Bez jakiejkolwiek przerwy w ciągłości 
swego żywota „Życie Gospoda/rcze" już w listopadzie 
tegoż roku, zaczęło wychodzić w Warszawie. Wraz 
z pismem przeniesiono z Katowic nieliczny zespól re­
dakcyjny, złożony z kilku wypróbowanych dziennika­
rzy. Zabrali oni z sobą „podręczny" oagaź w postaci bib­
lioteki redakcyjnej, maszyn do pisania i różnego sprzę­
tu lokalowego.

Trzyletni staż katowicki wytyczył redakcji dialek­
tyczną metodę działania. Wychodząc z jej założeń, nie 
godziliśmy się z koniecznością stosowania w naszej 
pracy raz na zawsze ustalonego schematu, a w naszym 
działaniu systematycznie poszukiwaliśmy ciągłego po­
stępu. Informując, opisując. czy też interweniując na 
łamach pisma w codzienne lub problemowe sprawy 
ż^bia gospodarczego uważaliśmy za swój obowiązek 
oddawać wiernie to, co działo się w praktyce, a z pra­
ktyki życia gospodarczego wyciągać najbardziej istot­
ne przesłanki dla wzbogacenia myśli teoretycznej i po­
stępowej krytyki.

Krótko mówiąc, przyjęliśmy dewizę: praca, redakcji, 
aby mogła być pomocna gospodarce narodowej, nie 
powinna ani na krok pozostawać w tyle za postępem 
gospodarki, musi być zatem w nieustannym rozwoju.

Dewizie tej redakcja „Życia Gospodarczego" nie za­
mierzała się sprzeniewierzyć. Spojrzenia jednak wstecz, 
nawet bez zeza, wskazują wyraźnie, źe w latach 
1954—55 łamy „Życia Gospodarczego" świadczą, jeśli 
nie o regresić, to co nąjmniej o zahamowaniu postępu 

sprawom przemysłu. Spółdzielnia Wydawnicza „Życie 
Gospodarcze" ofiarowała tej tematyce lamy dwuty­
godnika „Życie Gospodarcze", otrzymując opiekę waż­
nego resortu, zwiększając w szerokiej skali zasięg 
odbiorców i uzyskując poważne zlecenia ogłoszeniowe.

Tak więc po niespełna rocznym istnieniu „Życie 
Gospodarcze" zdobyło sobie mocną pozycję wydaw­
niczą.

Był to czas opracowywania trzyletniego planu od- 
budowyr kolejnego Zjazdu Przemysłowego Ziem Od­
zyskanych, katowickiego Zjazdu Delegatów Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, Kongresu Techników

r
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Polskich (również w Katowicach), rozpoczynającej się 
„bitwy o handel" mającej ustalić rozsądne proporcje 
„sektorów" i nadchodzącej dyskusji teoretycznej 
o ekonomii marksistowskiej.

Zagadnienia teoretyczne zaczęły dawać o sobie znać 
coraz częściej. Główną areną wykładu i polemik sta­
ły się „Nowe Drogi". W „Życiu Gospodarczym" prze­
łamywała się ta problematyka w powiązaniu z poli- 

w koncepcjach i formach redagowania pisma. Nie­
przygotowana próba przejścia z dwutygodnika na ty­
godnik zawiodła sromotnie.

Nie czas ani miejsce na formułowanie przyczyn ha­
mowania w tych latach linii rozwojowej pisma. V źró­
dła tego faktu tkwił brak wspólnego porozumienia 
między wydawcą a redakcją co do istoty rozwoju pis­
ma ogólnogospodarczego — pisma, mającego przy tym 
określone choć bynajmniej nie przesadne ambicje. Dla 
obu stron było jasne, że nie można osłabiać ilościowo 
i jakościowo zespołu redakcyjnego, schematycznie ogra­
niczać pozostające do dyspozycji pisma środki i równo­
ległe stawiać sobie choćby najskromniejsze zadania 
rozwojowe. Jednakże alternatywie wegetacji i powol­
nego usychania od korzeni redakcja „Życia Gospodar­
czego" przeciwstawiała się z siłą, na jaką wówczas by­
ło ją stać.

Hamulce tymczasem działały. W kraju rozpoczynała 
się dyskusja ogólnonarodowa. Nie pomijano w niej na­
brzmiałych zagadnień gospodarczych, przedstawiając 
je w niezwykle krytycznym, często jednostronnym 
oświetleniu. W gorącej atmosferze znalazło się wyjście 
dla „Życia Gospodarczego", wyjście chyba najsłusz­
niejsze.

Po całkowitym porozumieniu z dotychczasowym ze­
społem w połowie czerwca 1956 r. redagowanie pisma 
i wytyczenie mu nowej Unii rozwojowej przejęli eko­
nomiści młodego pokolenia.'„Życie Gospodarcze" wy­
szło z impasu i włączyło się w nurt ogólnokrajowej 
dyskusji.

*

■» '.owe, jak powszechnie mówiło się „Życie Gospo- 
/\f tarcze" wiedzie swój żywot już prawie pięć łat.

W międzyczasie przekształciło się w tygodnik, 
utrwaliło swój format gazetowy, trafiło do szerszego 

tyką gospodarczą l jej konkretnymi zadaniami. Po­
dobnie wyglądały lamy „Gospodarki Planowej" — cza­
sopisma, które wówczas właśnie powstało, a które 
przez wiele lat nie chciało zasklepiać się w sprawach 
metodyki planowania, lecz' żywiło ambicje organu 
ogólnogospodarczego. Na odwrót — „Życie Gospodar­
cze" iiie pomijało nigdy okazji, by zabierać głos 
w sprawach planowania.

Lata planu trzyletniego były okresem, gdy proble­
matyka planowania socjalistycznego zbliżała ludzi do 
ekonomii politycznej socjalizmu, gdy piszący autorzy 
zewnętrzni i redakcyjni oraz odpowiedzialni za pismo 
redaktorzy uczyli się podstaw tej ekonomii, gdyż — 
nie odkrywamy tu żadnej tajemnicy — metodycznego 
i gruntownego przygotowania teoretycznego w tej 
dziedzinie nie posiadali. Były to lata swoistego ro­
mantyzmu, niezwykłej śmiałości w atakowaniu pió­
rem nowych problemów, rozczulającej dziś naiwności 
W czynieniu „odkryć"; lata wielkiego wysiłku, owia­
nego najlepszą wolą; lata znakomitej „jedności" teo­

rii i praktyki, czy praktyki i teoretyzowania; lata, 
które więcej zresztą przyniosły korzyści redaktorom 
i autorom, niż sprawie, której chcieli służyć.

Odbudowa kraju przywróciła do życia ośrodek po­
lityczny — Warszawę. Koncepcji zdecentralizowania 
dotychczasowego „protektora" czasopisma — Minister­
stwa Przemysłu i Handlu na kilka ministerstw prze­
mysłowych t dwa handlowe (wraz ze stworze­
niem PKPG) towarzyszył ogromny i rosnący crescendo 
proces centralizacji wszystkiego, co tylko się dało, 
w Warszawie. Początek okresu planu sześcioletniego 
łączy się też z przeniesieniem redakcji „Życia Gospo­
darczego" do stolicy. Tutaj powstaje nowe, duże wy­
dawnictwo państwowe, które wchłania w siebie Spół­
dzielnię Wydawniczą; ,;Życie Gospodarcze" oraz łódzki 
„Ingos", a następnie przejmuje liczne mniejsze wy­
dawnictwa, głównie spółdzielcze i prywatne, a żeby 
piramida była jeszcze efektowniejsza — również przed­
siębiorstwo wystaw i targów. Życie położyło z czasem 
kres tej gigantomanii zarówno w dziedzinie wydaw­
nictw gospodarczych, jak i innych — książkowych, 
czasopiśmienniczych i prasowych. Ale tymczasem „Ży­
cie Gospodarcze" dostaje się w tryby wielkiego 

grona czytelników. I popełniło grzech, z którego jed­
nak zostało rozgrzeszone. „Życie" zbiegło od swego 
poprzedniego wydawcy, znalazłszy azyl pod opiekuń­
czymi skrzydłami RSW „Prasa".

Nowe „Życie" przestało być „nowym". Zespół redak­
cyjny skonsolidował się. Stał się zdolny do podejmo­
wania coraz trudniejszych zadań. Dla realizacji rozwo­
jowej linii pisma mamy drogę otwartą, wytyczoną 
przez zadania zsynchronizowane z zadaniami gospo­
darki narodowej. Bardziej bezpośrednio, niż kiedykol­
wiek, wiążemy się z praktyką życia gospodarczego, na­
dal chcemy być jej coraz wierniejszym odzwiercied­
leniem.

Przed przeszło dwoma laty w póloficjalnej ocenie 
„Życia Gospodarczego" zwrócono nam uwagę, źe pod­
stawowa część aktywu gospodarczego pozostaje ciągle 
poza zasięgiem oddziaływania prasy gospodarczej, 
a „Zycie Gospodarcze" mimo źe jest jedynym tygod- HUBERT SUKIENNICKI
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i w rosnącym stopniu biurokratyzującego się kolosa 
wydawniczego, traci kontakt z bazą poligraficzną, 
cierpi wskutek przedłużenia drukarskich i kolportażo­
wych cyklów produkcyjnych. Jest to tym dotkliwsze, 
że jeszcze w czasie poprzedzającym przenosiny ze 
Śląska trzon redakcji sformował się z dziennikarzy.
którzy bezpośrednią więź z życiem uważali za pierw­
szy' warUnek działania.

Nader „prasowy" charakter miała też modna wów­
czas forma rozwijania sieci korespondentów. Kores­
pondenci nie byli publicystami ekonomicznymi. Jako 
oddani czytelnicy pisma informowali o pewnych do­
świadczeniach z zakresu pracy swego zakładu czy 
środowiska. Byli wśród nich ekonomiści z przemysłu, 
naukowcy, działacze, czasem majstrowie. Ani tema­
tyka, ani nakład czasopisma nie predestynowały go 
do charakteru organu masowego, toteż koresponden­
tów nie Uczono na tysiące, czy nawet setki. Ale te 
glosy terenu były pieczołowicie przyjmowane przez 
redakcję, której zmorą stała się inna moda lat ów­
czesnych. Niemal koniecznością było posiadanie „ge­
stora", opiekuna placówki, której miało się być orga­
nem. Ogarnęło to całe czasopiśmiennictwo ówczes­
ne — od kulturalnego po gospodarcze. Brak patrona 
powodował, że redakcję „Życia Gospodarczego" zasy­
pywano — również w macierzystym wydawnictwie —1 
niewybrednymi zarzutami: „komu wy jesteście wła­
ściwie potrzebni? Taki poradnik jajczarzy — to co In­
nego. Ma wprawdzie dziesięć razy mniejszy- nakład 
od was i poważny deficyt — ale reprezentuje przy­
najmniej kogoś konkretnego i ma jasny profil wy­
dawniczy".

Profil musiał być wyrazisty, jak obraz mumii 
w egipskiej komorze grobowej. Istnienia tematyki 
ogólnogospodarczej nie chciano dostrzegać, zagadnie­
nia ekonomii chciano rozparcelować w ekonomiki 
szczegółowe i najszczegółowsze, a jednak mimo to 
„Życie Gospodarcze" czytano i pisano do niego.

Redakcja spróbowała przełamać skorupę wydawni­
czej biurokracji i przeforsowała druk na maszynie 
rotacyjnej. Cykl produkcyjny skurczył się od razu 
z blisko 3 tygodni do 5 dni. Można było reagować 
na zjawiska dnia, rozwinęły się małe formy, zaktua­
lizowała się informacja międzynarodowa. Tematyka 
„Życia Gospodarczego" zaczęła przeskakiwać na lamy 
prasy codziennej.

Aie ogólne zjawiska schematyzmu, lakiernictwa, 
czarno-białego widzenia i towarzyszący temu wszyst­
kiemu oportunizm wielu autorów — kładły się coraz 
cięższym brzemieniem na pracę zespołu. Nie wszyst­
kie tematy można było traktować jedynie w afory­
stycznych małych formach lub jako bieżący komen­
tarz dziennikarski. Poszukiwania zaś autorów zew­
nętrznych bardzo często nie dawały wyniku. Jedni 
nie chcieli się wychylać, inni uważali, że niskie ho­
noraria nie rekompensują wysiłku, pozostali tłuma­
czyli się, że nie zgłębili dostatecznie żądanego te­
matu...

Jeżeli jednak „Życie Gospodarcze" przetrwało te 
trudne (i długie) chwile i * jeżeli w pewnym momen­
cie dało szerokie grono przywiązanych do siebie od­
biorców nowej myśli ekonomicznej i społecznej, a swo­
je łamy młodej, w pełni przygotowanej teoretycznie 
kadrze ekonomistów — to stało się to przecież nie 
tylko silą inercji, lecz także wskutek tego, że mimo 
swych braków i niedociągnięć było ono owocem 
szczerego zapału i wytrwałości tych, którzy je two­
rzyli.

JAN WERNER

nikiem, który powinien oddziaływać w szerokim zasię­
gu, nie jest czytane przez większość tego aktywu.

Zarzut ten wzięliśmy sobie do serca. Podjęliśmy sy­
stematyczne badania nad stanem czytelnictwa „Życia 
Gospodarczego" w poszczególnych województwach 
i staramy się uwzględnić potrzeby odbiorcóio naszego 
pisma.

Do rąk tysięcy naszych czytelników oddajemy kolej­
ny nr 501. Nie organizujemy z tego tytułu żadnego ju­
bileuszu. Czekamy nie na Godota, lecz na 50-tysięczne- 
go czytelnika. Wtedy święcić będziemy jubileusz. Dziś 
tylko apelujemy: pomóżcie nam, drodzy Czytelnicy, 
upowszechnić pismo wśród całego aktywu gospodar­
czego. Przyniesie to korzyść pismu, jesteśmy pewni, że 
także aktywowi gospodarczemu, a co za tym idzie 
również gospodarce narodowej.
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